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Wychodzi każdego miesiąca ostatniego dnia i 
ięyscowym prenumeratorom tu w Wilnie roz- 
] daje się o godzinie śtey popołudniu, w mieszkaniu 
t$ Redaktora gazety Kuryera Litewskiego, na ulicy 
ł 


N 
N 
S. Jańskiey, naprzeciw xięgarni uniwersyteckiey, N 
3 
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w'domu pod N. 436. Prenumerata całoroczna kosz- 
tuje rub.3 kop. 60, a zpoczłą rub.5, srebrem. Pre- 
niuumerować można , w Wilnie w Expedycyi gaze- 
tney Głównego Pocztamtu Liteoskizgo y tu Re- 
daktora gazety Kuryera Litewskiego, a w in- 
nych miastach we wszystkich Kantorach i Esx- 
pedycyach pocztowych. Wszelkie odezwy do Re- 
dakcyi Dzieńnika Wileńskiego zapisują się „do 
yżey pomienioneg'o Redaktora Gazety. 
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Dozwala się drukować podtym warunkiem, aby po wy- 
drukowaniu nie zaczynając przedawać , złożone byly w Ko- 
mitecie cenzury exemplarze xiążki tey : jeden dla tegoż i 
Komitetu, dwa dla Departamentu ministeryum oświecenia, » 
dwa exemplarze dla JwPERATORSKIEY pabliczney biblioteki i 

PSA dla ImpeRarónskizy akademii nauk. Wilno dnia 28 

utego 1818 roku. ; 

i Ż. Niemczewski P. Ó. Cz. Kom. Gene. Ń 
X. J. K. Chodani P. O. Cz. Kom. Cen. $ 
August Becu P. O. Cz. Kom. Cenz. 
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ROK 1848. MIESIĄC LUTY. 
i “aineas 


 Osrnzeżenin. Numer styczniowy Dzieńnika' oznaczony był 


liczbą 57, jako dalszy ciąg dzieła tego z lat poprzednich. Na- 
mer ten zamienia się na lszy , jako początek nowego ciągu. 


> ET n a T R 
EKONOMIKA POLITYC ZNA, 
„WYCIĄG Z TABLIC METRYKOWYCH PANSTWĄ ROS- 
SYYSKIEGO. Przez radzcę stąnu HERMANNA. 

(s Dzeiń. ross. Syn Oyczyzny.) ' 


A Me» metrykowe wzięły w Rossyi 
początek, za panowania Cesarza, Piotra iel 
kiego, który. 86m- punktem duchownego re- 
gulamentu (1722), rozkazał utrzymywać xię- 


gi inetrykowe. Parochowie byli obowiązani, 


co czićry miesiące, podawać dyecezalnym 
biskupom z xiąg tych wyciągi. Biskupów zaś 
było powinnością, co rok „udzielać z nich 
ogólną wiadomość, Nayświętszemu Synodowi, 
Cesarzowa, Katarzyna I, ponowiła tęastawę, 
, przez ukaz roku 1726, przydając : izby, lata 
zmarłych kładzione, i zapisy takowe, do 
kollegium wojennego przesyłane były. Ce- 
sarzowa, Anna Joannowna , ponowiła, jeszcze 
ten rozkaz, w roku 1737, Szłećer, przeko- 
nany o użytku tablic metrykowych , uczynił 
w tćy mierze , roku 1765, przełożenie ów- 
` €zasowemu dyrektorowi akademii nauk, Zat- 


bertowi, który Żądał od niego wżorów dę 
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ich układania. Szłecer sporządził naprędce 
takowe wzory , a Cesarzowa, Katarzyna II, 
przyjęła je 1 potwierdziła dnia 11 lutego 1764 
roku , zalecając razem doświadczyć ich uży- 


'teczności w Petersburgu, i złożyć cesarskiey 


akademii nauk dla uporządkowania. Śzlęcer 
trudnił się niemi czas niejaki; lecz wkrótce 
potém opuścił Re syą. = Biszing , który był 
natenczas w Petersburgu pastorem, przy ta- 
mecznym ewanjelickim kościele 6. Piotra, 

w tymże samym czasie sporządzał w swóy 
parafii tablice metrykowe. Ci dway staty- 
stycy, długo potóm spór wiedli z sobą, któ- 
remu z nich należy, się sława, wznowienia 
w Rossyi tych tabli i 

Doświadczenie uczynione w Petersburgn, 


' pożądany wydało skutek. - Guber nija wybor. g- 


ska, w roku 1767, życzyła mieć od swych 
xięży podobneż tablice. Nowogorodzki guber- 


- nator jeneralny, tayny radzca, J, E, Sivers, 


nietylko „*że. poszedł za tym przykładem, 


` lecz podał jeszcze Rządzącemu Senatowi , o- 


gólny plan w téy mierze; a ten, stosownie 
do tego plann, rozkazał sporządzać tablice 
metrykowe, we wszystkich gubernijach, 

Il. NiEDOSKONAŁOŚĆ naszych metrykowych 
tablic jest następna : 1) Umieszczają s się w nich 
mieszkańcy Rossyi, tylko wyznający religiją \ 
grecką , którzy składają wprawdzie większą 
część poddanych Rossyi , lecz nie stanowią 
zupełnćy ich liczby. 2) Mało zawierają szcze- 
gółów. Do roku 1798 , w ogólnych rocznych 
tablicach , nie oznaczano nawet wieku zmar- 


"łych; a od tego czasu , ile się mogłem do- 
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wiedzićć , zaczęto wiek, tylko co lat pięć, oznā< 
czać. Tablice metrykowe królestwa szwedz= 
` kiego , daleko więcóy 'obeymują szczegółów, 
a stąd: nierównie są mżytecznieysze i cieka- 
wsze : w nich wskazani są: narodzeni z prawe-. ` 
go 1 nieprawego łoża ; jak wiele umarło żo- 
natych i zamężnych ; rozwody , bliźnięta , 
dzieci nieżywo porodzone, wiek rodzących 
kobiet, it. di Nadto wszystkie te wiado= 
mości podzielone są na miesiące. W drugićy 
tablicy, opisane są nieszczęśliwe zdarzenia ; 
a w trzecićy parujące choroby. 

Brakuje w nich tylko podziału tych wsży- 
stkich wiadomości, na rozmaite stahy miee 
szkańców. Rządowi bardzo potrzebna ` jest“ 
wiedzióć : która z klass narodu, większćy 
używa pomyślności, lub więcćy cierpi. Wa* 
żną tę wiadomość, można byłoby powżiąć 
z tablic metrykowych , gdyby śluby, urodziny 
i przypadki śmierci, były wyliczone ż ozna- 
czeniem różnicy stanów. Jest to rzeczą da= 
leko ważnieyszą ,, aniżeli ogólna powierzcho- 
wna'wiadomość , o większćy liczbie nařodzo4 
- nych, niż amarłych, lubtćż prosto, o samćy 
liczbie mieszkańców kraju. 5) Tablice nasze + 
metrykowe, 83 jeszcze niedawno zaczęte; a * 
przeto, nie można z nich ogólnych zbierać , 
wiadomości. Zinaydują się wprawdzie w ar- 
chiwum Nayświętszego Synodu tablice metry 
kowe, od roku 17235; mam jednak pówody 
rozumienia, Że one nie są zupełne. Otrzy- 
mano teraz pozwolenie robić z nich wyciągi, 
które z czasem będą ogłoszone. 4) Z pomie- 
nionych tablic, nic z pewnością wnioskować 
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nie można.  Pospolicie wyświeca się z nich 
tylko większość rodzącychsię, od umierających; 
leczyniewiadomo : ile -z nowonarodzonych do 
chodzi wieku, zdolnego do słażby-woyskowóy, 

III. Dotąd tylko PP, akademicy, Kraft i 
{Terman , pracowali nad wyciąganiem z tych 
tablic ogólnych wiadomości. Pierwszy z nich 
obrachował tablice metryk petersburskich od 
roku 176, do roku 1790. Praca ta jego umie- 
szczona jest w aktach akademii nauk, pod 
rokiem 1782, oraz w IV i V tomie nowych 
akiów. Ostatni zaś wyrachował tablice me 
tryk różnych guberniy, w IV tomie, nowych 
aktów, w pierwszych częściach stotysty- 
czńęgo dzieńnika , w ydawanego w roku 1804. 
Ostatnie to dzieło, mało” jest znajome, ro- 
zumiem więc, że nie od rzeczy będzie, u- 
dzielić wiadomość, o wypadkach rachunku 
tego statystyka, z, 

1) Mniema on, że w całóm państwie , 
liczba narodzowych , do liczby mieszkańców. 
kraju, jest jaka do 25. "Tegoż był zdania i 
Szlecer. W Niemczech stosunek ten kładą, jak 
1 do 26; weFrancyi, podłng Neckera, 1: 253, 
i 2) Stosunek liczby umarłych, do liczby 
mieszkańców całego państwa , jest mnieyszy, 
é LI > j.. a DZ 4 ~ 
jak 1: 40.: IW gûbernijach: estońskićy , fin- 
landzkicy, kurlandzkićy, inflantskićy, tndzież, 
w mało-rossyyskich i białoruskich, śmiertel- 
ność jest większa , aniżeli w gubernijach wiel- 
korossyyskich i sybirskich. W tauryckiey ,. 
ekaterynosławskiey,, chersońskiey i kankaz- ` 
kiey , śmiertelność jeszcze jest większa ; tak, 
iż znosząc te wszystkie różnice , śrzedni stem. 
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sunek jęst, 1: 40. Zie stosunku tego , tak 
mała pokaznje się śmiertelność , iż ŚSzlecer 
powątpiwał o jego prawdzie. XW Szwecyi, , 
jest on , jak a” 54; w Niemczech, 1: 52; 

 weFrancyi, 1: 50, albo1: 505; w jednym 
tylko kantonie //adtlandzkim w Szwaycaryi, 
jak 1: 4$; lecz za to w Ekaterynburgu , 
w okolicach gór uralskich , stosunek ten , nie- ' 

, równie mnieyszą śmiertelność oznacza: gdyż 

jest, jak 1: 54. 

5) Stosunek liczby małżeństw, do liczby 
mieszkańców, dziwnieyszym jest nad wszy= 
‘stko w Rossyi. W gubernii saratowskiey wy= 
rachowano po jednóm małżeństwie na 150 
mieszkańców płci obojćy; a w innych guber- 
nijach po 220 małżeństw, na 1000 mićszkań= 

| ców : powszechnie zaś po 200 małżeństw na 
4000 mieszkańców : gdy tym czasem w innych, 
nayżyżnieyszych nawet krainach , liczą nie 
więcćy, jak 175 małżeństw. na 2000 mie- 
szkańców. . Moho i Necker wyrachowali, że 
we Francyi , liczba małżeństw do liczby mie- 
szkańców, jest jak 1: 1134; a podług nayno- 
wszych wiadomości , stosunek ten, jest 1: 152. 

- b) Ogólny stosunek narodzonych do umar- 
dych w całóm państwie , jest 16: 10; w nie- - 
których jednak gubernijach, liczba narodzo- 
nych jest nierównie znacznieysza. W guber- 
nii twerskićy liczą ńa 26 narodzonych 10 
umarłych: w wołogodzkiey na 29 narod zonych 
10 umarłych ; w saratowskićy. na 214—100. 
We Francyi; podług naynowszych rachun- 
ków, stosunek ten jest, Sordu: 28753 W An- 
 glii,125: aG0; W Szkocyii Irlandyi 124: 106. 


% 


4 


a BEŻ 
ż kę 


118 

5) Liczba narodżonych chłopców , do li- 
czby narodzonych dziewcząt , jest, jak Ah 
do 40 ; w gubernii saratowskiéy proporcya ta, 
jest 117: 100; lecz przy tém śmiertelność 
pierwszych nierównie jest znacznieysza, ani- 
żeli. ostatnich , a mianowicie 45: 40; w gu» 
bernii zaś saratowskićy 1163: 100. 

IV. Przystąpmy teraz do nowych badań, 
wyjętych; 1) z tablic metrykowych, które o- 
trzymał Nayświętszy Synod od roku 1796 do 


końca 1805, -Roku 1800 zupełnie braknie ; ` 


gdyż z tego roku akta spaliły się w drodze, 
podczas przewozu z Moskwy do Petersburga, 
2) Z tablic o narodzonych i umarłych , któ- 
re otrzymało ministeryum policyi , od raku 
1806 do 180g, 
Postanowiłem ograniczyć badania moję 


samą tylko pracą, około tych materyałów , 


nim poda mi się sposobność uzupełnić ich 
niedostateczność, 
We czterech tablicach, okazujących wy» 
A Reja mych badań, objęte są: 1) coroczną 
iczba małżeństw , narodzonych i umarłych; 
2) Wyliczenie umarłych podług wieku 5) Ta» 
blica umarłych płci męzkićy i 4) Tablica 
długości wieku noworfarodzónych. 
Wypadki pierwszćy tablicy są; ' 
A) W okresie od roku 1796 da końcą 
roku a809; -o . 
: 1) Corocznie było ślubów małżeń= 
` skich 293,314,  - 
2) Corocznie rodziło się dzieci 
1,222,825, z których 647,703 
chłopców, a 575,121 dziewcząt, 


U 


119 
Zatem liczba pierwszych , do li- 
, py ostatnich, jak 100 do 888. 
3) Srzednia liczba umarłych, była 
757,228 , z których 385.695 męz- . 
kićy, a 353,552 płci żeńskićy. A 
, zatém liczba umarłych płci męz- 
kiéy, do liczby umarłych płci ; 
żeńskićy, jak 1000 do 921. 
4) Corocznie było więcćy narodzo- 
"nych, aniżeli umarłych 485,595 
osób , to jest : -264,007 męzkićy, 
a 221,589 płci niewieścićy. | 
B) W szczególności : 
a) Od roku 1796 do końca roku 1797. 
1) Corocznie było małżeństw 262,766 
2) Rodziło się corocznie 1,025,458 
©. dzieci, z.których, 549,817 chłop- 
. ców, a 475,641 dziewcząt, ; 
5) Umierało corok 579,580, z któ 
rych 501,244 mężczyzn,a 278,156 
niewiast. ! 
4) A zatóm corok więcóy rodziło 
się , aniżeli umierało, 446,078. 
b). Od roku 1801 do końca roku 1805: 
1) Co rok było $lubów 299,75". 
2) Rodziło się co: rok -1,296,158 
, dzieci, z których 684,950 chłop- 
ców, a 611,188 dziewcząt. 
5) Umierało co rok 762,587, w li- 
| , czbie których, 596,358 męzkićy, 
s> | m 566,629 płci żeńskićy. 
|, 4) A zatóm co rok więcćy rodziło 
6) się , aniżeli umierało, 533,551. 
©) Od roku 1806 do końca roku 1809: *- 
$ 
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iay} Co rok -rodziło się 1,528,545 
dzieci, z których.6ġ9,028 chłop- 

ców, a '62g9,517'dziewcząt, 
2) Umierało co rok 862,876, z któ- 
rych 450,518 męzkićy, a 412,558 

płci żeńskićy, 
5) A zatóm corocznie więcćy rodzi- 
„ło się ; aniżeli umierało 465,669. 
Przywiedźmy teraz ogólne stosunki, z ta- 
blicy téy wypadające. 


I) Stosunek corocznóy liczby małżeństw, do 
$ iczóy narodzonych. ' 


 SŚrzednia liczbą małżeństw, od roku 1796, 
do końca roku 1805, była co rok 295,514, - 
a narodzonych 1,175,725. Przypada za- 
tém, na każde: małżeństwo po 5,97 dzieci, 
czyli: że wtym czasie na sto małżeństw , 
można liczyć 597 nowo narodzonych. Wszcze- 
gólności w obu okresach było: 

1) Cd roku 1796, do końca roku 1799, 
co rok 262,766 małżeństw, i 1,025,458' na- 
rodzonych; `a zatóm nie więcóy, iak po 
5go. dzieci na 100 małżeństw. 

2) Od roku 1301, do końca 1805, było 
co rok 299,751 małżeństw , i 1,296,158 na- 
rodzońych.' Zatóm proporcya narodzonych 
w tym czasie jest, 4,52; tak, że na sto. 
małżeństw można liczyć po 452 dzieci. To 
podniesienie się płodności, jest bardzo wiel- 
kie i korzystne. sy 

Tablice „narodzonych we wszystkich kra- 
jach i we wszystkich czasach, gdzie tylko liczba 
dzieci jest znacaną, okazują nam. więcey 
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chlopcow , aniżeli dziewcząt; a znosząc wiel- 
ką liczbę tych tablic, otrzymano, że większość 
ta jest pięć na sto, tak dalece, iż zwyczay= 
nie na 105 mowo narodzonych „chłopców, 
można liczyć 100 dziewcząt. Bardzo jest 
dziwna; że tablice; które teraz. rozbiera- 
my; nadzwyczaynie oddalają się od propor- 
cyi, która dotąd była uważaną za dokładną. 
i stałą. Podług tych tablic, rodziło się na 
rok 647,702 chłopców , 575,121 dziewcząt ; 
był zatóćm stosunek 100: 1124. — Sismilch, 
który w dziele, 5wojćm, 0 rozmnażaniu się 
łudności, zebrał wielką liczbę tablic różnych 
krajow i miast, dwa tylko wymienia przy- 
kłady , w których większość liczby mowona- 
rodzonych . chłopców, od liczby dziewcząt , 
była wyższa, aniżeli dziesięć na sto. 


BE Stosunek ogólney liczby umarłych , da . 
liczby umarłych różnego wieku. 


Ponieważ w tablicach naszych, nie ma wy- 
*szczególnienia liczby umarłych różnego wie- ` 
iku kobiet, przeto poniższe wypadki, należy 
stosować do samey tylko płci męzkiey. 

' ' 1)  Smierteiność dzieci. i 

Podług tey tablicy , śmiertelność dzieci, 
- jest niewyrachowana i prawie bezprzykładna. 
W niektórych tylko “stolicach, można znaleść 
tak wielką wtey proporcyi liczbę umarłych . 
chłopcow. 2 '1000 nowonarodzonych chło- 
pców, zaledwo 555 dochodzi tat pięciu ; 
munieysza połowa: (498), lat dziesięciu. Smier- 
telność od dziesiątego do dwudziestego roku, 
również dosyć jest wielka, tak, że do roku 
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dwudziestego , `Z 1000 nowonarodzonych , 
"mie więcey zostaje w życiu, jak 440, to 
jest: około dwóch piątych części ; gdy tym 
czasem w innych krajach większa, połowa 
żyje, do tegoż wieku, , 


‚Z 1000 nowonarodzonych, dwudziestego 


dochodzi roku. 
W Marchii brandeburskiey 529. 
—— Szwecyi - - - 547. 
Ankak Smiertelność śrzedniego wieki. 

Ta wielka śmiertelność trwa w całym 

przeciągu tego okresu. í 
-Ø 1000 umarłych było: 
zPryr A a euio yB Ao: Baflat: 
W Rossyi - = 63 65 75 —` 
— Brandeburgii 59 58 66 —- 
— Szwecyi - - 49 52 70 — 

Z tego okazuje się, że roku 40g0 docho- 
dzą tylko dwie trzecie, a 5ogo trzy czwarte. 
5.) Smiertelność starych, 

Zaledwo czwarta część ludzi dóchodzi lat 
pięćdziesięciu: gdyż z 1000 nowonarodzonych 
chłopców, tylko 239 dochodzą tego wieku. 
Z powodu małey liczby ludzi, lat tych do- 
chodzącey , proporcya umarłych znacznie pô- 
, tém zmnieysza się. Dochodzą czasem ludzie 
w Rossyi głębokiey starości; pomimo to je- 
dnak śmiertelność starcow w .Rossyi jest wię- 
ksza, aniżeli w innych krajach. Z tysiąca 
pięćdziesięcioletnich dosięga : 

; lat 60 7o 80 go 200. 
-W Rossyi - 675 550 127. 59: 3, 
— Brandehurgii737 404 138 5a. 37. 
— Szwecyi - 795 508 223 58 10. 
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Lecz w tey maiey liczbie starców , $4 
niektórzy , co nadzwyczaynego doszli wieku. 
7 naszych tablic okazuje się, że w ciągu 
omienionych siedmiu łat , umarło 2,084 osob, 


które miały więcey stu lat, 


Od lat 100 do 105 
L- — 1o5 —— 110 
x; *"110 == 115 
oem. 110 dx DO 
Em; w 120 u 128 
aaa 195 Ga T00 
— m 100 — 155: 
140 > 
250 
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zbie ; 
1211. 
468. 
164, 
151, 
52. 
39: 
2. 

3 
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IM). Stosunek coroczney liczby umarłych , 


żenia -się ludności, 
A POCZ i 


W całóy liczbie lat, przez nas rozpatry- 
wanych, to jest: .od roku 1796, do końca : 
roku 180g, Śrzednia każdoroczńia liczba , 


narodzonych była; 1,222, 


825, a umarłych 


757,228; zatóm co'rok rodziło się więcey , 
aniżeli umierało :> 485,595; czyli, liczba 
„umarłych, do liczby narodzonych ; miała się, 


jak 1000 : 1658. i 


W pierwszym okresie 
"końca 1799) stosunek ten był 
W drugim (1801 —5) . 
W trzecim (1806—g9) « 
W żadnym krajn, wyjąwszy północną 
Amerykę , nie można znaleśdź tak korzystne- 
go- stosunku mnóżenia się ludności. 


(od roku 1796 do 
1000: 17694 


1000: 
1000: 


16994 
15594 


, 


do liczby narodzonych, .qzyli postępy mno- ` 


/ is 
Stosunek ten był podług średnićy liczby 
lat 1745=—41756;  - . A 
Wo Dani i 200 goood Arko. 
——Norwegii. 03. 50%, A000: 1350,: 
« Podług śrzedniey liczby wieku lat: - 
W Prusicek wschodnich 1000: 1580, 
— Marchii Brandeburskiey 1000: 1570, 
— Pomeranii . . . . 1000: 1370. 
t — dalszych posiadłościach Em | 
pruskich "«'e4% a 73006; 155p, 
Z boleścią należy uczynić uwagę: że 
stosunek ten w Rossyi, w ostatnich latach 
bardzo się zmnieyszył. Rzecz ta jest wielkiey 
"wagi: 'gdyż. w stosunku 1000: 17693, lu- 
'dność kraja podwoi się w lat 53; a wsto- 
sunku 1000: 16994, w lat 50; jeżeli zaś 
stosunek teń, zmnieyszy się, iak 1000; 
15594, wtenczas ludnoŝć nie, prędzey się 
podwoi, aż w lat 46. 
Ogólna liczba narodzonych,była 15,896,702; 
a umarłych 9,583,962; zatem ludność w Ros- 
,syi, od roku 1796 do końca roku 1809, po- 
amnożyła się, ;6,312,740 dusz, Nie należy 
w to liczyć roku 1800, októrym wiadomo= 
Ści, jak wyżéy powiedziano, spaliły się; a 
Że średnia coroczna liczba powiększające się, 
ofl roku 1796 do 1805 ludności, była 494,452; 
można zatóm z podobieństwem do prawdy 
położyć , w roku 1800 takąż liczbę przybyłóy 
ludności. Zatćm, do liczby mieszkańców Ros- 
_syi, w przeciągu lat 14; (od r}1796 do końca 
roku 1809) przybyło ludności 6,807,192. 


„4 
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TABLICA Ł  Coróczna liczba mad: narodzonych i umarłych. 
Ę R | (FSK Narodzowych 0] SEL Femara 
ALA. | Małżeństw. | Chłopców. Dziewcząt. È T Maatai | . Niewiast _ | „Razem | 
1796; 260792] _555526| 456g20| - 990446 274974]. 255552} 528525 
l1797 | 2575135] 5581015) 460900 ggig15| 275585] 254807. 550590] 
1798|. 261087 556700| 482855 1039055! 518550 292237 610787 
$ 1799 578028|- 502410) 1 1080458 | . 335870| 3r2150f - 648020] 

1801 7627418| 552058 | 1179476 —382157| 544114 726271! 
a} [502 6g0985| 613486] 1504471} 556285 335151 | 688454] 
a| l1805 . 674068] 605255, -1277521 412143| 579857} 791979) 

7) | 1804 715554] 642933 | 1358287| 40g157| 580681). ` 189818 | 
E 716925] 644209) 1361134 425072 95561| 818455) 
Zbiór 5624019 [49585 04 10582523 5186768 68| 2945689| 6152457] 
ABSOJ 510550 | 655624 138469: | J473 844725 
|1807 705622 WA 1384592 | 454092 | 411992| 8606084] 
1808| 1 — ala) 650582! 13541501 465552] -426100 891651 | 
180g | 6-8a13| 623090] 1301505] 44o45q| 408589 849046) 

> Zbiór  — -1 Siae 7476570 | 15896 5502 | 4988042 4595920 958539627 


ry 2s 426 


—— 


| Tastica II. Liczba umarłych podzielona 


— aramama ZA» rym 
Wiek umarły ch.| 1798. | 1799. | 1802, 
Od o 55143] 197426 


1 
10 | 26509 16879 
En 7827| 18726 


do 
— 10135] 11350 
— 9471} 10087 
— i 11780| 11552 
sj + 35 8708] „ 9521 
— 40 12496) 12856 
— 45 10190] 1158g| 12274 
— 50 | a0708]| 15964| 1548; 
— 55 9875] 11208] 114g 
s% Gp 15882) 17658] 17459 
ERRA ha 11250] , 12959} 12151 
— 70 | -15804| 16657] 16189 
— 75 9715| 9099} 9576 
RSN Ye" 6410; 10556) `gg84 
r 15 4212 | 4956 
s 90 xy 3797 53580 
PR T 1261 1499 1402 
9: 100 879 1126 971 
Wyżey sd > 222 


ads 355870] 882157 


RZ Ę 3 í 
| "8 lat ich wieku. 

p Ć 
1805. | 1804, | 1805.  Ocóż. 


M 


gd 16786 s0736oli 173896 
19865! 20325] 19782]*149818 
10163] 9565]  g8go| 76089]. 
g427| 11527] 10945 11042) - 76229 
11990| 11795 85| -11647| 79150 
10795] 12699 15773} 869235] ` 
* 10460] 10551 „ 10968] 76895] 
10774] 14188 14808] 94788 
- 12go6| 15126 _15156] 86456 
_1206g| 16766 127565] 105684 
14052] 12481] 12762 84445] 
114192] 18587 18584] 118586 
15528| 15795 15894] 93467 
11222] 17198 17131] 111587) 
10104] 75136 


135424] 10782 

z 10755 ‘107224 66775] 
q222|: 5219|; 4g50|;- 561251 
3357 3999 4124| 25570 
2087 1451 1592| 10575! 
2.68 1145 , 1144 7699] 
479 339 294] 2084 


enema ee ~ - m0 


n| 42507212636151 


Z 
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TABLicA III. Zmarłych płci męzkićy, z Wy- 
rażeniem lat wieku. 


5 e 


po SA 
Lata nmarłych Było pidea j 
| umarłych, 
‘Od o do 445,50 
5 — 56,83 
Zatem : Od o — 503,15 i 
s 10 — - 28,86 
A 15 2 28,94 
20 — 30,02 
Baer: 52,97 
50 — 29,17 z 
|, 55 — 36,21 ; 
Żatćm: Od 6 — o — 688,50 7 
40 — 45 — 55,07 
SEZ: |. we 40,06 
Zatóm: Od 0 — 50 — 761,43 
50 — 55 — 32,28 
55 m— 60 — 44,90 
3 BEZ 05 22 55,45 
65 — 70 — 42,25 
70 — 75 — 27,74 
; MS a, O A 25,52 
80 — 85 — 25,70 
85 — go — 9,2 
go — 95 — 4,00 
95 — 100 —— 2,91 : 
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ACEN IV. O długości wieku nowonaro- 


dzonych. 


Z 1000 narodzonych RATES 


dochodzi » : > 


| Da. wilóń, T. I. N.a; 


lat 


"TRUD PPOKELEIN ELU 


554,70 

497,87 + 

469,02 
440,07 ! 
410,05 


„377,08 


547,91 y 
511,70 


278,65 "Zd 


238,57 
206,2 
461,59 
125,94 
85,69 
55,95 * 
50,65 
10493 
7%70. *, 
5,70 
SADZĘ 


i$ 


(rowi Rennel, kiedy w, 1802 i 1814 latach 
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PPE E OAC S S 
(PODROŻE S 


1 
Popróż Art-Besa Do Maroko, Tryrouu , Gy- 
PRU, Eoipru, Arabo, Syryt 1 Turcy, oD- 
BYTA W ŁATACH 1805 DO 1807, NAPI- 
SANA PRZEZ NIEGOŻ SAMEGO , OBJAŚNIONA LI- 
CZNEMI MAPPAMI I PŁANAMI, i 40. 2, Vol. 
Lond. 1816 (Monthly Review of London). 


Mim tu jedno z tych pism szczególniey- 
szych , które się w.ostatnich ezasach w An- 
glii ukazały ; dziełd ogłoszone pod imieniem 
jednego muzułmana , pochodzącego ze sławne- 
go domu Abassydów. Oryginał francuzki za- 


= wiera w sobie bajeczne o jego urodzeniu i 


familii wiadomości; tłumacze nasi , osądzili 
za właściwszą, uchylić tę część zasłony, i 
wystawić -„lli-Beja, prosto, jako. hiszpana, 


podróżującego w stroju mahometańskim , oso- 


biście' znajomego wielu angielskim literatóm, 
mianowicie panu Sir Joseph Banks, i majo- 
Angliją zwiedzał , który i dotąd listowne ntizy- 
muje związki z wielu, uczonymi tego kraju. 
Na większy dowód przytaczają list pana 
Chateaubriand , który znał Ali Beja w Ale- 
xandryi, iswoim, zwyczaynie przesadzonym 


„stylem ; nazywa go: ;, le Turc le plus savant 


et le plas poli qui soit au monde,” ; Tur- ` 
kiem nayuczeńszym i naypolerownieyszym 
na świecie.” | : 


$ 


"r 
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mma 


Do tych okoliczności, wyłożonych w przed- 


mowie , dodamy krótką , jaką o nim powziąć 


mogliśmy, wiadomość, Rozumiemy : że pra- 
awdziwe imie Ali-Beja jest Badia y Łeblich ; 
Że jest hiszpanem urodzonym w roku 1766, 
który był na naukach w uniwersytecie w Wa- 
lencyi; a nauczywszy się po arabsku „i oswojo» . 
ny ż obyczajami muzułmanów , podróż tę - 

rzedsięwziął, w roku 1805 , z tajemną po“ 
mocą samego rządu hiszpańskiego. Powiadają 
nawet, że od. Godoy, znajomego pod nażwi- 


"gkiem xięcia pokoju , samowładnego wówczas 


na tym dworze., wyznaczona była dla żony 
i siostry jego pensya, W nagrodę spodziewa- 
nych pożytków ztćy wyprawy. Opatrzony 
Ww pasporta, pieniądze, i inne do podróży: ` 
potrzebne rzóczy , Ali-Bey (tak go zawsze” 


(zwać będziemy) odbił w r. 1805 od południo- 


wych: brzegów Hiszpanii , podróże jego, pię- 


- cioletnie prawie , ciągną się przez tak rozle= 


gły zakres krajów , mało nawet z wielu wzglę= 
dów nam znajomych , że nasz wyciąg będzie 
nieco przydłuższy. Rozkład dzieła podzielo= 
ny bydź może na: R, 
1. Dwóletni jego pobyt w państwach Ma- 
rokańskich. f 
JI. Podróż do Egiptu i przejazd przez ten 
kray do Suez. i 
- JIL Pielgrzymka do Mekki. 
IV. Powrót przez Egipt, Palestynę, Sy- 
ryą, Azyą mnieyszą i Konstantynopol. 
Jeszcze przed zaczęcięm swojey podróży 
do tych krajów barbarzyństwa i zabobonno- 


ści, dla utrzymania przyjętego na się chara- 
SDT AC. | pig 


= 
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kteru , pisąrz pasz, nietylko wziął ubiór i 
inne powierzchowności ; .ale nadto dopełnił 
wszystkich obrzędów , którychby zaniedba- 
"nie, przypadkiem w kąpiełach.i ablucyach, 
odkryć go mogły, że nie jest wyznawcą Isla- 
mizmu. Warunek ten wielkićy jest wagidla 
wchodzących między muzułmanów z przybra- 
nym tytułem ich religii; i to właśnie zanie- 
dbanie, było przyczyną nieszczęśliwćy Śmier- 
ci Horemana. Przybierając postać mahome- 
tańską Ali-Bey, zaczyna dzieło swoje od we- 
zwania Boga po arabsku, którego pierwsze 
słowa znaczą: „W. Imie Boca jedynego, 
przedwiecznego , w którym jest moje zaufa- 
nie i podpora, zaczynamy pisać eira, (a) 
Krótko-o swojćy przeprawie przez Gibraltar 
namieniwszy, przybywa następującego poran= 
ku do Tangeru, i znayduje się w tak odmien- 
nym kraju, jak gdyby przejechał mil tysiąc, po- 

sadą europeyskiey ziemi.” żę 
„ Tanger: patrzącemu z morza wystawia dosyć 
regularny widok. Położenie jego wkształt amfi- 
teatru, bielone domy, porządnie zabudowane mie- 
szkanie konsulów, mury opasujące miasto, Alka- 
saba, czyli zamek na wzgórku, zatoka dosyć obszer= 
- na, otoczona wzgórkami, wszystko to czyni ińte- 
-, ressujące weyrzenie, Lecz, skorośmy się zbliżyli 
, ku posadzie miastayznikio omamienie, a wszystko, 
_ co się stawiło oczom naszym, nosiło: cechę nay- 
obrzydłiwszćy nędzy,” SW DA 
„ Wyjąwszy główną ulicę, ze wschodu ną za” 


x 


(A) Zwyczayna Arabom forma. zaczynania książek: 
» be nada Allah aka Glabajf! u beh SEG 
u alejh ajtmado , nebtado be-katabet ettr. 
« 
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chód'od bramy morskićy, nieregularnie przerzy- 
nającą miasto dj dosyć szeroką, wszystkie inne są 
krzywe i lak ciasne, że ledwo wzy osoby,obo k 
isdz mogą. Domy tak są nizkie,.że po większóy 
części szczytu ich ręką dosięgnąć można; dachy 
płaskie i gipsem pokryte. Mało jest bardzo, wy- 
sokich. Jedn mieszkanie konsula ma przyzwoite 
okna; w domach zaś mieszkańców widzieliśmy na 
jednę Jedwie stopę kwadratową wielkie, albo tylko 
szpary ,, jeden ' ub dwa cale szerokości, a stopę 
długości mające. Naywiększa ulica w niektórych” 
tylko mieyscach,i to nędznie, jest brukowana; re- 
szla zostawiona prostemu przyrodzeniu , pełna skał 
ogromnych, których się dotąd zgładzić nie starańo.” 
„„/„Mary opasujące miasto po większóy CZĘŚCI 
upadły, lub się ku upadkowi nachyliły. patrzó- 
ne są okrągiemi lub <zworokątnemi wieżami; Ze 
strony lądu otoczone wielką fossą, również zruy- , 
nowaną. Obie jćy strony osadzone są drzewami, 


i ogrodami jarzynnemi otoczone.” 

Taki jest dzisiąy stan tego portu, który 
za tak ważny do nabycia głoszono, w czasie 
zatlubienia królewny portugalskićy przez Ka- 


rola l, króla angielskiego. Ku końcowi swe- 
go panowania, monarcha ten z większym dla 


$ 


siebie osądził pożytkiem , zrzec się téy wła 


ności, nie dla tego, żeby. była barbarzyń- 
ską i od Anglii daleką, lecz z prostey przy- 
czyny niedostatku pieniężnych źrzódeł. Cie- 
kawy jest sposób wydawania sprawiedliwości 
w tey' części Świata: jak tylko wyrok ogło= 


szony zostanie ; natychmiast oskarżonego 1 
oskarżyciela , batami z izby sądowey wypę- 


dzają. Taki process zrazu gniew nasz obu- 
dza: lecz to się łaską jeszcze zwać może, w po- 
-równaniu do niemających nigdy końca , Ža- 


j 
| 
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wieszeń, przewłok, odzowów wangielskich, 
(i naszych) sądownictwach. Tanger obfitn- 
je w dobrą wodę, i ma dostarczenie owoców, 
„chleba i innćy Żywności, : 


» Celnieyszym pokarmem mieszkańców wszy- 
stkich marokańskich królestw, jest pewny rodzay 
ciasta, Kuskusu zwanego. Składa się ono jedynie 
z mąki i wody, zamieszone twardo „i pocięte na” 
male klocki, nie przechodzące wielkości palca, sies 
kaniem i zręcznóm przęcieraniem w ręku, na- 
ksziałt ziaren rozdrobione. Rozsypuje się potém 
na płótnie, i wystąwuje na słońce, lub na otwarte 
powietrze dla ususzenia. Warzy się następującym 
sposobem: kładą je z masłem do nączynia glinia- 
nego naksztalt garnka, mającego dno pełne-dziu- 
rek, "Takie naczynie stawi się na większym garn- 
ku, który ubadzy wodą. majętnieysi mięsiwem lub 
drobiem napelniają. Przystawiasię tak urządzony 
„garnek do ognia, a parą wydoby wająca się z dol- 
nego, wchodzi do wyższego prźez te otwory, i 
tak się otrzymuje kuskusu. Jeżeli w doluym zmay- 
dowało si mięsiwo, daje się na półmisck, obło- 
Żony i pokryty kuskusem nakształt piramidy, bez * 
Żadnóy podiewy lub polewki. Samo kuskusu jest 
sypkie; robią go rozmaitćy wielkości , często tak 
miałkie, jak owsiana mąka, niekiedy buyności ry- 
żowego ziarna, Uważam je za naylepszą potra- ` 
wę dla ludu, jako niedrogą do. sporządzenia, a 
razem bardzo posilną, zdrową i przyjemną.” 

$ | 
Zydzi się w wielkićy liczbie znaydują 
w maurytańskich państwach; w Tangerze są 
pierwszemi rzemieślnikami , chociaż tu się go~ 
 rzóy z nićmi obchodzą, niż w poprzednich 
wiekach, s} 
PS i 

„ Żydzi w Maroko Są, w naypodleyszym stanie 
niewoli: lecz dziwna jest, że w Tangerze żyją 
razem po.nieszani z Maurami, pie mając osobnego 
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CS 
dla siebie w mieście wydziału, co się nie zdarza 
po innych mieyscach, gdzie religija mahomelań - 
ska jest panującą Gdy żydzi spotykają wysokićy 
dostoy ności muzulmana, obowiązani są, co nay- 
prędzóy; usuwać się do pewnćy odległości na lewą 


„stronę drogi, Z obu nóg zrzucić pantofle , i całóm 


ciałem skłonić SIĘ ku ziemi, dopóki daleko nie 


odjedzie mahometanin. Jeśliby się ociągał który 


dopełnić tego» albo nie zsiadł z konia, spotkawszy . 


„muzulmana; surowie bywa karanym. Byłem czę- 


sto przymuszony wstrzy mywać moich ludzi i żof- 

nierzy » od pastwienia się nad temi nieszczęśliwe- 

mi, gdy 0m, przypadkiem, nie byli dość skorzy 
S reni 4 > 3 zd 17 Lol Feni 

do czynienia niewolniczóy uniżonośći, pr zepisanćy 


mahomelańską tyraniją:” 


Pomimo tych nieprzyjemności , żydzi zna- 
czny handel prowadzą w Maroko, i często 
w dzierżawę brali celne komory ; ale się nay- 
częścićy. zdarzało, że w końcu zrabowani 
przez mairów , albo odarci przez rząd 
zostali. ; 

„Żrydowki są W ogólności ładne, a niektóre wca- 
le piękne: często się trafia przelo, że zostająmau= 
rów nałożnicami, i lo się przyczynia niekiedy do 
zmnieyszęnia srogiego postępowania sekty jedney 
względem dru gicy; poyszechnie zaś są pięknego 
składu ciała. Kobiety maur Aańskie są « w ogóle 
tak świetnćy białości, jak A SZEŃ posągi; czy 


to dla życia po większćy części na siedzeniu prze-. 
y A à ż p 


qllzonego , czy, Że zawsze są zamknięte; a gdy 


ma miasto: wychodzą, starannie się osłaniają; a 


na działanie otwartego powietrza.” 

„Maroko, jak powiadają, ma około dwóch ty- 
sięcy żydów, którzy żyją W udzielney części mia- 
sta, i jakieykolwiek pici i wieku , nie śmieją ina- 
czćy wcho lzić do miasta, tylko boso.  Obehodzą 
się z nimi, Z naywiększą pogardą. Ubiór ich 


tak twarze ich nigdy prawie nie są wystawionemł 
kd 
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czarny i nędzny równie, jak i żydów tangerskich. 
Naywyższy ich Rabin zdał mi się bydź dobrym 
człowiekiem ; przychodził często do mnie, równie 
nędznie, jak i immiubrany. Pomiędzy niewiasta- 
mi tege wyznania, które .z odsłonioną twarzą 
w mieście chodzą, widziałem wiele ładnych, a 
niektóre bardzo piękne, Większa ich część jest 
plci bardzo delikatnty. "Fwarze ich, ma których 
jazmin z. różą walczyć się zdają, zachwyciłyby 
europeyczyków; rysy twarzy są pełne wyrd- 
zu i czarujące oczy. "De doskonałe piękności, 
„godue bydź wzorem greckiemu rzeżbiarzowi, do- 
znają tam pogardy, i równie, jak inni, obowiąza- 
ne isdź boso i upadać na twarz przed brzydką 
murzynką, ktora z muzułmanami żyje. Dzieci 
Żydowskie plei męzkiey są również piękne; lecz 
gdy dorosną, stają się pospoliióy postaci; i Ży- 
dzi w pewnym wieky są powszechnie szpetni. 
Bydź może, że poniewierająca wje m przy- 
czyną takićy zmiany 'i straly * pięknych přeci 
rysów, > s A 

„Zydzi ćwiczą się we wszystkich sztukach, i 
rzemiosłach. Sami jedni są tam, złotnikami, mo- 
+siężnikami i krawcami. Maurówie zaś są szewcy, 
kowale, cieśle, mularze i tkacze.” 


, Ali-Bey miał wkrótce zręczność bydź sta= 
Wionym Muley-Solimanowi cesarzowi , albo 
sułtanowi marokańskiemu , któremu wypadło 
udadź się do Tangeru, wkrótce po przyby- 
ciu Ali-Beja do tego miiasta. Zaledwo mu 


zwyczayne ofiarował upominki, natychmiast . 


bardzo uprzeymie został przyjęty, i cesarz ra- 
czył mu rozkazać czytać sóbie po arabsku , 


a nawet poprawiał jego wymawianie. Bliż- ` 


sze poznanie się dało mu powód , ukazania 
sułtanowi latarni swojey czarodzieyskiey , 
(camera obscura) i obserwowania dwoch za- 
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ćmień, przepowiedzianych przez Ali-Beja. 
Oprócz różnych darów , sultan przeznaczył 
"mu znaczny dom wieyski , którego obszerne 
opisanie , wespół z widokami i planami bu- 


dowli do niego należących , autor przyłącza. 


-7 p Sułtan Muley-Soliman zdawał się mieć oko- 
ło lat czterdziestu; urody słusznćy i czerstwy ; 
weyrzenie jego ma coś fagodnćgo 1 uprzeymegoi 
dosyć jest piękny i nie nadto brunatny : różni 


- się od innych swojego kraju, wielkiemi i žywemi 


oczami. Mówi. prędko i rzecz szybko obeymuje. 
Ubiór jego niewytworny, owszem możnaby mó- 
wić, zupełnie prosty; nosił bowiem suknią. zwaną 
haik, Chod jego niewymuszony. Jest Fakthem., 
"czyli doktorem prawa, edukacya jego zupełnie 
muzułmańska, ee nie ma wystawy: przez 


cały ciąg: pobytu swego w 'Tangerze, zawsze. 


obozował w namiotach, na zachodniey stronie 
. > F A . rz 
miasta, bez żadnego porżądku ustawionych. Na- 


mioty sułtana” były w śrzodku obszeruey. pła- 


szezyzny , „Otoczone ogrodzeniem z malowatego 

jólna, mur wyobrażającego. W namiocie Mu- 
Jey-Abdel-Meleka, obszernym bardzo, nie było 
innego sprzętu, nad dwa materace, duży kobie- 
rzęć tureeki, i jeden srebrny lichtarz z woskową, 
zawsze palącą się świecą. Okolo każdego namio- 
iu, stały uwiązane konie i muły, należące do 
właściciela namiotu; w całym obozie dwa tylko 
widziałem wielblądy. . Pomimo nieporządku tego 
obozu, miarkowałem jednak, że on w sobie oko- 
ło: 6,000:ludzi zawierał.” i 


(> Naczelnym marszałkiem podróży w mau- 
rytańksim dworże był Mułey- Adsulem, brat 
sułtana, w ninieyszóm dziele wystawiony, 
jako: człowiek wspaniały i dobrotliwy. Obey- 
ście się jego "z panem Lempriere ukazuje, 


jak tenże sam człowiek umie ińny ton przy- 


y 
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bierać z mahometaninem, a inny z chrze= 


ścialiinem. 

„Fez jest nayludnieyszćóm państw. maro- 
kańskich miastem. Pan Jackson naznaczał 
w nićm 580,000 mieszkańca ; ta liczba jest 
więcey , jak w połowie, mnieyszą u Ali-Beja, 
a od ostatniey morowey zarazy, nie.przecho- 
dzi 100 tysięcy. Jeżeli mamy naszę Wwyra- 
zić, zdanie , wedle wszelkiego podobieństwa: 


do prawdy, ludność Fezu nie może nigdy 


ostatniey z tych liczby przechodzić; a nadto 
wszystkie statystyczne rachunki tureckich i 
maurytańskich posiadłości, są czystym, mniey 
lub więcey trafnym, domysłem : albowiem 
niemą publicznych dowodow , któreby mo~: 
gły sprostować właściwą podrożrijącym skłon- 
ność do przesadzania rzeczy. Ulice tego sta- 


| rożytnego miąstą są ciemne i wązkie; do- 


my wysokie i, jak w całym marokańskim kra- 
ju, budowane z ziemi, w przod ciętey 
w kwadratowe bryły, a potem bitey mię- 
dzy: skrzyniami z z desek wzniesionemi, słu- 
żącemi za formę muru. Naycelnieyszą budową 
publiczną iest meczet, zwany £4-Karubin , 
obszerny 1 wedle: maurytańskićy architektu- 
ry, dosyć piękny ʻi ozdobny. Ma w sobie 
mieyscę osobne izakryte , przeznaczone dla 
wybranych kobiet , mogących mieć uczęstni- 
ctwo xzpublicziychakodktwack; co, Ali-Bey 
osobliwszem , i tylko temu meczetowi wła- 


„ściwóm nazywa. W rzeczy samćy, ponieważ 


‘prorok nie naznaczył mieysca dla tey płci 
w swoim raju; kobiety słusznie mogą bydź 


wyjętemi od uczęszczania do meczetów i 


í 
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obecności na publicznych modłach. Meczet 
ten nawet, ma swoję bibliotekę; lecz 
napróżno w nićy Ali-Bey szukał ostatniey 
Dekady Liwiusza ; i jeżli się to dzieło w jego 
murach znaydowało, oddawna już od mo- 
lów strawione bydź musi, albo się w proch 
rozsypało. Sklepy i targi dostarczają wszy- 


. > 


stkiego; a poniewaz rzeka przerzyna miasto, 


wody taka jest obfitość , że każdy dom pra-- 


wie ma pompy. O, zabobonności marokań- 
skiego ludu, przytoczone zdarzenie , dosta- 
teczne da wyobrażenie i przykład. 


„Łaźnie każdega dnia otwarte są dla publi- 
czności. Mężczyzui udają się tam zvana, a ko- 
biety ku więczorowi. Przychodzijem do tych 
łazień ząwsze w nocy, i zaymowałem dla siebie 
dom, cały, W celu uniknienia tych nieprzyjemno- 

zgcii któtni, jakie się powszechnie z cudzoziem- 
cami zdarzają; kilku przyjaciół i dwóch moich 
służących zwyczay nię było ze mną. Gdym przy- 
był raz pierwszy, uważałem, że naczynia, pelne 
wody ciepłóy, stały w porządku po wszystkich 
rogach sal i gabinetów: spytałem o przyczynę: 
„Nietykay ich panie,” o powiedzieli wszyscy na- 
leżący do łaźni. „Dla czego nie? "= „Są one dla 
odziemnych mięszkańców,"— Któż to są oni?” 
„Zle duchy, które przychodzą kąpać się ty w nocy.” 


\ ( Drugie, podobne temiy zdarzenie, stało się 
w tómże mieście (o którém pamiętaymy, że 
ma teologiczną szkołę na całe marokańskie 
państwo), w skutek przepowiedzianych przez 
Ali-Beja dwóch zaćmień słońca i xiężyca. 

„ Zaćmienie xiężyca mało było postrzeżonćm 
od ludu: albowiem chmury okrywały niebo ; ale 
zaćmienie słońca niewy powiedzianie go 


U 


zatrwożyło 


"RS „ 


| I880150:, 
` Jog ke 

i przestraszyło niezmiernie. „Niebo było jasne i 

słońce, w samćy dnia połowie, zaćmiło się do 


©. tego stopnia, że ledwie pół cala okręgu. nie'hyło 


zakrytego, Lud, jak szalony, biegał po ulicach, 
wydając okropne wrzaski, dachy i ganki domów 


© byly okryte pospólstwem. Nakoniec dom mó 


byl tak opanowany ciżbą, ‘Że od drzwi, do szczy- 
tu nie byfo próżnego mieysca,” I i 

„ „Zaćmienie znikło wkrótce po fpołudnin. Sie.. 
dziąlem jeszcze u stołu, Kiedy syń kadego przy- 
biegi do mnie, ze łzami w oczach, i płaczącym 


6 „glóse ' oznaymując, że był przysłany od oyca, 


który z przelęknienia stracił władzę nóg i rąk, i 
sami przyyśdź nie mógł, chcąc wybadać odemnie, 
czy można się było na świecie czego obawiać, 
‘kiedy Bóg im pozwolił prźebydź zaćmienie. ` He 
ze mnie bydź mogło, cieszyłem wnysł młodzień- 
ca; nakoniec odszedł spokoyny.” 

>» Niepodobna jest przekonać pospólstwa, aby 
człowiek mógł umieć wyrachować niebieskie wy- 
padki, nie będąc astrologiem, albo prorokiem. 


"$potykałem codzieńnie ludzi, którzy mię prosili, . 


abym 0 przyszłym ich losie wróżył, albo dał im 


: moc odzyskania zginionych, lub-pokradzionych 


rzeczy; inni Żądali, abym leczył ich słabości; 
inni zaś tyle skromni hyli, že mię tylko o mo- 
dlitwy, albo. o maly talizman upraszali,* - 


Domyślać się można z dzieła tego; że 
Ali-Bey miał znaczną część z sobą astrono- 
micznych narzędzi i apparatów elektrycznych ; 
wspominał już bowiem o latarni czarodziey-' 


' skiey. Jakożkolwiek ten zapas jest dobry i 


pożyteczny, z wielką atoli ostróżnością od- . 

krywać się z nim należy, gdy już dla tylu 

podróżujących Europeyczyków stał się przy- 

czyną nieszczęścia; nie dla tego, żeby był 

ponętą do rabunku, i swywoli, lecz przez 
i j l i 
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niepojętą zazdrość i niewiadomość ciemnych 

krajowcówa z, 552 o”. 
Du Roule, posłany -zZ Francyi do Abis- 

synii, opatrzył się w narzędzia tego rodzaju, 

za radą pana de Maillet, francuzkiego konsu- 


„Ja tw Kairze ; a posiadanie ich główną była 


penje smutnego Ww Sennaarze końca Du 
Roula i jego towarzyszów. Wszelki pozor 
umiejętności wyższey nad stan pojęcia nieo- 
świeconych, narodów, rzuca na, podróżnego 


/ podeyrzenie, i trudności dlań sprowadza. 


Sam -lli-Boy, miany za mahometanina od 
wszystkich , często się widział bydź przymu- 
szoriym, odstąpić rozpoczętego wymiaru pu- 
blicznych budowli; i tym sposobem uchylił 
się od odpowiedzialności za dokładność wszy- 
stkich planów , znaydujących się przy jego 
dziele. Zeby chciał dokonać wszędzie na- 
leężytegó wymiaru, byłby zapewnie wnet po-, 
sĄł zonytn , nie o zdradę polityczną, ale o 


*czarodzieystwo ; albo o zamiar odkrywania 


podziemnych skarbów. Jakkolwiek dziwaczne 
to jest wyobrażenie, nie zdziwi nas zapewnie, 
gdy przypomnimy, jaki był, przed kilką wieka- 
mi duch zabobonności przodków naszych, i do- 
tąd na pobratymczćy wyspie (Irlandyi) trwa- 
jącą jeszcze Jłatwowierność , gdzie nie jest 
rzecz nadzwyczayna, słyszeć w niższych klas- 
sach, powieści o Dean Swift, (jak u nas 
q Twardowskim), którego dotychczas mają 
za wielkiego czarnoxiężnika. > da 

Ze wszystkich stanów cesarstwa maro- 
kańskiego , nayzyskownieyszym bydź się.zda- 
je stań świętych, który prowadzi za sobą 
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nietylko poszanowanie, ale bogactwa i po- 
tęgę, sądząc z następnego opisu- 

„Day naywięksi, calego pańsiwa marokań- 
skiego święci, są: Sidi Ali- Ben-Flamed, mieszkan 
jący w JF azein, i Sidi-Alarbi- Ben- Mat, którego 
stolicą jest 'Fedla.* : . 

„Ci dway święci stanowią o przeznaczeniuica” 
łego państwa, i Maurowie wierzą powszechnie, że 
oni sprowadzają na-kraje marokańskie blogosła- 
wieństwo nieba. "[e:prowincye, w których świę- 
ci mieszkają, mie mają ani Baszy, ani Kaida, 
czyli rządcy 2 ramienia cesarskiego; mieszkańcy ` 

, nie płacą żadnego podatku, i jedynie przez tych 
dwoch świętych rządzeni, są pod niejakąś 'Teokra-. 
cyą. Uszanowanie dla nich tak jest wielkie, iż, 

 gdy,zwiedzają inne prowincye, rządey cesatscy ` 
przyymują od nich rady i rozkazy. Święci tako- 
wi nauczają publicznie © podległości sułtąnowi, 
pokoju domowym i ćwiczeniu się w cnotach. Od- 

„bierają znadzne podarunki i jałmużny; a nie ma 
żadney w cesarstwie niewiasty, któraby się nie 
starała zaradzić u nich względem swego sumnie= 
nia; jak tylko przybycie świętych zręczność do 
tego podaje. "Tym kef wędzówkom, towc- 
rzyszą tlamy ubogich, śpiewających pochwały: 
Ala (Boga) i wszystkich świętych osób. Mnó- 
stwo zbroyńego ludu, gotowego zawsze bronić 
sprawy bożóy, ustawiczną straż ich składa:” 

„Świętość ta jest dziedziczną w niektórych 
domach, Oyciec $żdi- (a) Alego był wielkim świę- 
tym. Sidi-AK jest dzisiay naywięcćy czczony m, 
i syn jego, Sidi- Bencami, już nim bydź poczyna. 

- Jako siła płodząca: jest przymiotem nieba, tak 

ci święci w bardzo wysokim stopniu ją pósia- 
dają; albowiem Sidi-Ali trzyma mnóstwo murzy- 


* $ ae G z , 
(b) Sidi, jest tytuł pospolity , odpowiada naszemu. Pań 
} ) spó SAA Murat , Sidi Ali; Pan Murat, Pan Ali, 


145 
nak 2 ma acromna liczbe dzieci. Oprócz żon 
nek, i ma ogromną liczbę dzieci. Oprócz żon. 
prawych i zwyczaynych nałoźnie , Sidi-Alarvbi 
chowa ośmnaście murzynek. Miałem raz szczę 
ście widzieć się z Sidi-Alim, gdy jechał do Ma-! 
poko: zaspokoił mię w niektórych wątpliwościach: 
skrupulatnego Mego sumnienia. Dałem maupo-! 
minek, wartujący około 50 funtów sterlingów: onl 
zaś wzajemnie ofiarował mi lwią skórę, którą przeď 
tzynastą: laty, zwykł się był odziewać podczas 

„Sidi-Ali miai okolo tat piędziesięciu. id 
twarz okrągłą, rumianą, żywe oczy , i mie wiel- 
ką brodę, równającą się białości. śmiegu.  Wźro-.. 
stu jest malego, pelny, i pięknego ciała, Ubra- 
ny zawsze jednostaynie : odzież jego składała się,. 
z sukui podobnćy A koszuli , albo raczćy białego 
i krótkiego z wełny kaflana; małego zawoju i 

haiku, albo lekkićy wełnianey zasłóny , która mu 
okrywała główę i spadała na plecy i ramiona.” , 

¿ Rzuciwszy Fez, w celu udania się do. 
Maroko, Ali- Bey przejeżdzał;przez port Rabat, 
dziś małe miasto; lecz ważne niegdyś i 
przeznaczone. na stolicę sławnego El-Man- 
sur, znaiomego W Historyi pod nazwiskiem 
Al-Manzora. Domy tu lepiey zabudowane, 
4 w ogólności pięknieysze mają weyrzenie , 

-piż w innych, nay większych miastach, w tym 
prawdziwie nieoświeconym i niecywilizowa- 
nym kraju, Jeden Z tuteyszych meczetów 
zawiera w sobie grob El-Mansura, i zbudo- 
wany jest w bardzo pięknćm położeniu. 

„ Pochyłość 'pagórka, u spodu którego stoi 
ten meczet, jest prawdziwie romansowego wido- 
ku, dla licznych kaskad czystćy wody, spada- 

jących pomiędzy skałami, wpośrzód krzaków ró- 
żowych, drzew-ceytrynowych i, pomarańczowych, 

i niczmiernego mnóstwa wonnych kwiatów. Gdym 


» 
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opuścił meczet, udałem się na przechadzkę do, 
pomarańczowych ogrodów, które się ciągną po 
obu stronach rzeki: a prawdziwie rajem Hem Min 
nazwane bydz mogą: drzewa, zawsze okryte kwia- 
tem i owoceim, wydaję. nayroskosznieysze zapa- 
chy i chłodek nayprzyjemmieyszy. Drzewa. po- 
marańczowe są tak gęste, tak wielkie i' cieniste, 
że w samymi.poludniowym upale słońca, uayła- 
godnieysze dają schronienie ; żadnegom nie zna- 
lazł w Europie ogrodu; któryby mi tyle przyniósł 
roskoszy , ile „Rabatski.” 

Ten sliczny obraz dziwnie odbija ód opisu 


piaszczystych równin w blizkości Mogador. 


„ Piaszczyste pola, któreśmy przebywali, słu- 


"sznie nazwać można , malą Saharą. © Wiatr w tóy 


krainie jest tak gwałtowny ,.a piasek tak miałki 
i lotny, Że na posadzie ziemi ukazuje się widok 
podobny falom morskim. Te fale tak szybko le-. 


cą, że w kilku godzinach wzgórek piasczysty, ód. 


20 do 30 stop wysokości , na inne już przecho- 
dzi mieysce. s. Nigdym temu nie dawał wiary i 


z) 


nie ZARY to podobnóm w naturze bydź 
moglo, dopó im się własnemi nie przekonał ocza= 


mi. , Ztemwszystkićm, takie wzgórków piasczy— 
stych przenoszenie się, nie nagle ze wszech stron 

owstaje, jak mniemają zwyczaynie , i nie bywa 
takie, aby porywać 'i zagrzebywać mogło prze- 
chodzące karawany. Łatwo jest opisać , jakim spo- 
sobem takie się przenoszenie piasczystych pagór- 


< ków odbywa: wiatr powstający miece piąsek po 


powierzchni ziemi, ze zdumiewającą szybkością ; 
a powierzchnia jey mnieyszeje widocznie; ale, 


` 


E 


Że massa piasku wzbitego na powietrze, nie može 


się w nićm utrzymać , upada więc kupami, i two- 
rzy nowe pagórki;. mieysce zaś, które one zaymo- 
waly, zostają zrównane, i wydają się jakby zmie- 


_cionemi byty. Starannie chronić należy oczy a 


gębę przed tynt tumanem; który ustawicznie się 
w powietrzu unosi, 
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„Mnóstwo, gwałtowność i ruch mieństanny 
tych fal piasczystych, nie dozwala prawie ARR, 4 
widzićć ludziom 1 zwierzętom; tak, że ciąg 
chodzą jakby, w ciemnościach. Wielblądy daj 
jawny dowód swćy wyższości w téy mierze "ia 
innemi zwierzętami. Szyja długa 1. prostopadle 
wzniesiona, oddala ich głowę od powierzchni 
ziemi, i od naygąstszych. fal piasku; oczy ich są 
opatrzone gąstemi, rzęsami , które je włosem swym 
okrywają, i na pół prawie trzymają zamknięte; 
skład racic szeroki i poduszkowaty uspodu, nie 
dopuszcza im głęboko grząznąć w piasku; długość 
nóg dozwala tęź samę przestrzeń, przebywać dwara- 
zy mnieyszą liczbą kroków, niż innym zwierzętom, a 
rzetoż z mnieyszćm utrudzeniem. Te wszystkie 
bórzyści nadóją im chód bezpieczny i łatwy po téy 
ziemi, gdzie wszystkie inne zwięrzęta idą krokiem 
drobnym, niepewnym i chwiejącym Aer 


“Maroko, albo, jak Maurowie nazywają, 


Marraksz, dawna stolica cesarstwa , ze zna- . 


czney niegdyś ludności, dziś jest do 50,000 
dusz zianieyszona. Nie dając nawet baczno- 
boi na starodawne podanie, które liczbę 
‘mieszkańców w dawnieyszych czasiech , na- 
znacza do kilku kroć stu tysięcy, każdy 
zwiedzający to miasto, przekonać się może 
i dzisia o prawdziwości tego rachunku przed 


kilką wiekami, z samey rozległości wałow ` 


f 


tego miasta, które zawierać musiały około . 


mił ang, obwodu, dziś zasypanych gruza- 


mi, albo obróconych na ogrody. Prawie wszy- 
stkie domy miasta, urządzone są jak do o~. 
brony, a ten, w którym Ali-Bey mieszkał; 
miał bardziey weyrzenie uzbrojonego zam=" 
ku, niż pobytu spokoynego mieszkańca. 


Dom każdy ma dziedzińce , otoczone wko- i 


brrwiliz ©. 1. Noa 1806 0,28 
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ło galeryami albo korytarzami, mającemi 
mnóstwo długich, lecz ciasnych pokojów ; 
meczety są tu liczne, a niektóre dosyć ze- 
wnątrz okazałe. Obszerną przestrzeń zay- 
muje pałac sułtana, i należące do niego o- 
grody; podwoyny meczet i plac kwadrato- 
wy, przeznaczony na audyencye cesarskie , 
publiczne ; a razem niemniey nad trzy mi- 
le angielskie obwodu zawiera. -To miasto 
"nachyliło |się ku zupełhemu upadkowi, i 
przewidywać można, że wkrótce stanie się 
nic nieznaczącćóm. y 


„ Miasto Maroko było niegdyś otoczone ogro- 
dami i plantacyami, które się opodal ciągnęły. 
Kilka tysięcy fontan skrapiały je wodą, prowa- 
dzoną z gór Atlasu, albo otwarlemi kanałami, 
albo wodociągami podziemnemi. Dziś tylko rui= 
-ny tak ogromnego dzieła postrzegać się dają, i 
smutny stawią widok tyle zniszczonych kanałów i 
pustynie, które zastąpiły urodzayną niegdyś i żyżną 
"posadę ziemi. Są dziś jeszcze niektóre pompy, do- 
starczające polrzebney wody ogrodom : a wodociąg, 
POZA wodę do Seme/ali, tak jest wielki, że. 
udzie y którym go czyścić kazałem, chodzą wnim 
wygodnie do znacznćy odległości. Woda w nim, 
jest wyborna.” waż i 


RAA ii Maroka jest daleko tańsza, niż 
w Tangerze. 'To nieszczęśliwe miasto, częścią 
przez woyny, częścią grasującym powietrzem zni- 
szczone, nie ma zadnego handlu., Zgoła ani tu 
pomyślić nie można o jakichkolwiek'sztukach lub 
umiejętnościach ; dobre szkoły: są nader rzadkie, 
Niepodobna byłaby wierzyć tak nagłemu i zdu- 
miewającemu jego upadkowi, gdyl obszerne wa- 
ły i ogromne massy gruzów, mnóstwo zriuyno- 
wanych kanałów i wodociągów , i rozlegle cmon- 
s ” 


` 
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tarze nie przeświadczały patrzącego, ŻE Marokó 
„niegdyś,było w bardzo kwituącym stanie,” 

W rzędzie innych hoyności swoich , suł- 
- tan dał w upominku Ali- Bejowi dwie kobie- 
ty : jednę piękną, a drugą afrykańskiey barwy; 
wvzbraniał się od przyjęcia ich Ali, i' nie 
` wprzód: się zgodził, aż po wielokrotnych 
naleganiach ich pana Mulej- Adsulema. “Przez 
toż i nie odwiedził ich nawet pierwiey, aż 
dniem przed wyjazdem swoim z Maroko, 
dając im do wyboru, wcale 'niezalotnym - 
śposobem : czyby zostać w Maroko, czy z nim 
jechać chciały. Jak się te kobiety, po tylo- 
krotnych jego oziębłości dowodach , na osta- 
tni warunek zgodzić. mogły, nie jesteśmy 
w stanie wytłumaczenia. Pokazuje się ie- 
dnak, że do granicy tylko państwa miały 
_ one towarzyszyć iowemu swemu panu, jak 

się to da widzieć następnie. S7, b 

Zdaje się, że cesarz nieoszczędzał '(p—170) 
/ wszelkich usilności, aby inógł skłonić Ali= 
Beja dó obrania Maroko na stały “pobyt 
dla siebie, i brat iego Maley- Adsulem łą-, 
czył do tego prośby : lecz gdy się gość nie- 
'uprosżonym bydź pokazał, nie dali po- 
strzedz, iżby stateczność iego ze złey strony” 
uważali „i do dawnieyszych upominków , do- 
syć mu nowych. ićszcze przydali, Przeby= 
waiąc pustynie drogą, prowadzącą do Lae ; 
rysz, portu nadmorskiego, był w naywię- 
kszém niebezpieczeństwie zginienia , wespół 
ż towarzyszami podroży: albowiem nieopa- 
trzeni potrzebnym zapasem wody, udali się 
| przez te spiekłe krainy: na szczęście strwe- 
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żeni napadem mniemanych zbóyców , Maus 
rowie wiełkiey karawany , zboczyłi ze swo- 
iey drogi, i temi idąc śladami, kędy Ali- 
Bey przechodził , znaleźli go i towarzyszów 
leżących na ziemi bez zmysłow i już umie- 
rających z pragnienia. . Odebrawszy tak nie- 
spodziewaną pomoc, Ali przybył nakonieę 
do portu, skąd miał wypłynąć. Tu pierwszą 
miał przyczynę żalenia się na rząd mąury- 
tański,  Zamierzył sobie wyyść pod Żagle 
w Tangerze; lecz z rozkazu sułtana , za- 
prowadzony był do' Zarysz, albo Zarraisz 
małego portowego miasta, na zachodnim 
brzegu krajow marokańskich. Tam z wiel- 
ką uczciwością od baszy przyjęty, lecz w chwi- 
li siadania na okręt został rozdzielony ze 
swoim orszakiem, i przymuszony sam ieden 
udać się na morze. "To zmartwienie wiel- 
ki miało skutek na iego umyśle; wynurzył 
gwałtowne skargi na obeyście się Maurow ; 
ale rzecz uważywszy , niemiał tak wielkich 
dotego. powadow , chociaż zapewna . wido- 
czną iest owa niepoićta sprzeczność, w przód 
zbytnich łask sułtana, a przy odjezdzie tak 
bezwzględnych rozkazow. 

` Uwagi nad Maroko (175.p.). Dochod ce- 
sarza marokańskiego szacowany jest milion 
funtów szterlingów , chociaż wątpić można, 
czy i połowa tey summy wchodzi do skar- 
bu cesarskiego : albowiem Maurowie równię 
w finansach, jak i w taktyce wojenney , są 
upośledzeni. Co do sposobu ich woiowania, 
zawsze się iednostaynym sprawują obycza- 
jem: na dwieście lub trzysta krokow pod- . 
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jeżdżają pod nieprzyiaciela, i, dawszy ognia 
ze strzelb, zwracają konie, ispiesznie ucho- 
dzą, daley, iak na wystrzał nieprzyiacielski; 


4am broń nabiwszy , znowu podobnymże u- 


derzają sposobem. Jeżeli nieprzyiacieł _0- 
twiera im drogę , lub znaki pierzchnienia o- 


' każe, posuwają się naprzód i śmiało nacie- 


wają. Lecz, jeżeli napądnieni, zmuszeni są 
palaszem i oręż na oręż potykać się, opór ich 
słaby iest i nietrwały, . tym bardziey , że 
w jednym ręku stzelbę i powody konia trzy- 
mać są obowiązani, a drugą ręką pałaszem 
robić, Takich przypadkow Maurowie unikają, 
polegając więcey na szybkości natarcia iod- 
wrotu oraz na zręcznem użyciu ognistey broni. 

Ciekawą, dosyć. jest rzeczą, że herbata . 
w wielu Afryki częściach , wyższe mieysce 
zaięła, niż kawa; a Ali-Bey powiada, że 
herbata w Maroko, w większym jest unie- 
których klass ludu użyciu, niż nawet w An- 
glii. Piją ją we wszystkich dnia godzinach, a to 
bardzo mocną i bez mleka , lecz hie bez cu- 
kru, który do nich równie, iak i herbata 


'z Anglii przez Gibraltar przychodzi. 


Co do klimatu: blizkość ogromnego pa- 
sma gór Atlasu miarkuje upały słońca w Ma- 
xoko, którego temperatura, iakożkolwiek 
wysoka , co się okaże z następnego wyciągu, 
nie jest przecie tak wielka , iakiey się pod 
52°, albo 35° szerokości spodziewać można. 


„ W połowie maja, drzewa granatowe już są 
w znpełnym kwiecie; a ku końcowi tego miesią- 
ca, obfitość jest morelów. ' Ku końcowi czerwca 
pora figowa mastaje, a kończy się w sierpniu: 
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w lipcu mieliśmy nmóstwo harbizów i melonów. 
Daktylesi oliwy. kwilną w maju.  Daktyle taffi- 
letańskie nie rzadko'już widzieć ku:końcowi sier- 
„pnia: a w polowie tego miesiąca, rynki zarzuco- : 
ne były niezmierną ilością gron rozmaitych ; 
w czerwcu i lipca tykwy, pieprz jamayski i inńa 
rośliny dóyrzewają: w maju zbiera się jęczmień; 
w czerwcu i lipcu pszenicą.” i 
t Jest tu włąśnie mieysce namienić o za+ 
letach Ali-Beja we względzie iego podróży ; 
oraz o iego poprzednikach , którzy zwiedzi+ 
li mauwytańskie i arabskie ziemie. Z tych po 


„ przednikow Windhus , Lancelot-Addisson i 


Shaw, naypierwiey - się nastręczają 'naszey 
uwadze ; a gdy, uwążymy >» Że oni zwiedzali 
Maroko w charakterze chrześcian , a przeto 
zawod ich badań częstokroć wstrzymywany 
był podeyrzliwością krajowców, nie mos 
Żna bezwzględnie przyznawać 'wyższośći Ale= 
mu nad jego poprzednikami i następcami: 
ich Lemprierem i Jacksonem, Pomienieni 
wyżey- pisarze, tak odlegli co dą czasu , 
niższymi są zapewna od teraznieyszych, co 
do styla; lecz ich opisy pełne zdarzeń cie- 
kawych, noszą cechę niejakieyś szczerości, któw 
ra zawsze na uwagę zasługuje, 
„1 "Toż samo stosowanóm bydź może i da pana 
„Pitts , który poniewolnie renegatem bydź mus 
siał. Pellow, chociąż oskarżany o częste po- 
Życzki z ddissoną i IF indhus , ma jednak 
słuszne prawo da szacunku: opowiadania 
lego są wiernym zbiorem tego, co sam wi- 
dział, lub doświadczał, Lecz, gdy Ali-Bey 
był bezpośrednie przypuszczonym do. po- 
strzęgania zwyczajow iobyczajow tego ludu, 
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i wolnyšod tych przeszkod, których doznali 
jego poprzednicy , chociaż wiele podaje wia- 
domości o Maroko, nieczyni iednak zado- 
syć temn oczekiwaniu , jakie mieć można było - 

"po takim wędrowniku. na 
Odkrycia wewnątrz Afryki. 'Ten przed- ` 
miot często iest wzmiankowany w.ciągu pier- 
wszego tomu dzieła, i zdaje się tak mocno 
zaymować imaginacyą Alego , iż słusznie ża- 
łować należy, że autor niepoświęcił pracy 
na opisanie całkiem nieznaiomego króle; 
stwa 'Tombuktu, zamiast pielgrzymki po 
dobrze już świadomym trakcie do Mekki. U- 
łatwione posiadaniem ięzyka, obeznaniem się 
z mieyscowemi obyczajami, atym bardziey 
jeszcze, że Ali w dobrey wierze uchodził 
za Mahometanina, to przedsięwzięcie, w po- 
łowie mnieyby doznawało niebezpieczeństw, 
i Ali rznciłby trwalsze zasady swoiey sławy 
w Europie. Zamiast dokładnego opisa- 
nia nieznanćy głębi Afryki, mamy tylko nie- 
wyrażne i niepewne wiadomości, z których mo- 
glismy zebrać ledwie, co następuje. 


„ Talb, jeden z imienia Sidi-Amkeszed, odwie- 
dzić mię przyszedł; i ponieważ przypadkiem 
wpadliśmy na rzecz o głębszćy Afryce, to mi 
powiadał: , ; EE AAE EA 
„Często karawany, wysyłane z Suzy i Tafi- 
„letu, przechodzą przez wielką pustyńią, na któ- 
„tey przebycie potrzebaokoło dwóch miesięcy cza- 
„su, ndającymisię do Gama” i [ambuktu: . We- 
„wnątrz Afryki są dwie rzeki; obie nazwisko Nila 
„noszące: jedna płynie w Kairze i Alexandryi; 
„draga dó Tombuktu bierze kierunek. "Te dwie 
„rzeki wypływają z jeziora w górach xiężycowych 


158. 
— 1 
„(Dżebel Kamar). Ta, która w Tombuktu pły- 
„nie, nie idzie do morza, lecz wpada do dru- 
„£glego jeziora. Nazwisko gór. xiężycowych po- 
„chodzi zeszczególnćy ich własności, Że w czasie 
„każdey zmiany xiężyca, przybierają na sicbie 
„kolor wieńca, czyli łóny xiężycowćy. ` Jadąc 
„Z Maroko ku Nilowi Tombuktuańskiemu, tak 
„bydź można bezpiecznym, jak wpośrzodku mia 
„sta, choćhyś był nawet obładowany , zlotem. 
„Becz na drugiey stronie rzeki, niema ani spra- 
zwiedliwości, ani bezpieczeństwa : albowiem kray 
„tamten zamieszkany jest przez narody wcale ró.- 
„Żnego charakteru, Rzeka ta, nadto, zawiera 
„w sobie drapieżne zwierzęta, zwanej Cemsah, 
„które pożerają ludzi.” EE 
„Kreślił mi ręką kierunek obu Nilów” „Nił 
„kairski, powiadał mi, płynie ku wschodowi,” 
a tombnkinański, pytałem, czy płynie, ka zachodo- 
wi? „Tak jest, rzekł mi natychmiast; ku zacho- 
„dowi.” A 
„Jakże pogodzić tak wiełkie sprzeczności ? 
szystko , com. slyszał , dowadzi mi, że handel 
między południowemi krainami Maroko a Tom- 
buktem, jest bardzo czynny i siagly : niepodobna 
jest zatym, aby się lud mylił względem biegu tóy 
rzeki; ponieważ tysiące marokańskich mieszkań 
ców,”na wlasne Ją widzieli oczy. „ (iwszyscy upe- 
wniają; że Nil tombuktuański płynie ku zachodo- 
wi; « tym ćzasem Mnnugó-Park powiada, żę wi- 
dzial płynący ku wschodowi. - Cóż ztąd wniesie 
© my? dając Mungo-Parkowi wiarę, na jaką zasłu- 
guje, musimy powiedzieć, że w FTombukcie ply- 
mie ku zachodowi inna rzeka, dotąd nieznana, 
któróy te ludy nie umieją rozróżnić od wielkiego 
zachodniego Nilu, albo Jożiba y odkrytego przez 
Mungopatka, który zapewnia, Że ta rzeka nie 
przechodzi nawet przez Tombuktu,” 


W. nästępnèy części tomu, (roz. 19), đa- 
„je nam pisarz pełną imaginacyi rozprawę , p 
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położeniu starey Atlantidy , i teoryą nowe- 
go $rodziemnego morza, wewnątrz Afryki. 


„Kombat jest miasto wielkie, bardzo handlo- 
wne, zamieszkane przez Negrów i Maurów. Pa- 
nująca familija w 'Tombucie , pochodzi od familii 
cesarsko-marokanskiey , która kray ten opano- 
wała, i w wielkim jest tu poszanowaniu. - uihal 
panujący w Tombucie, używa więcey wolności 
niż w Maroko; chowa wiele murzynek, które. 
wybiera, wraca nazad, lub zamienia, wedie upo- 
dobania. Zdrowie jego podlegie jest częstym 
slabościom.” . n 

+, Tombut leży w takićy odległości od Niłu- 
Abid, czyli Nilu< Negrów, albo Nigru, jak Fez 
od Wad-Sebu, to jest: o trzy, mile angielskie, 

„Ta. rzeka płynie ku wschodowi: jest bardzo 
wielka; w czasie dżdżystóy pory; występuje 
z hrzegów i nakształi Nilu. Egipskiego, zalewa 
tọ krainę: wiónczas się zdaje bydź wielką odno 
gą morską. | a ; 

„Murzyni żeglują po niey na statkach szcze 
esa szóy budowy. Robione są, Z palmowego 
drzewa, powrozami wiązanego, bez nżycia gozdzi. 
Każda łódź taka, podeymuje przewozowego cię- 
žaru 500 ładunków wielblądzich , tak soli, zboża, 
jako i innych rzeczy. Kierowane są bez żagli,i 
wioseł. Dla nadania biegu łodzi, kilku ludzi po- 
dlug ciężaru statku, siada na jego brzegach i, po- 
pierając się diugiemi laskami -o dno rzeki, po- 
suwają go naprzód: taki sposób żegłowania, dzie- 
ciństwo jeszcze oznaczający tey sztuki, nie pozwa- 
la im nigdy oddalać się od brzegów. Nil-Abid 
bierze swóy. kierunek w głąb Afryki, li tam for- 
muje obszerne morze, z Żudnćm inném nie ma- 
jące połączenia. Po niém statki murzyńskie że- 

lują w poprzek , przez dni48, nie widząc żadnego 
rzegu. Awyczaynym przedmiotem handlu na 
tém morzu. jest sól i zboże: gdyż w głębi Afry+ 
ki są dosyć ludne narody , którym na 'tych plo- 
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dach zbywa. wa pospolicie „ żeto morze ma 
połączenie z Nilem Egipskiia * nic jednak tego do~ 
mysłu nie potwierdza, Powiadają także, że Hussa 
na. wschód "Pombutn jest wielkie, ladne i *cy- 
wilizowane miasto. Bulhal, który mi tę podał 


wiadomość, mówiąc po arabsku, często używał 


slowa Bahar (morze); Prosilem go o wyltłama- 
czenie, w jakiem znaczenia używał tego słowa, 
Przetoż mi kilkakrolnie powtarzał, że to znaczy 
ło morze obszerne, na kilka dni żeglugi, tak 
wzdłuż , jako i wpoprzek, podobne da tego, któ 


rém do. nich przypłynęliśmy (to jest do środzie- ` 


minego morza. )” 

„ [o więc, com słyszał od niego, uchyla Wszel-. 
kie wątpliwości, względem afry kańsko-kaspiyskie- 
go morza, które Bulnal nazywa zawsze Bahar- 
Sudan, albo morzem czarnych. "To się zgadza 
zupełnie z fizycznemi rachunkami ,*którem czy- 
nil wyżóy. Jeżeli zarzuty temm opisowi inogą bydź 
zadane, muszę późnieyszym podróżującym odpo- 
wiedź'na nie zostawić.” 4 | 


W lat kilka po Ali-Beju , powiada wyda- - 


wca paryzki „ Jakson; wice konsul angielski, 


w Mogador ogłosił, „iż mieszkańcy Tombuktu 
zgodnie «mu powiadali, że w odległości pięs 
tnastu dni drogi z tego mieysca', leży obszer- 
ne jezioro, zwane Bahdr-Sudan , Czyli moć 
rze Sudan.” Iinney o niem niedaie wiadomo- 
ści, ograniczaiąc się jędynie opisaniem miesz - 
|kańcow jego brzegow, Mniemać można, że 
, badania Ali-Beja nad wewnętrzną Afryką do- 
kładnieyszemi są; niż jego postrzeżenia w kró- 
lewstwie Maroko. Zmpełną  odpdwiedność 
mieysca, w którćm: oba ci wędrownicy na- 
znaczają położenie tego morza , dostatecznie 
o iego bytności przekonywa. Piętriaście dni 
drogi na wschód, naznaczone przeź Jaksona, 
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mało co więcey na dwieście mil angielskich, 
jest zupełnie toż samo, coi piętńaście dni 
jazdy na wielblądach u Ali- Beja. 
(Tnypor Ali-Bey , iest nayszczęśliwszym 
z podróżujących. VWWnosząc bowiem z jego 
opowiadania , -wszędzie , gdzie był, potra= 
fił sobie zjednać szacunek. Dobrze był u- 
ważany od ludów marokańskich,  barba= 
ryyskich, albo arabskich, Basza trypoli- 
tański przyjął go z otwartemi rękami, 
„Trypolis, w Barbaryi, przez krajowców, na- 
zywane T'arables , jest naypięknieyszóm miastem 
ze wszystkich marokańskich krajów. Leży mad 
morzem , ma ulice proste i dosyć szerokie. Do- 
"my są regularne, dobrze zabudowane, a prawie 
wszystkie. rażącey wzrok białości. Architektura 
więcey się do europeyskiego, niz arabskiego sty- 
ln zbliża. Bramy są porządku toskańskiego, ko- 


lumny z kąmieniai łuki architektoniczne w dzie- ` 
dzińcach; są okrągłe, gdy przeciwnie w Maroko. 


kończą się zawszekąlami. Pospolite są lu bardzo 
domy z kamienia; marmur jest używany do ozdo- 


hy dziedzińców; bram, wschodów i meczetów. 
Okna wszędzie wychodzą na uljcę: w Maroko' 


zaś przeciwnie, są tylko framugi okien od ulicy, albo 
bardzo ciemne, opatrzone okienicami okienka.” 

„Niema żadnych zrzódeł , ani rzeki w Try o0- 
lu; mieszkańcy piją deszczową wodę, którą s 
wają w kadziach, zawieszonych przy każdym do- 


mu, Dołazień, ablucyy, i innych potrzeb, uży- 


wają wody stoney studzienney.” 


„Morowe zarazy, znacznie ludność trypolitań- 


ską zmnieyszyły; i często całe wytraciły fami-- 


~ije, Wiele tu jeszcze jest domów, które z tey 
przyczyny: opuszczóne lub zburzone były. Liczba 
mieszkańców bydź może do 12lub 15 tysięcy dusz, 
tak Maurów, jakoteż ‘Parków, i; Zydów. Towa- 
pzyskie życie jest tu daleko przyjemnieysze, 
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i łatwieysze, niż w Maroko. Konsulowie euro- 
peyscy odwiedzali mię często, i nikogo to nie 
obrażało. łienegaci enropeyscy łatwo otrzymują 
urzędy, i mogą do naywyższych przychodzić do- 
stoyności. Admirałem, czyli naczelnikiem, całćy 
trypolitańskićy marynarki, jest jeden Anglik, 
pr związek małżeński z domem naywyższego 

aszy spokrewr.iony, który też i wiarę Maho- 
meta przyjął. Niewolnicy chrześcijańscy łaska- 
wego. obeyścia się doznają; pozwolono im różnych 
zarobków, z warunkiem pewnéy opłaty skarbowi.” 


Z Trypolu wypłynął Ali-Bey w zamia- 
rze udania się do Alexandryi, ale przeciwnym 
wiatrem i nieumieiętnością naczelnika okre- 
towego, statek został zapędzony na brzegi Mo- 
rei, a przypadkowie potem do Cypru; gdzie 
nasz podróżny wysiadł, i dwa miesiące prze= | 
pędził tam, na oglądaniu zabytków staroży- 
- ności tóy wyspy. Opisanie jey stanowi. 

przyjemny ustęp w tey ciągłey jednostayno- 
stayności, którą czytelnicy w opisach cha- 
rakterów Maurow i Arabow  znaydować 


muszą. Koy o 
Cypr i dawna Cytera. Sławione w po- 


ezyi przybytki bogini miłości, dolina Cyte- 
ra i Idalskie gaje zaledwo znalezione bydź 
mogą przez dzisieyszych wędrowników wta- 
kim stanie, aby opis ich odpowiadał oczekiwa- 
niu imaginacyi czytelnikow , podniesioney 
czytaniem romansowych obrazow staroży- 
tnych pisarzy. Dawno już postrzegano, że 
dla: opisow poetycznych potrzeba pewney 
odległości mieysca , i nieprzebitćy zasłony da- 
wności czasow , gdzie idzie o malowanie po-` 
łożeń mieysca, lub obrązu historycznego : 
1 


j 
j 
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+ i 
stąd owa świetność wieków Agamemnona, wy* 
praw Herkulesa, a bardziey jeszcze mistyczne 
o Argonqutach podanie: stąd owe prżesaę 
dzone, lecz zdumiewające iinaginacyą opi- 
sy Teb egipskich, piękności dolin "Tempe; 
i uwielbiane powaby krain, o których nam 
mówić’ przychodzi. Prawdziwie nielitości- 
wym okazał się pan Briant, rznucaiąc zasłonę 
wątpliwości na tak piękne wspomnienia sta- 
rożytnych czasow, Dalecy od tego iesteśmy « 
gdy bowiem zwiedzający te mieysca , znays 
duią jakieś ślady dawnych piękności, nie- 
można wątpić, 0 pewnym stopniu prawdy 
greckich opisów. Obraz ' Tempe przez P. 
Clarka, umieszczony w ś4tym tomie iego 
podroży, ma tyleż prawie roskosznych opisów; < 
ile i rys tćy doliny prz Eliana. (c) Podo- 


bnymże sposobem, Cytera, za pięknych cza- 


sów Grecyi, wiele wdzięków posiadać musia- 
ła: albowiem i dziś jeszcze, iest to powad- 
bna równina, maiąca trzy mile długości, a 
dwie szerokości, przyjemną zielonością ubar- 
wiona, przerznięta dwóma strumieniami y 
płynącemi z pięciu obfitych zdrojów, w koń- 
cu téy płaszczyzny będących i dostatecznie całą ' 
zwilżających przestrzeń. Drzewa morwowe, 
oliwy i liczne piękaje rośliny, zdobią to miey- 
sce które, chociaż zi nieżyżne , i niebawiące 
imaginacyi, tem jest przyiemnieyszóm, że 


A A A kN, / 


(c) Obacz Atkiavou roi FopioTov, Trotzung Toto= 

- gias Bibh y. epah. ú llsynjynote Toy Serrahuzdy Tiu- 
orów. Elava Solisty Opiżanię 'Fessalskich lempów. 
ię, IL roz, 1. Rozmaitey historyi, 
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wokoło jego , leżące wzgórki i pola, są nagie 
i płonne. Woda tych zdrojow jest czysta i 
dobra, laterh zaś bardzo zimna. Niedaleko 
ztąd , na wyniosłem mieyscu dają się widzieć - 
ogromne głębokiey starożytnbści rozwaliny, 
zwane pałacem królowey, dotąd przez ża- 
_dnego wędrownika nieopisane. Ali-Bey po- 
wiedział, tylko, że dawnością swoją poprze- 
*dzają” wszystkie ' sa" agi nie czy» 
niąc żadnych uwag, jakfeyto budowy są roz- 
_waliny. AS, 
Iparra“ iest dzisiay pustą wioską , leżącą 
w dolinie, opasaney nagiemi wzgórkami i, 
oprócz kilku ogrodow i nieco drzew, żadnych 
inaych znaków dawney 'ziełoności i świe 
Żości niemającą. Równie smutna jest pod 
różującemu, widzieć dzisieyszy upadek pię- 
kności i wdziękow płci żeńskiey , w krainie 
niegdyś poświęconey. Wenerze. ”Postrzeże- 
nia w Pafos są zupełnie w nowym 'rodzaiu. 
- +Przybliżając się do dawnego Pafu, poslrze- 
alem ta i owdzie porozrzucane i odosobnione 
skały na płaszczyzmie; lecz wielce się adumiałem, 
w każdey ź nich prawie znaydując nayregularniey 
wykute groty, urządzone nakształt mieszkałnych 
domów. Powiększyło się moje zadziwienie, gdym 
znalazł zupełną wieżę, wydrążoną całkiem w je- 
daćy skale: sklepienia tych domów podziemnych 
cięte były nieco wklęsła, a niektóre zupełnie pła- 
skie; ściany pięknie polerowane, prostopadle i ką- 
ty regularne. -Niektóre z tych budowli mają po- 
stać pałaców z dziedzińcami, galeryami, słupami, 
*" kolumnami i naypięknieyszemi architektoniczne- 
mi ozdobami, jakie tylko imaginacya mistrza 
wyobrazić sobie zdoła. Świetność ich tak pig- 
, kna, jak gdyby złocone były; i lustr pominio dä- 
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= 
wności czasm naydoskonalszy. Rozważanie tego 
dzieła ludzkiey ręki, przeymuję: uszanowanie 
¿dla ludów, niegdyś na tcy ziemi mieszkających; 
dla dziela, które zdaje się bydź dawnieyszćm, niż 
wszystkie pisma i medale starożytności, Skały tych 
budowli zfożone są z żóltawo-biatego wapiennego 
' kamienia; odlam jego jest ziarnistyy warsty pochyło 
horyzontalne. W. jedny ra -2-tych wykutych: do- 
mów kilka kolamn upadło ; sapiólę ich „wiszą 
dotąd przy gzemsach: gdyż z jednego, co one, 

wykute są kamienia. Zdumiewający widok!” 

„Te rozłegiezwaliska, nastręczają myśl : że i tu- 
by mnóstwo interessujący ch przedmiotów odkryto, 
gdyby tak staranne, jak około Pompeii Herkula- 
nn pfzedsięwzięto prace. Starożytność tych dwóch 
miast óstalnich, nie jest tak dawną, jak Pafu. Po- 
danie, Że to mieysce było pobytem Afrodyty, 
Bzyl Wenery , nie może bydź żadną wątpliwo- 
ścią zachwiane; i same te jaskinie natchnąć mo- 
gą wyobrażenie mistycznych tajemnic tey bogini.” 


(| V Ali niemógł się wstrzymać w tém miey- 
scu od uczynienia domyslu o Afrodycie, któ- 
rą sądzi bydź możną białogłową, panującą 
niegdyś na tey wyspie i zupełnie różiłą od 
bogini miłości. Opuśćmy przywidzenia, a 
oznaczmy stan teraznieyszey ludności greckiey 
na Cyprze. Dochodzi ona 100,000 dusz, cie-' 
szących się większą wolnością , niż inni grecy 
pod jarzmem ottomańskićm. Głowa ich kościo- 
ła w niczóm nie podlega arcybiskupowi czyli 
patryarsze konstantynopolitańskiemu: posia- 
da własne dochody, i ma wpływ wielki na 

- owczarnią swoję. 

Z Cypru udał się Ali Bey do Alexandryi, 
gdzie, dla zdrowia i dla pory roku, prze- 


pędził pięć miesięcy, W jesieni (1806) po- 
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płynął Nilem do Kairu: opis jego téy 
„stolicy iest mniey uwłaczający, niż większey 
części podróżopisarzy: gdyż wiele nieprży- 
jemności dla Europeyczyków wynikło ztąd za- 
pewna, że podróżni nasi uporczywie trzy- 
mali się stroju własnego kraju, i nigdy się 
do tych niechcieli stosować , między które- 
mi zostawali. ` 
„Wiele podróżnych europeyskich wyobraziło 
ulice Kairu, jako błotniste i, smntne; ja upewnić 
mogę, że mofo jest miast w fiuropie , w kiórych= 
by czystsze były. Ziemia na nich jest niezniier- 
nie miękka, i ńieusłana kamieniami, a przeto 
się wydaje, jakby slizka, Jeśli „niektóre ulice są 
ciasne, większa liczba jest szerokich; chociaż wszy= 
. slkie zdają się bydź wąższe, niż są w rzeczy sa- 
mey, Z przyózydy równie tu, jak i w Alexandvyi, 
wysuniętych na ulicę pierwszych piąter, tak da- 
lece, że w ciasnych niektórych ulicach, te wy- 
stające nad spód domu z óbu stron piątra, zale- 
dwo się o kilka tylko calów z sobą nie stykają. 
"Ztemwszystkióm, takie ulice, w tak gorącym 
kraju, są bardzo wygodne i przyjemne.” 
SAD lica w Kairze; nietylko nie są smutne, ale 
owszem równie piękny 1 wesoły stawią widok , 
jak i naywiększych miast w Europie, dla mnó- 
stwasklepów , magazynów i przechodzącego usta- 
wicznie ludu. Część miasta, francuzką zwana, 
przeznaczona „dla samych europeyczyków, leży 
w zapadłóm mieyscu; wyłączona jest od wielkiego 
handlu, i ta tylko mogla dadź powód do takich 
opisów Kairu. Nie mogę przeczyć, że w Kairze 
nie bardzo jest przyjemny dla chrześcijan pobyt: 
ponieważ są zawsze Wswojey dzielnicy zamknię- 
ci, i upornie trzymają się obyczajów i ubiorów 
swojcy oyczyzuy. Gdy: się ukazują w innych 
częściach miasta, mieszkańcy zwracają na nich 
oczy, i usuwają się ną stronę, jakby przestrasze- 


$- 
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niich widokiem. Jeżeli takie postępowanie Ayai 
bów zasługuje na naganę; niema jednak nic wso= 
bie dziwnego, gdy iw Londynie, oświecony An= 
glik, gotów loż samo uczynić, i naygrawać się ` 
" zbiednego cudzoziemca, któryby się ukazał w dluż- 
szóy na dwa cale sukni, niż jego własna,” 5, ©. 
„Lato w Kairze jest gorące : lecz kształt do- 
mów i ulic miarkuje upały; dachy i pokoje mają 
duże otwory dla wolnego biegu powietrza. Jesień 
" zdała mi się dość chłodną: a zimno tak było zna 
czne, Żem równie drżał tu, jaki w Londynie ,, 
w teyże porze roku, W pustyniach nawet, nie- 
kiedy doświadczałeln zimnych nócy ; tu więc by- 
© Jem na to przygolowany.* © 
Na tóm musimy zatrzymać ciąg naszych 
uwag nad Ali-Bejem : gdyż rozmaitość przed= 
miotów interesujących: w dalszym ciągu dzie» 
ła, obeymującym pielgrzymkę jego do Mekki, 
powr przez Kair, Jerozolimę i Aleppo do 
|onstantynopola, wyciąga obszernieyszego - 
mieysca. i ża © 


' 


BCAA FAYE 
` OBRAZ PANSTWA WIELKIEY BRYTANII it. å; 


(Ciąg taty, == Ob. wyżey str. 20), 

0 WŁADZY WYKONAWCZEY I ADMINISTRACYI, 
$.1. O Królu, jego familii, i prero= 

gaty wach korony, Widzieliśmy już, jak zna= 


czny ma udział król, we względzie prawo= 
Dz. wilen. E; 1. Ni 2 4 


'a62 ks; 


dawczym (1). Zastanówmy się teraz nad 
| wszystkiemi temi prawami, które do jego 
osoby, za jednomyślną zgodą narodu, są przy- 
wiązane. W, ręku tego naywyższego urzę- 
dnika, mnogie pokolenia i ludy złożyły wła- 
dzę wykonywania ustaw, które same dla po- 
ı myślności swćy przepisały. Dziedzictwo tro- 
nu , jakkolwiek mnićy może na pozór zgo- 
dne z zasadami wolnego rządu , jest istotną 
spokoyności narodowey rękoymią. Któż te- 
mu zaprzeczy . jeżeli rzuci wstecz okiem na 
dzieje rozlicznych narodów, których krwa- 
we zaburzenia, z mocy wybierania sobie wład- ` 
ców wynikłe, smutny w końcu úpadek przy-. 
miosły ? Samo więc doświadczenie, tylą wie- 
kami stwierdzone , naysilnićy: mówi za dzie- 
dzictwem tronu, co też: w Brytanii od da-. 
wnych* bardzo czasów zaprowadzone, trwa 
dotąd, na stałych już prawach oparte. Po- 
rządek następstwa zachowuje się, podług 
starszeństwa, na sposób w lenniczych prawach 
ustanowiony : naprzód w linii męzkićy, a zą 
jey wygaśnieniem równymże porządkiem i 
w linii niewieścićy , podług starożytnego Bre- 
tonów. zwyczaju (2). Jednakże prawo dzie-' 
dziczne tronu , nie może bydź uważane , ja- 
'ko żadnym nie podległe zmianóm ; bo samo 
wyrażenie praw angielskich: o majestacie 
królewskim , jego dziedzicach i jego nastę- 


PAN ARR x 
(1) Ob. wyżćy: Dzień. T. TV. k. 609. 
(2) „Solent foeminarum ductu bellare , et sexum in im- 
0 „periis ga discernere”. Tacitus. Vita Agricolae. 
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i 1 ž 
peach (5) s, dowodzi jaśnie , że władza nay- 
wyższa harodu, W osobie króla i dwoch izbach 
parlamentu zostająca , ma moc niezaprzeczo- 
ną odjąć dziedzictwo , ograniczyć je , lub na 
drugą przenieść osobę. | To wszystko przecie, 


nie znosi bynaymnićy tego powszechnego pra- 


widła, że korona dziedziczna, jest w familii 


tego , który ją nosi. Natura bowiem rządu 


angielskiego , nie cierpi bezkrólewia; krół 
nigdy nie umiera politycznie ; i dziedzic tro- 
nu, jakimkolwiek go bydź prawo mianuje, 
‘czy haeres natus y czy haeres factus, wstę- 


~puje natychmiast we wszystkie prawa i do= 


stoyności swojego poprzednika (4). 

Królowa naypierwszą jest osobą z całóy 
familii, po królu; różne jednak jćy są przy- 
wileje , stosownie do okoliczności , w którćy 
zostaje. Jeżeli bowiem jest panującą, jak 


pyły nps Marya, Ejźbieta, i Anna, używa. 


wszystkich tych praw, które są tronowi wła- 


ciwe, i od naywyższćy władzy nieoddziel- 


ne: mąż zaś jéy podlega, równie z innymi, 
poddanymi, jednymże prawom krajowym , 
z tą tylko różnicą, że w przypadku wyse- 
kićy zdrady , od. samych tylko parów sądzo< 


ny bydź może. Jeżeli zaś królowa, zasiada 


tron tylko, jako Żona królewska , ma nie= 
które szczególne sobie prerogatywy, niesłu- 
żące bynaymniey: innym jéy płci osobóm 
w państwie. Uważa się za osobę publiczną i 


' 
mow 


(5) „The king’s majesty, bis heirs, E suocessors.” Black- 
stone. Book l. ch. 3. p. 195: 
(4) 1d. ibid. p. 196, 


4: 


* 
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różną od króla; ma moc w imieniu swojóm 
nabywać i przedawać dobra, i to wszystko - 
działać z niemi, cosię jóy podoba ; odbierać 
donacye od króla ż czynić zapisy. Ma oprócz . 
iego swóy dwór, sądy i urzędników. Dochód 
królowćy , zwany aurum reginae, składa się 
z dziesiątey części tego , co do kassy króle= 
wskiey wchddzi za niektóre przywileje , po- 
zwolenia , i t. d, (5) Dr 
Krolowa owdowiała tychże samych praw 
nżywa, które jéy za życia męża służyły; 


z tą tylko różnicą, że zamach na jey życie, 


nie poczytuje się z4 wysoką zdradę : gdy prze- 
ciwnie., kiedy na tronie. zasiada, zbrodnia 
takowa jest obrażą majestatu. Oprócz tego, 


„wdowa królewska nie może zawierać powtór- 


nie ślubów małżeńskich, bez pozwolenia pa- 
nującego ; gdy jednak to nastąpi, -nie Araci 
byńaymniey swojego wiana, choćby nawet 
z poddanym królewskim ten związek zawarła. 

Po królowćy następuje dziedzic korony , 
naystarszy syn królewski. Nosi on, jako pier- 


'worodny potomek , tytuł xiążęcia Kornwalii 


(duke of Cornwall) , a jako następca tronu 


~ jest xiążęciem Walii (prince of Wales) i hra- 


bią Czesteru (ear/of Chester), na co wszy* 


y S 
z4 ; `» . $ 4 


x 


Y 

(5) Warto jest namienić tu o powinności, którą mieli 
rybacy, ną brzegach Anglii poławiający, dawać kró- 
lowi Sio ryby; jeżeliby* zas wieļoryba złowio- 
no, dzielono go tak , že głowa królowi dostawała się, 


ne a reszta królowćy. „De sturgione observetur, quod 


prex illum habebit integrum; de balena vero su/fi- 
„cit, st rex habeat caput et regina caudam. Vid. 
Bracton h 3. c5. apud Blackstone B,ł. c:4 
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stko uroczystą inwestyturę odbićra: . Nasta- 
wać na jego Życie, jest wysoką zdradą , i tā- 
- kićy podlega karze, jak zamach na życie 
króla lub królówćy. 8 wz 
Inne dzieci królewskie i krewni, wyjąwszy 
naystarszą córkę, któréy” prawo tychże sa- 
Imych udziela przywilejów, co i następcy tro- 
> nu, równają się we wszystkićm parom kró- 
lestwa, zasiadając tylko na ich czele w Par- 
lamencie , lub w jakimkolwiek bądź mićy- < 
scu, pierwszeństwo biorąc.. i 
_— Obeymujący naywyższą władzę w Anglii , 
zgadza się na wzajemną międzysobą i narodem 
umowę, która, z prawideł przyrodzoney słu / 
szności wynikając, doskonaley jeszcze, dla ūsu- 
nienia wszelkiey wątpliwości , utwierdzoną 
została po rewolucyi roku 1688, kiedy Ja- 
kób II, nierozsądną słabością i rozpaczą wie- 
dziony, zerwał tę nmowę i stracił tron przod- 
ków (6), Warunki jey określone zostały 
dostatecznie w tćy. przysiędze, którą krół 
wstępując na tron, przed narodem swoim 
wykonać musi. Wtenczas, wśród naywspa= 
nialszóy uroczystości, arcybiskup państwa, 
w -obliczu.całego ludu, pyta się króla- lub 
królowey (7): „Czy przyrzekasz uroczyście, 
„| czy przysięgasz, rządzić ludem tego króle- i 
„stwa angielskiego i krajów jemu podległych, 
„„podług Statutów od Parlamentu stwierdzo= 
„mych, praw i zwyczajów - przyjętych ? 
m O meea = me aneen 4 4 
(6) Histoire philosophique et polit. des'reyolutions d*Ane 
gleterre. T. IŁ. p. 325 ; 


* Ġ) Blackstone. Book I. ch. 6. p. 235. > 
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Król albo królowa odpowiada: „przyrzekąm 
„to uroczyście.” Ka 
Arcybiskup ; „Czy przyrzekasz; we Wszy» 


„Sstkich twych wyrokach , iśdź za prawóm s 
„sprawiedliwością i miłosierdzićm ? * Kröl 


,atbo Królowa przyrzekam.” 

- Arcybiskup „Czy przyrzekasz- utrzymy- 
»Wać całą twoją potęgą , prawo boskie, pra- 
„wWwdziwe wyznanie ewangelii, i religiją 
„s»protestancką reformo aną, przez prawo usta= 
„„mowioną ? Czy zachowasz biskupom, ducho- 
»Wieństwu tego królestwa, i ich „staraniu 
„powierzonym kościołóm , wszystkie prawą 


gielskiego rodu (8).  Utwierdzońo następnie 
tę sprawiedliwą maxymę , że monarcha pra- 
Wóm , nie zaś prawa monarsze mają bydź 


OE RZEZ ZNA r 


p r A 
i (8) „Nec Regibus infinita aut libera potestas.“ Byla to 
; glówna zasada konstytucyi tego narodu. Zaci/us. de 
moribus Germanorum. ç. 7 
- $ 
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podległe (9); lecz razem przy zabezpieczeniu, 
aby władza naywyższa, zakreślonych “sobie ` 
granic przestąpić nie mogła , nadano jéy ŝto- 
sowną powagę, Za którćy pomocą zdołałaby 
"1 wnętrzny porządek i zewnętrzne narodu 
siły utrzymać. ; EAA RAE) ką 
Król jest podług praw angielskich , nay- 
wyższym naczelnikiem, i naypićrwszym urzę- 
. dnikiem państwa (10). Nazywany był czę- 
stokroć Imperatorem , aspaństwo jego imne- 
rium, czyli cesarstwo, aże prawa zupełną 
mu zwierzchność, tak w cywilnych i ducho- 
wnych jako i woyskowych sprawach , i nie- 
podległość zewnątrz kraju nadały : stąd ani ` 
Żaden urząd sądzić go, ani ón któremukol- 
wiek z monarchów świata podległym bydź 
nie może. Niepodległość ta konieczna i z nað 
tury rządu monarchicznego wypływająca , 
nie mogłaby się żadnym sposobem utrzymać 


m. an na a 


(9) Wilhelm III, w Statut. XIII i XII, rozdz. 2, wy- 
rażnie powiada: „że prawa angielskie są nienaruszo- 
„ném prawem ludu, 1 przed królem pierwszeństwo 
„mają; że królowie i królowe wstępując na tron, 

*>„„rządzić powinni podług tychże samych praw ; że 
„ich urzędnicy i ministrowie, powinni im służyć, 
„zgodnie z tęmiż prawami; że wszystkie ustawy ree 
„ligiją raz przyjętą w królestwie zapewniające , przy- 

| »Wileje i wolności ludu, jakoteż i inne które są w moe 
„cy, zostają ratyfikowane i, potwierdzone przez Kró- 
„la, zazdaniem i zgodą duchownych i swieckich pa- 
„rów i gmin. Zupełnie temu przeciwne miały 
zdanie prawa cesarzów. rzymskich ; powiedziały ho- ` 
wiem: „in omnibus Imperatoris excipitur fortuna, 
„cui ipsas leges Deus subjecit”? Novel. 105. $. 2: 

(10) „Rex est, Vicarius Dei, et Minister Dei super terram, 

© „Omnis quidem sub eo est, et ipse sub nullo, nisi 
„tantum sub Deo. Bracton, L.l, c. 8. 


4 


f; _„ angielskię nietylko świetnością i potęgą oto- 


168 


“ —— g M 
bez dwoch tych istotnych przypuszczeń , kiód 
rych sobie prawo dozwala: to jest: że dosko- 
nałość nayzupełnicyszą jest nieoddzielną od 
dostoyności mónarchicznóy, i że władca pay 
wyższy, nic złego nie jest zdolnym uczynić 
sam przez siebie ; a stąd wszystkie błędy i 


„przeciwne postępowanią tronu, tym tylko, 


w: których zaufanie król pokłada , A Nie jemą 
"samemu przypisane bydź mają, Takie wła. 


sności musiało prawo przyznać koniecznie - 
naywyższćy władzy : bo chociaż podług praw . 


natury i filozofii, król nic innego nie jest, 
jak tylko człowiek , wybrany do rządzenia 
podobnymi sobie ludźmi; jednakże przez 
wzgląd na zabezpieczenie ogólnego dobrą na- 


„rodu, aby mniemanie takowe, nie było dla wie- 


lu powodem do nieposłuszeństwa, a stąd nje- 
porządku w towarzystwie lndzkićm, prawa 


czyły majestat królewski , ale jeszcze osobie 
panujągćy, wyższe nad innych ludzi: nadały 
przymioty.  Bynayimnićy jednak; nienpową- 
Żniły króla, przez tak wielkie prerogatywy, 
do wyrządzanią krzywd swoim poddanym , o- 
wszem domierzenie sprawiedliwości w każcóm 


` adarzeniu, dla nich zastrzegły. Bo jeżeliby ktoś 
słuszne miał powody domagdnia się od rzą- ` 


du , wynagrodzenia za uszczerbek swojćy wła- 
sności, z jegoż przyczyny poniesiony , prawo 
wskazało mu trybunał kancelaryi ,: który na 


zaniesioną prośbę, wymierzyć mu powinien - 


sprawiedliwość za króla, pod tytułem jednak 
łaski ; ponieważ z samego prawa natury wy- 
nika, że poddany, póki tylko nim bydź nie 


v 


r 
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przestanie, nićma żadnego sposobu zmusić 
swego monarchę, do oddania tego, co mu 
należy (11). Podobnymże sposobem, jeżeli- 
by nadużycia ze strony rządu, nie już pry- 
watną ospbę , ale interes ogólny całego na- 


rodu dotykały , zaradziło temn prawo , na- . 


dawszy moc obu Izbom „Parlamentu, czynie- 
nia przełożeń królowi, względem tego wszy- 
, stkiego, co tylko szkodliwóm bydź może dla 
kraju, w postępowaniu rządowóm. Zawsze 
„jednak przypuszczenie to miało na celu, że 


król inaczey błądzić politycznie nie może sę 


, tylko przez złe rady i oszukiwania swoich 
ministrów; i dla tego to widzimy, tak $ci- 
śle roztrząsane w Parlamencie naydróbnićy- 
sze szczegóły postępowania ministrów angiel- 
skich ; dla tego , postrzegamy w nich haywię- 
kszą usilność. do pokrycia jakimkolwiek spo- 
sobem, swych błędów politycznych , ponie- 
waż nie od króla tylko, ale i od narodu, 
po częśti zależąc, byliby, na mocy prawa, 
ścigani i naysurowićy karani. Lecz jeżeliby 
nakoniec , widoki osobiste króla daley sięga- 
ły , jeżeliby oczywiście przestępując granice 
władzy swćy zakreślone , targnął się na zgwał- 


— 


cenie konstytucyi i ujarzmienie ladu , prawa: 


nie przewidziały takiego przypadku , dla od- 
dalenia wszelkiey nieufności ku naywyższćy 
władzy : ale zaradzenie podobnemu nieszczę- 
ścia, zostawiły do czasu, w którymby to się 
mogło trafić. Lecz historya i doświadczenie 
a WO O nna 


tu) Puffendorf, De jure naturae ef gent, L, VIII. c. 103 
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wskazały nam dostatecznie , jakich śrzodków 
użył w tćy mierze naród, kiedy Jakób H, 
zgwałcił konstyticyą i uaygłównićysze zasady 
prawa krajowego podkopał. Stąd wnosić wy- 
pada, że w każdóm podobném zdarzeniu, ró- 
wnie jak i w tém, cośmy dopićro przytoczyli, 
naród miałby prawo mniemać, że król, wy- 
"wracajac poświęcone od niego ustawy , td- 
mał tém samém zawartą z ludem swym umo- 
wę, i dobrowolnie tron opuszczał. 

Oprócz, tych wszystkich prerogatyw do- 
stoyności królewskićy , z jedney strony , a słu- 
sznych jóy ograniczeń Z drugićy ,. król ma 
prawo bić monetę , «mianować parów, rozda- 
wać urzędy, nagrody, przywileje, i przeba- 
czać urazy, byleby tylko w niczćm nie na- 
ruszył konstytucyi. W tćy nakoniec świę- 
- téy i nietykalnćy osobie. naypićrwszego urzę- 
dnika narodu, złożona jest zupełna moc wy-. 
konywania praw , dla utrzymauia owćy je- 
dności, tak -potrzebnéy dla nadania potęgi 
narodowi i uniknienia naysmutnićyszych ko- 
lei, którym możnowładne rządy uledź musia- 
ły (1 2). Król jest stróżem powszechnego po- 
koju, źrodłem sprawiedliwości ijrozdawcą : 
lecz że sam jćy, dla' ogromu spraw publi- 
czych; wymierzać nie może, ma moc sta-. 
nowić sądy , które tylko w jego imieniu dzia- 
łają, ponieważ są, jeżeli się godzi użyć wy- 
rażenia Blacbstona (15), źwierciadłami obraz 
p A, i 

(12) De Lorus. Constitution de PAngleżerre LAI, c. 1. 2 c 


i BLAckSTONE. Book l.'e! 7. 
645) Td, ibid. ` ksze 


s , 5. ATR 


nn 


króla odbijającómi. Jest naczelnikiem admi- 


nistracyi krajowćy „i głową anglikańskiego 
kościoła, zwołuje synody, mianuje biskupów, 
i ostatecznie rozsądzą sprawy duchowne. Król 


oprócz naywyższćy władzy wewnątrz kraju, 


jest jeszcze reprezentantem narodu, co do 
wszystkich spraw politycznych i stosunków 
z obcómi mocarstwami; a przez to samo ma 
prawo wyznaczania do nich posłów i przyy- 
mowania chdzoziemskich , zawierania przy- 
mierza , lub wydawania woyny : ż warunkiem 
jednak, że ministrowie użyci do wykonywania 
tey ostatnićy władzy , odpowiedzialni są, w o- 
bliczu parlamentu, za jóy nadużycie. Król 
nakoniec jesttopiekanem handlu , (rzeczy, jak 
wiadomo, nayważnićyszćy dla nafodu angiel- 


skiego), naywyższym naczelnikiem sił lądo- 


wych „i całćy marynarki, /. 
Taki jest duch prawodawstwa angielskiego, 
względem naywyższćy władzy króla, utwo- 


rzonéy, że tak powićm, z ofiar cząstkowćy 
1 


wolności każdego Anglika, dla żabezpieczenią”, 


ogólnćy „wolnosci calego narodu, Stąd ła- 
two się daje wytłumaczyć, ta osobliwość rzą 
du angielskiego , która go tak znacznie Tór 
żni od wszystkich iunych:. że mając « mo- 
narchę ną czele rządu, jest dla tego zupeł- 
nie wolnym, a prócz tego te główne owzymuje 


mek nayprzód, połączenie w jednćy osobie 


wła 
w odbywania spraw publicznych; powtóre, 
oddzielenie jéy od prawodawczćy ; — 1 nakomec 


łatwość Ograniczenia tćyże wykonawezćy wła- ' 


/ 
| >: x ; 


é- 


zy wykonawczéy, a tém samém pośpiech, 


, 


—— 


+2, dzy. „W Anglii, powiada de Zolme (14), nic- 
, . ; 7 


j 


( 


* rozdzielność mocy -wykonywającćy prawa, i 
jey wielkość, uprzedziły zawsze błędy ludu, 


- 


ierując niezmiennie jego widoki 1usiłowa- 


mia na jeden i tenże. sam.przedmiot; a trwa- 
dość téy potęgi nadała trwałość i porządek 
"środkóm użytym do jćy ścićśnienia. Zwróce- 
ni stále ku tćy starożylućy twierdzy potęgi 


królewskićy ,: wystawiają oną od siedmiu już, 


wieków za przedmiot swćy trwogi; a wszy- 
. . PE RANA.. | Reż i’ . ke 
stkie jey części 1 wszystkie wypadki z miespo- 
A h è 


-. koynoscią uważają.“ — Lecz jakkolwiek 'tak' 


piękna teorya, zdaje się na pozór, oczywiście 
przekonywać o bezpieczeństwie narodu, wzglę- 
dem władzy naywyższćy : chociaż wszystkie 
indywidua naysilnićy „powodowane są , utrzy- 
mywać ją w granicach raz już położónych : 
chociaż nawet umiano ją podległą uczynić 
narodowi, có do subsydiów, których ma 
potrzebę ; doświadczenie jednak, często bar- 
dzo niedostatećzność , ogutu konstytncyi wy- 
świćca. Owo nieźmierne rozszerzenie się wi- 
doków politycznych rządu, zupełnie często- 


kroć obcych marodowi konstytucyynemu, a - 
stąd wynikająca potrzeba wielkich dochodów y 


mieustanna nakoniec- walka ministrów z par- 
„lamentem (15), potwierdza wyższe mņiema- 
nie, i jaśnie dowodzi,” że władza naywyż- 
sza, gdy jawnie do powiększenia swćy potę- 


gi dążyć nie może, dla niezgodnćy v jednak 


py Z NZ 
Gå) Fivro TT. e. 2. ENEA 
„ (5) Ob. wyżey: Dzień. T. V. k, åo, i dalsze. 
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tego potrzeby, używa taynych wprawdzie 
środków , lecz, daleko dzielnićy swych zamia- 
rów dosięga. Łatwo zatćm przekonąć się mo- 
żnaąż jakta równowaga za podstawę konstytu- 


cyi angielskićy służąca, nie tylko zachwia- 


ną, ale nawet zniesioną ' częstokroć bywa 
w szczególnych przypadkach. ` > 

$. 2. Rada królewska „ dwór i dostoy=. 
ności państwa. Prawo przeznaczyło królowi 
rady,  któreby „ma w sprawowania nay- 
wyższćy władzy pomocne były.  Pićrwszą 
znich jest parlament, o którym jażeśńiy wy- 
żey obszćrnie mówili. Drugą parowie kré- 
lestwa, którzy są dziedzicznymi radcami ko- 


rony. Dawniéy zwoływano ich często w 0- 


kolicznościach wielkiey wagi: utworzeni al- 
bowićm zostali „+ podług: wyrażenia praw an- , 
gielskich, do Ay. M z WAR i bronienia 
go, (ad consulendum, et ad defendendum Re- 

em). Ale z wprowadzeniem lepszego po- 
rządku w odbywaniu parlamentów, i częst- 
szego ich zwoływania, zgromadzenia owe 
parów poszły w zanićdbanie; a naygłównićy= 
szą radą jest teraz, tak zwana Tayna Rada 
(privy council), zupełnie od woli króla za- 
leżąca. Składa się oprócz ministrów, z osób 
zaszczyconych ufnością monarchy, którego do- 
żywolniemi są radcami, po wykonaniu przy- 
sięgi. _ Powinności ich, w siedmiu następnych 
artykułach, prawa zawarły. Dawać naylepsze 
rady królowi, podług swych talentów i zdol-- 
ności; wtym celn, słuchać tylko honoru mo-* 
narchy i pożytku publicznego, nie powodu- 


jąc się stronnictwem, namiętnością , powątpi- 


- 


4 ` 


4ni , 
. 
r 


cada s 174 r 


$ < x , ? 
waniem lub bojaźnią; strzedz sekretu króla; 


. r . . f . , A 
nie oddawać się zepsuciu 5 ułatwiać i*ntrzy- .. 


naj r te K y $ n s 
mywać wykonanie tego, -CO przedsięwzięto; 
opićrać się tym wszystkim osobóm, któreby 
się sprzeciwiać usiłowały; 4 nakomec zacho- 


wać i wykonać /to wszystko, co dobry i wier- ? 


ny radca winiet swemu panu. A, 

y/ Majestat królewski w Anglii jest. jeszcze, 
dla ian powagi i wielkości narodu, 
w- osobie: monarchy , „otoczony naywyższą 
świetnością, nie ustępującą bynaymniey Za- 
dnym monarchóm w Europie. Dwór 'sa- 
mego Króla składa się z trzech *departamen- 
tów. Pierwsży znich, departament wielkiego - 
Szarubelana (Lord Chamberlain); liczy wsobie 
samegoż wielkiego szambelana, z pensyą f.s,100 
i dochodem stołowym 1,100. f. s. (16.); — 
wicesszambelana z pensyą 600 f.s. i dochodem 
stałowym 560 f s.; — pićrwszego dworzani- 
na pokoju (groom of the stole) z pensyą 2000 
f£. s.; — trzynastu sług pokojowych (grooms, 


-of the bed-chamber) z pensyą 300 f. s.: mię- 


dzy którymi znaydują się jenerałowie i syno- 
wie parów; — 1 Mnóstwo innych różnego 
rodzaju i nazwiska sług czynnych i honoro- 
wych, paziówy oddźwiernych, lokajów it. p., 
których wyliczać szeregiem, byłoby to' na 


wielką probę cierpliwości wystawiać czytelni- 


ka. Należą jeszcze dp tego wydziału: an- 
tykwaryusz królewski, bibliotekarz,- mistrz 
arderob garderobiana (necessary woman) 
garderoby i gardengon i (necessary woman), . 
D_E 


(16) Prawdziwy walor fanta st: jest zł. pol. 59 gr. 16. 


4 
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k 
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praczka, mechanicy, lekarze, rysownicy; , 


malarze, piérwszy golarz z pensyą: 170 f. s, 
ico naywiększa,;. poeta: laureatus z pensyą 200 
f. s; — nakomiec kaplica, złożona z wielkiego 
jałmażnika, sta kapelanów , predykatorów i 
1 


t d., i mnóstwa posługaczów. 


- Departament wielkiego Mistrza (lord ste~ 


ward) zawićra 'oprócz tego urzędnika, który 


obićra na rok 146 f.s., podskarbiego i kon= 


trolera ż pensyą po 1200 f. s; dozorcę pie- 
karni nądwornćy , piwniczego dworu, kucha- 
rzów , kuchcików , ogrodników i t. d.— Tu 
należy także straż pokojowa (yeomen of the 
guards), 10. jest: kompania ze 200 ludzi, 
z Których każdy po 40 f. s. rocznie otrzymuje; 
chorąży ich bierze 500 f. s5- porucznik 500 
fe RTE 1000 f.s; i inne jeszcze straże 
zamkowe.. AO E Dret DELA TAEAE NR 
W “departamencie. wielkiego koniuszego 
(master of the horses) znaydują się: sam wiel- 
-ki koniuszy, z pensyą 1206 f. s; — pićrwszy 


2 +2. AOR 2 


koniuszy z pensyą 500 f. s.; — czterćy inni 


koniuszowie i wielka liczba urzędników /po- 
"mnićyszych , postylionów , woźnic, rzemies|- 
ników 1 t. d. (17). dada; , 
Dwór królawey składa się oprócz, szam- 
belanów i paziów, z jednóy: damy bokowćy i 
4 v , EAT AS: 
Or aa WRONKI ZERA < / 


(17) Liberya nadworna bardzo jest bogata i ówiełna: 

* w dnì uroczyste jest ponsowa, ze złotemi galolrami po 
wszystkich szwach; “w innym czasie błękitna,, z zło- 
cistemi burtami. Król zwyczaynie jeździ parą, nice 
kiedy czterma końmi,'a w ET tylko uroczysto” 
ściach sześć zaprzęgać każe, Tableau de la Grande 
Bret, T: LIL. p. 40. pa 0 
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szesciu dam honorowych, z których każda 
ma 500 f.s. pensyi; — z sześciu panien hono- 
rowych, po 500 f. s. pensyi mających ; — 
_ sześciu kobiet pokojowych , z takąż pensyą ; — 
jednéy szwaczki i praczki (semapstres and [qun= 
dress), pospolicie córek jakiego lorda; —— 
z mistrzyni do dzieci, z pensyą 600 f. s; i 
zastępującćy jóy mieysce z pensyą 500 f. s; — 

"z prokuratora jeneralnego po. 290 f. S., 1 adwo= ' 
kata jeneralnego po '180 f. s. na rok pobie- 
rających ; oraż. wielkiey liczby innych sługi 
dworzan. ; . ia ; 

Xiążę Wallii i inni krwi królewskićy xią- 
żęta, mają także swoich dworzan, pokojo- 
wców , koniuszych , lekarzów it. p. Słowem 
gólnie biorąc, liczba wszystkich osób cywil- 
nych, dwór królewski składających, przewyż- 
sza 2000 ludzi, zwanych pospolicie:  kró- 
lewskiemi sługami (18). Wszystkie te urzędy 
dworskie, po większćy częsci honorowe, u- 
dzielane są, nayczęściey, sprzyjającym królowi 

„ w parlamencie: aże wielkie ciągną za sobą 
jydatki, można się o tóm. przekońać z na- 
stępnego anegdotu. Jedna z córek Jerzego 
AI, prosiła: go 0 pozwolenie obicia swego po- 
'koja papićrem, * lecz król żadnym sposobem 
* niechciał na to zezwolić. A gdy mu xię: 
źniczka przekładała, że cały wydatek 10 f. s. 
przenosić nie będzie: „tak, odpowiedział król, 
dla prywatney osoby, ale mnie kosztowałoby 


(18) Londres et les Anglais p. Ferri de Saint Constągzt. 
sa zb) lv; p. Jols k y 


4 
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to tysiąc f. s.“ I wkrótce dowiódł przez nastę- - 


pny rachunek: dla M. A: B. członka: parla- 


mentu z miasta ©; intendenta apartamentu 


kx 


xiężniczek, trzysta f. s; dia M; J. D. drugiego | 


intendenta i jego. podręcznych, sto piędzie-- 
siat f s; „dla M. F. K. pierwszego papierni- 
ka, sto piędziesiąt £ s; dla; igo postaci. i 


ka sto piędziesiąt f. s; dla MEK. W. człon= 
ka parlamentu ż hrabstwa N., kontrolera ro- 
bót w pokojach xiężniczek , trzysta fs; dla 
jego sług na stół przez cały miesiąc, czter- 
dzieści f: s; za papićr i pracę rzemieślników 
przez dni czićry ,. dziesięć £ s. — co wszystko 
wynosi tysiąc f. s. 


Dwór króla Wielkiey Brytanii, pomimo 


całey wystawy i napływu znaczney liczby 0- 


sób bogato przystrojonych , nie ma jednak po- 
. . y y é A £ . $ . 
zoru wielkiey wspaniałości. Sama nawet po- 


sępność pałacu St-James , bardzo się do tego 


„przyczynia (19). W dni wroczyste, których 


pani W Mu, , 
R a 
(19) Pałac królewski St-James, był eg” szpitalem 
dla 40 trędowatych kobiót założonym. 1051 do- 
pićro Henryk VIII przerobił go na pałac , który, od 
'panowania królowey Anny, stał się naypierwszym 
pałacem dworu. Powierzchowność jego , Żadnego nie 
sprawia wrażonia: wzniesiony jest z cegieł, archi- 


tekturę ma gotycką, niegustowną. Część jednak , któ- 


rą królewskie micszkanie zaymuje, dosyć ma po» 
rządku. Pokoje, chociaż nie są bardzo wystawnie u- 
z. brane, przecież wygodne. Ale park stanowi nay- 
pięknieyszą ozdobę te rezydencyi. Jest to znaczna 
przestrzeń formy po użney ; elid drzew i kanał 
sprawują widok. Paddzo przyjemny. Twórcą tego 
wszystkiego był sławny Brown. — Jednak pałac 
St-James jest teraz przeznaczońy na uroczystości 
dworskie, lub kiedy król zjeżdża dla interesów 


stanu. Kiąże Rejent mieszka w Brighton lub Carlton- 


| „W "Dzi wileń, I, 1, N. 2.1818. 


\ 
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wprzódy dwa tylko w roku było, to jest: ue 


-rodziny króla i królowcy, w czerwcu i sty- 


czniu, zbiera się wielka liczba znakomitszych. 
osób  zrana do pałacu: gdzie jedni przez 
dworzan, drudzy przez posłów zagranicznych 
stawieni są przed królem. „Anglicy mają zwy- 
czay każdego razu przyklękać, . zbliżając się dò 
swego monarchy (20); ucałowanie ręki jest 
takoż przyjęte. W. wieczór jest bał u dworu; 


xiążęta, xiężniczki i kilka innych młodych 


osób, które się na. ten koniec u wielkiego 
szambelana -zapisały, tańczą dość posępnie 
menueta , w jedney małey: sali; +a oświecenie 
klubów ; kawiarni i sklepów, mających swóy 
odbyt na dworze, lab u osób do niego przy- 

wiązanych kończy podobne uroczystości. 
Wszystkie dostojeństwa , urzędy, pensye, 
ordery pochodzą od. dworu. /Naypierwszą 
zaś jest godność para. Nie będziemy tu po- 
wiarzać, cośmy już o tém wyżey powiedziec- 
li (21); dodamy tylko krótką wiadomość 0 
przywilejach, tórych , oprócz wyliczonych 
wprzódy, używają parowie. — Jest to jedyny 
an w Anglii, niektóre większe prerogatywy 
od innych obywateli mający, 1 on tylko 
właściwie składa szlachtę krajową. Rozmaite 
są tytuły parów. Xiążęla, których król w pi- 
smach publicznych nazywa: wielce potężni 
ziążęta (most potent princćs), a synów ich 
z $> b Pi 3 * 


house. Ob. Description géographique etc, de Angl. 
Irlande etc. p. Di opra Zad. de l Anglois. T. UI 
p: 59. p 

(20) Londres et les Anglais etc, T, IV, p. 290. , 

(ax) Ob. Dzsięńn. T, Iy. k, 606, z” 


tytulem ke PEZET cia) zaszczyća, pór 
spolicie jednak przez « woórność nazywani są 
lordami (lords); córki zaś. parów noszą tytuł 
ledy (lady), dodając do tego imie chrzestne 


np. lady Christina 1 t. p.— Margrabiowie na-. 


zywani są Od króla w aktach publicznych : 
most honorables, a dzieci ich równie jak dzie- 
ci xiążąt. Do tytułu tego przywiązany był 
dawniey obowiazek , strzeżenia granic króle» 
stwa angielskiego od Szkocyi i Walli, zcze- 
go nawel wziął swoje nazwisko : bo marches 
w teutońskim języku znaczy granice. Henryk 
VI zniósł ten urząd; a sam tylko tytuł za- 
chował. — Godność hrabiów, których nazy- 
wają: rigth honorables, ich synów starszych 
lordami, a innych honorables squires, bardzo 
jest starożytną. U saxonów zwano ich Eal- 
dormens, czyli toż samo, co ù Rrymian senio- 
res, senatores. a wpadnieniem Dunów , da- 
no im nazwisko Eorles (22); po najeździe 
'"Normandów , utworzono dopićro w języku 


angielskim wyraz counts czyli countees, któ- . 


"ry się dotąd zatrzymał; ale czynności hrabiów 
przeszły z czasem do szeryfów. Dotąd jeszcze 
król w listach swych nazywa hrabiów (25): 
wierni i wielce ukochani krewni (trusty and 
well belowed cousins); zwyczay ten od klen- 
ryka IV pozostał , który wzeczywiścię. był 
„krewnym, przez matkę swoję lub żonę, wszy- 


o 


REJ 


(22) Camden: Britannia. tt. ordines. 
(a5) Xiążęta i Margrabowie są takoż hrabiami. Zableau 
de la Grande Bret, p. Baeri, T. T ją 42. 
5% 
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stkich niemal hrabiów, czyli rządców wła: 
ściwych sobie hrabstw w królestwie. — Ty- 
tuf wicehrabiego (viscount, viec-comes) utwo- 
rzony był od Henryka VI Pierwszy Jan 
Beaumont, par królestwa , godności tey dostą- 
pił (24) Co się zas tycze baronów, tytuł 
ten był wprzódy przywiązany do majątku , i 
wszyscy panowie w dawnym  feudalizmie, 
trzymający od króla in capite lennictwo , zwa- 
ni byli baronami; ale pod panowaniem Ry- 
czavda II,  tytuf barona na honorowy zamie- 
niono. W ogólności wszystkie te tytuły są'0- 
sobiste, i bynaymnicy nie zależą od ziemskicy 
posiadłości, tak, jak to dawniey bywało. Król 
tylko mianując kogo parem, daje mu tytuł 
ź nazwaniem, albo od familii jego, albo od 
dóbr, które posiada, wziętćm , albo nawet od 
miasta jakiegokolwiek, prowiucyi lub innego 
mieysca ; itak: sławniey pamięci admirał /Vel- 
sòn w róku 1799, mianowany został od te= 
raźnieyszego króla Baronem [Vilu, za zwy- 
cięztwa przy uyściu tey rzeki odniesione. 

< Zaden par nie może bydź pozbawiony swo- 
jóy godności, tylko przez śniierć albo przez 
, akt attainder; jeden wszakże mamy przykład 
| w historyi angielskiey, szczególnego w tey 
mierze postępku parlamentu, który za pano- - 
„wania Edwarda 1V, Jerzemu ZVewi/, xiążęciu 


l 


x 


(24) Liczbę dokładną wszystkich parów Anglii i Szkogyi, 

(do Jerzego III exystujących, podali sławni Dabiel 
de Fue ù Richardson w pismie: A Tour through 
the whole Islande of Great Britain etę, London 
1769. T, W, p.558, TIY. p. 391. 
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Bedford, odjął parostwo, dla tego, że Be- 
-dac bardzo ubogim, nie mógł się przyzwoi- 
<ie na tym stopniu utrzymać (25). Pospoli- 
cie jednak parowie są bardzo bogaci, wy- 
jawszy niewielką liczbę osób mierney for- 


tuny: Godność ta jest dziedziczną, i dla te- 


go spada częstokroć , po wygasnieniu prostćy 
linii, na osoby niskiego stanu; tak właśnie, 


+ GQ r à. , + 
„kilkanaście lat temu, przez śmierć Lorda 


Aston, szkockiego para, odziedziczył ten ty- 
tł po nim jeden, kucharz, naybliższy jego 
dziedzic , któremu potćm król naznaczył 200 
f.s.. pensyi. Wdowa albo córka para, wszedł- 
szy w związek małżeński z. niższego rzędu | 
parem, lub z gminnym obywatelem, ani ty- 
tułu, ani praw, wprzódy sobie należnych, nie, 
waci; przeciwnie zaś ta, która nić jest szlachcian- 
ką, kiedyby zaslubiwszy sobie para, wdową 
późnićy została, idąc znowu za mąż, ale jaż 
za gminnego człowieka, przywilejów 1 tytń- 
łów, w piórwszóm zamęściu używanych, za- 
chować nie może. „ Eed 
' Po godności parowskićy naypićrwszem do. 
stojeństwem jest: order św. Jerzego, czyli pod-. 


'wiązki (the order of St-George, or of the 


$ 


garter), od Edwarda IE, w roku 1544, usta- 
nowiony (26). Rozdaje go król: xiążętóm 
krwi, monarchóm i niektórym znakomitym 


> osobóm, tak w kraju, jak'i za granicą, al- 


bo nakoniec za wielkie przysługi jemu, lub 


m 


(25) Blackstone. B. I. e. 12, 
(26) Ob. wyżey Dzienń. T. LV. k. 162. 
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1 , 
kłajowi oddane. Ozdoby tego orderu są: 
wstęga niebieska, z lewego ramienia na pra- 
wy zwieszona, z gwiazdą na sukni, wyobraża- 
jącą świętego Jerzego; oprócz tego kawalero= 
wie, których liczba 52 nie przechodzi ,* no- 
szą błękitną podwiązkę z tym napisem, zło- 
tem wyszytym: honny soit qui mał y pense. 

Po tych następują kawalerowie, tak zwani 
Bannereci , ustauowieni za zasługi wojenne , i 
Baroneci, których utworzenie za Jakuba I, 
w 1611, miało jedynie na celu. widoki pie- 
niężne , dla ściągnienia za te , hoynie udzielane 
tytuly, summ potrzebnych na uspokojenie pro- 
wineyi Ulster w Irlandyi; co właśnie jest 
przyczyną, że w swych herbach, mieszczą 
takoż herb tcy prowincyi. Daley kawalero- 
„wie orderu kąpieli: (knights of the Bath) u- 
stanowionego naprzód od Henryka IV, w 1599 
roku, a odnowionego poźnićy w r. 1725 za 
Jerzego 1. Order kąpzeli, dla tego się tak na- 
zywa, że kawalerowie, dniem przed ieh przy- 
jęciem , muszą bydź w wannie. Liczha ich jest 
do 4a: noszą: czerwoną wstęgę i złotą gwia- 
zdę u boku, wpośród którćy, są zy ko- 
rony powiązane, z napisem: tria juncta in 
unum (27). 

Z początkiem tego roku (1818), xiąże Re- 
jent, w imieniu króla, ustanowił nowy or- 
der Wallii, którego wstęga ma bydź jasno 
zielona 'z białym brzegiem, a godło: creatur 
fortibus et bonis. Gazety ostatnie doniosły, 


(27) Tabłoau de la Gr. Brót, T. III, p. 45 
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żesjuż 12 kawalerów tego orderu ogłoszono 
Kstę. — W Szkocyi zachowano takoż order 
cierniowy y thistle, ustanowiony roku 1540, a 
w 1705 odnowiony. „Kawalerowie , których 
jest-tylko 12 oprócz króla „ noszą Wstęgę zie- 
Joną 1 gwiazdę cierniową. ; 

Ostatni stopień szlachectwa w Anglii sta- 
nowią kawalerowie, zwani knights bachełors, 
dawniey uważani za woyskowych, którzy 
przez wojenne czyny na ten tytuł zasłuży- 
1. Teraz zaś stał się bardzo powszechnym : 
dają go bardzo ‚wielu osobom, a szczególniey 
adwokatom i uczonym. Powiedzieliśmy , że 
to jest ostatni stopień szlachectwa: bo tytu- 
ły koniuszych (esquires) i Dżentlemenów (gent- 
lemans) nie dają się ód króla, i tak są po$spo” 
lite, że wszyscy niemal; żyjący Z swojego 
mienia , bez żadney professyi, przybierać je 
na siebie zwykli. W ogólności klassa ta lu- 
dzi zowie się gentry. Ci nakoniec, co się 
mianują Yeomans , SĄ to obywatele rolnicy, 
którzy mają40 szylingów rocznego. dochodu; 
a na zgromadzeniu wybiorczóm hrabstwa 
głosować: mogą (27)-- 

Dla dokładnieyszego poznania wszystkich 
stopniów i porządku , jak jedne po drugich 
następują , przyłączamy tu poniższą tablicę : 
Król, jego synowie Arcybiskup Kantorbe- 


i wnuki. ry. 
"Bracia królewscy: ` Kanclerz czyli strażnik 
"Wujowie i. stryjowie. pieczęci. 

Synowcowie. Arcybiskup Jorku. 


i / 
(27) Blakstone id, ibid, 
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Wielki Podskarbi, Mowca Iaby niższćy. 
Prezydent rady, Lordowie komissarze 
Strażnik tayney pie- wielkiey pieczęci, 

częci, Synowie starsi Wice- 
Wielki Szambelan. hrabiów. «+» ; 
Wielki Hetman. > o Bynowie młodsi hrab, ` 
Wielki Marszałek. Synowie starsi baro- 
Wielki Admirał, nów, 


Wielki mistrz dworu Kawalerowie podwią- 


królewskiego. a R 
Wielki Szambel. dwo- Radcy tayni: ! 
ru królewskiego, , Kanclerz skarbu. 
Xiążęta, Kanclerz xięztwa Lan- 
Margrabiowie, kastru. ę 
Synowie starsi xiążąt, Prezesławy królewskićy, 
rabiowie. | Prezes sądu spraw po- 
Synowie starsi mar- tocznych cywilnych, 
grabiów,, - Pierwszy Baron skarbu 
Synowie młodsi xiążąt Kawalerowie Baroneci 
Wicehrabiowie. ż królewscy. 


Synowie starsi hrab. Młodsi synowie wice- 
Synowie młodsi mar- - ‘hrabiów: nh 


_grabiów, Młodsi synowie baron; 
Sekretarz Stanu (a) Kawalerowie: orderu 
Biskup Durham. kąpieli, - 
Biskup Londyński. Kawalerowie bakała- 

„ Biskup Winchester, rze, 

Inni biskupi, Starsi synowie baro» 
Sekretarz Stanu (b) netów, 
Baronowie, Starsi synowie Kawal,- 
OE EEN 

(a) Jeżeli jest biskupem. "zp T 


(b) Jeżeli jes} baronem 


U 


Ś18%. _ 


Półkownicy. Rolnicy (Xeomen) 
Uczeni w prawie. „Kupcy. | 
Doktorowie. Rzemieślnicy. 
Koniuszowie. = Robotnity. 
Dżentlemeni. 
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Rys HISTORYCZNO - STATYSTYCZNY CESARSTWA 
JAPOŃSKIEGO , przez Franciszka A, Gnzy- - 
MAŁĘ. (Ciąg drugi). 


y 


Religija japońska i jéy sekty. 


Początki narodu japońskiego, w odległćy za- 
grzebane starożytności, czynią trudność w do- 
kładnóm wyśledzeniu początku. i nastanią © 
pierwiastkowey religii japońskićy. ozwa- 
Żając zasady i obrzędy ich wiary , dostrzedz 
można., że starożytna, i szeroko po „łzyż 
rozgałężiona, religija /ndyan', jest matką głó” 
wuieyszych sekt japońskich , a nauka Kon= 
fucyusza , ma w uczonych japońskich i wiel- 
kićy części narodu, gorliwych swoich stron- 
ników i wyznawców. AEE STT 
Religiją więc Japończyków dzielić można 
na dwie główne części, to jest: na religiją 
starożytną krajową, i na religiją późnieyszą, 
z Indyy i Chin wprowadzoną. 
Podział 1 Religija starożytna krajowa 
religii. nazywa się Sinto, czyli Xinto. Po- 
czątek jey niknie w cieniach upłynionych 


. 
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czasów,iod niepamiętnych lat wyznawana jest - 
przez Japończyków. Ta sekta w dzisieyszych 


czasach mniey ma stronników, jak inne. 

2. Religija: Budzo , czyli Budzdo „*wpro: 
wadzona jest z /ndyy, przez Chiny, Korcę, 
do Japonii. A ; Ew 

5. Nakoniec sekta jest Sżuto czyli Zjudo,. 
to jest: sekta filozofów i moralistów japoń- 
skich: z Chin bierze swóy początek, i oparta 
jest na zasadach nauki Konfucyusza. 

Główne te sekty dzielą się jeszcze na wiele 
innych pomnieyszych, różniących się tylko 
po większćy części obrzędami i modłami. Nie- 
które z nich oddają cześć boską słońcu; inne 
xiężycowi i gwiazdom PZ któremi kapłani 
ich wielkie mają stosunki, i z nich badają o 
przyszłości, Sekty te cierpią się dziś nawza- 
' jem; i, wyjąwszy prześladowania, które spo- 
tykały wyznawców nauki Konfucynusza , po- 
` sądzonych: 0 uczestnictwo w zamiarach chrze- 
ścijan, za niebezpieczne przez rząd japoń- 
ski uznanych, dzieje japońskie nie wystawu- 
ją tylu krwawych rzezi , tylu dłago-letnich 
wojen za religiją , które trapiły nie jeden 
kray cywillizowaney Europy. Zostawiona 
także do woli każdemu Japończykowi, trzy- 
mać się zasad tey lùb owey sekty; wczóm, 
podług świadectwa naynowszych pisarzy , 
nie czyni żadney przeszkody, ani rząd ja= 
poński, ani familija zabierającego się do wy- 


boru wiary. „Zdarza się nawet często, mówi 


` pan Reichel, że w jedneyże rodzinie ,: oyciec 
„jest jednćy , matka drugićy, a dzieci trze- 
„ciey i czwartćy sekty.» Nie wynikają dzisią 


. 


"ma 
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ztąd w ogólnóm społeczeństwie narodowóćm 
kłótnie i zatargi; a jeżeli w domowćm po- 
życiu zdarzają się jakie spory, oycowie fa- 
miliy, mający tam nieograniczoną władzę, 
powagą swoją godzą powaśniónych , i wra- 
cają rodzinną spokoyność. 
Usagi nad Zabobonność Japończykówpocho- 
| eligiją dzi z jednegoź źródła, coi przesądy 
Xinto. innych bałwochwalczych narodów , 
u których ludzie wsławieni przez nadzwyczay - 
ne czyny, ubóstwianymi po zgonie zostawali. 
(Sekta Xinto oddaje cześć wielu bohatyrom, 
tym sposobem w bogów i półbogów zamie- 
pionym, znanym pod ogólnóm nazwiskićm 
Kami, to jest: Auchow nieśmiertelnych (1). 
Historya tych półbogów , ich walki z ol- 
/brzymami i źmijami, oręże ich przechowy- 
wane w świątyniach , tudzież nadzwyczayne 
i śmieszne o nich podania i powieści, skła- 
dają większą część teologii sekty Xżnto. Wy- 
znawcy jćy nie przestają na „dawnych swoich 
Kami ; lecz iteraz jeszcze corocznie poczet 
ich wzrasta. Dairi, to jest: cesarz ducho- 
wny, naywyższy kapłan w téy sekcie i gło= 
wa religii japońskićy, ma prawo, zmarłe 
osoby wynosić na to niebieskie dostojeństwo, 


mn w 

(1) Kami czyli- Sin: dwa te wyrazy są blizkoznączne: 
oznaczają duchów nieśmiertelnych , czyli mieszkańców 
niebieskich. Duchy te mialy składać pierwszą dy- 
, nastyą monarchów japońskich 5 panujących przez wie- 
le tysięcy lat, a należących do bajecznych dziejów.. 
Uczony Georgi upatruje wiele podobieństwa między 
Kami japońskiemi, a trzema Camephis, bogami opte- 

kuńczemi dawnych Egypcyau. 4 


m. 
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zwłaszcza , za któremi bogata „i znakomita 
rodzina z pokorą się wstawia. Za wydanóm 


przez Dairi zaleceniem , zmarły zostaje mie- 


sukańcem nieba, czyli Kami; a Wzniesiony 
ku czci jego kościół, staje się trwałą jego 
u.bóstwienia rękoymią. 

Dairi, mający przywiley ubóstwiania r 
sam jest przez sektę swoje ubóstwiany, któ- 
ra utrzymuje, że on pochodzi od naystar- 


szego japońskiego Kami, ma też same wiel- 


kie przymioty, tęż siłę i znaczenie w niebie, 


które jego przodkowie posiadali. Co wię- 
ksza : wyznawcy sekty Xżnżo wierzą, że Kami 


mieszkający na wysokościach niebieskich zstę- 


£ 


pują corocznie na ziemię, w celu oddania 
czci Dairemu, i niewidzialni przebywają na 


jego dworze w Meaco , przez cały miesiąc, 


który nazywany jest nawet miesiącem bez 
bogów (Kaminatsuki). Dla tey, przyczyny 
w tym miesiącu wszystkie świątynie sekty 
Xinto są zamknięte. S 

„ Wśrzód tych wymysłów bałwochwalstwa, 
wyznawcy téy wiary mają jednak wyobra- 
żenie, acz ciemne, o naywyższey istocie , o 
którćy mniemają , że mieszka w naywyższóm 
niebie, i że się do dzieł ludzkich nie wdaje, 


zostawując pieczą o losie śmiertelnych wy- 


żéy wspomnianym Kami; a ci , W poruczo= 
nych sobie wydziałach na ziemi, w wodzie 
i powietrzu, czynnie pracują. Lubo słabe ` 
mają wyobrażenie o pierwszćy przyczynie, 
wierzą jednak, w nieśmiertelność duszy. Przy- 
puszczają karę i nagrodę w życiu przyszłćm. 
Ray mieszczą w 53cim niebie , gdzie Kami 
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— za 


i wszyscy błogosławieni mają swóy pobyt. 


Złych duchów naznaczają tylko jeden rodzay, 
których głównym ma bydź obowiązkiem, wy= 
rządzanie ludziom krzywdy, za pośrzedni- 
ctwem liszki Ma, to jest: (2) złym duchem 
w ich języku nazywaney. ` Lecz Xinionya- 
nie mniey się troszczą o Życie przyszłe „i 
szczególniey zasyłają modły do tych bogów, ` 
których sądzą bydź opiekunami dóbr docze- 
śnych. Chociaż niezupełnie wierzą w prze- 
chodzenie dusz, starannie się ' jednak strze- 
ga jeść mięsa , i chronią się od splamienia 
sūkni, lub rąk krwią źwierząt. I tak np. 
jeśli kto splami szatę swoję jedną kroplą 
krwi, ten jest nieczystym na dni 7. Je- 
śli w kościele Z'ensio-desina , naygłówniey- 
szegu boga i oyca rodu japońskiego, upa- 
dnie na posadzkę kropla krwi, kościół ten 

owinien. bydź zrzucony, a inny zbudowany. 
Ten , kto jeśdź będzie czworonożne zwierzę- 
ta, oprócz jeleni, staje się nieczystym na dni 
30. Ten, kto będzie przytomny karze śmier- 
telnéy złoczyńcy, lub zbliży się do umarłego, 
jest nieczystym na dzień jeden. Śmierć kre- 


(a) Liszka , u Japończyków tćy wiary trzymających się, 

„ wielkie ma znaczenie. Twierdzą oni, że ją zły 

duch ożywia , i że w jey postaci wchodzi często w lu= 

dzi, i ztąd opętani, nie rzadko się dają widzieć 

w Japonii , wiele zadając pracy Bonzom i innym 

zakonnikom japońskim , nim ustąpią 2 ciaza. Obszer- 

|, nióyszą o tém wiadomość znaleźć można w niektórych 

dziełach missyonarzy , a między innemi, patrz , Hi- 
storica relatio Societ, Jesu gest. p. 451. > 
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wnego ściąga nieczystość na całą rodzinę (5). 


Lecz łatwo sobie można wystawić , że tru- 
dne te przepisy, niezawsze i nie przez wszy 
stkich, ścisle są zachowywane. Xintonyanie 
nie modlą się wtenczas, kiedy są smutni, lub 
niespokoyni ; twierdząc, że modlitwy, w takim 
stanie duszy odprawiane, nie są przyjemne ich 
bogom, używającym naydoskonalszego SZCZĘ- 
ścia i nayczystszych roskoszy. Sekta Xinto 
ma wiele uroczystości i dni świątecznych. 


_ Ważnieysze z nich są ::1w0: Uroczystość No 


wego roku, wspólna i innym sektoni, odby- 
wa się z wielkim przepychem i okazałością, 


"Wszyscy ubierają się podług możności w bo= 


gate i wytworne suknie; zgromadzają się do 
świątyń; nawiedzają się wzajemnie, i posy- 


łają imiona swoje przyjaciołom i znajomym. 


Są jeszcze oprócz tego 4 iniie główne świę- 
ta roczne), i 5 mnieysze miesięczne, W CZA 
sie których, po krótkićy. modlitwie, resztę 
dnia obracają na zabawy, odwiedziny i ró- 
żne rodzaje rozrywek. 

` Niemniey ważnym dogmatem wiary u 
wyznawców tćy sekty są pielgrzymki pobo= 
Zne do mieysc świętych w prowincyi /sych, 


"która wydała na świet założyniela tćy se- 


kty i naystarszego kami (4). W- prowincyi 


téy zbudowany jest kościół ku czci jego i. 


wiele pomnieyszych kaplic, których strzegą 


~ 


(5) Reichel. | as 
(4) Pielgrzymki te podobne są do wędrówek pobożnych 
lndyan do Jagranat, Muzułtmanow do Mekki, 


} 
ka 
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mna aaa 
zakonnicy; zwani kanusy , żyjący % podarków 
i ofiar, od pobożnych wędrowników dawanych. 
Kubo, cesarz świecki, i bogatsi obywatele, 
posyłają tam tylko pełnomocników swoich, 
którzy w ¡mienite ich modlą się iskładają o- 
fiary: Przed wstąpienim w podwoje swiątyń, 
przychodnie „muszą Się oczyszczać z grzechów 
i kąpać-w blisko płynącćy rzece, Jfino-Ga- 
wa, zwanćy. Po odbytóm oczyszczeniu, .obrzę= 
dach'i modłach religiynych, przy których 
wiełe czasu na zabawach i rozrywkach tra- 
wią ,* wracają do domów. Przed 'odjazdćm 
dają im -zakonnicy małe pudełeczka , mie- 
szczące w sobie znaczną ilość drobno nastrzy= 
żonych papierków : pudełeczka takowe są 

znakiem odpuszczenia grzechów (5). 
Nadto, rozsyłają je na „.prowincye tym , 
, którzy; dla słabości zdrowia; lub innych prze- 
szkód, nie mogli się.udawać na mieyśca 
święte. Bogacze przez pełnomocników swo- 
ich, dostają pudełeczka takowe, wytworniey 
zrobione , za które sowicie muszą nagradzać 
kanusom. Ważność atoli rozgrzeszenia tA- 
kowego, nie trwa dłużóy nad rok jeden. 

Kościoły sekty Xinto, Mia'zwame, dosyć 
są kształtnie budowane , ozdobione galeryami 
i posągami. Xintonyanie „Z wielkićm usza- 
nowaniem zbliżają się do tych przybytków 
chwały bóztw swoich, W środku świątyni 
umieszczone bywa źwierciadło, na znak, że 
bogowie wszystko widzą, i że dla nich 


6) Reichel k, 120. 
4 
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nie masz nictaynego. Zwierciadło: takowe ha- 
zywa się Sofanokohami; to jest : zwierciadłem 
poznania siebie samego: « Po obmycju się 
w przysionkach kościoła; i zostawienin tam 
sukni , wchodzą do świątyni, -nizkie aż do 
ziemi czyniąc pokłony : stają przed źwiercia- 
dłem , odprawnją modły, i wychodzą nako- 
„ niec, zadzwoniwszy w dzwonek w boźnicy wia 
_szący. , a 

0 aSukaa > osa wyraz Kami znaczy bogów krą 
Budzden jdwych; tak Złudzdo: oznacza drogę 
bogów cudzozżiemskich. Wiara ta, wprowaąa 
dzona zdłmdyy przez Chiny, zmieszana jest 


z dogmatami i obrzędami * poprzedzającóy. 


sekty Xinto. ` Założycielem jóy miąnują bydź 
"Budo, czyli Foe, który Żył na 1000 lat 
przed Chrystusem. Podług zdania niektórych 
krajowców , w jednymże prawie czasie roza 
krzewiła się ona w Chinach i w Japonii , 
„przeniesiona będąc z Ceylanu i Malabaru (6); 
niektórzy twierdzą , że z Chin dopićro pó- 
źnićy przeniesioną do“ państwa japońskiego 
została. i RS 
Wyznawcy nauki Budzo, wierzą w nie- 
śmiertelność , i w przechodzenie dusz ludz- 
kich. Cnotliwych dusze mieszkają, podług ich 


mniemania , w mieyscu wiecznego szczęścia , . 


gdzie żaden smutek nie miesza pokoju bło- 


gosławionych. Opiekunem tych mieysc bło= : 


gich i wszystkich dusz prawych, jest bóg na= 


(6) oe Voyage au Japon T. III, k, 106, Reichel” 
AT I PEN 
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zwany Amida (7). Odpuszczenie wiry 1 
wieczna Szczęśliwość, zależy od niego; dla 
osiągnienia którey , trzeba wieść życie no- 
tliwe, i ściśle wypełniać wszystkie przykaza- 
nia religiy ne; Się A ! 

Mieyscem przeznaczonćm na karę dla wy» 
stępnych "zarządza Ceima, surowy sędzia 
śmiertelnych, któremu są 'jawne wszystkie 
występki i zbrodnie. Po odbytych cierpieniach, - 
przez czas pewny , Ceima , za wstawieniem 
się ZAmidy, uproszonego przez, modły kapła- 
now, i pozostałe w życiu rodzeństwo , wypu- 
szcza na. świat dusze oczyszczone , pod wa- 
runkiem, ażeby się trzymały drogi cnoty, 
Muszą one przęz czas pewny ożywiać zwie- 
rzęta, póki stopniami nie pozwolano im bę- 
dzie zawładać ciałem jakiego człowieka. 

- Wyznawcy tćy sekty zbyt surowym spo- 
sobem odprawnją pokutę , przez ciężkie po-- 
sty, biczowania i oblewanie się zimną”, 
w czasie uaywiększych mrozów, wodą. Nadto 
odbywają trudne pobożne pielgrzymki do 
mieysc świętych, gdzie po długićm i przykróm 
wytrzymaniu głodu, po'odbytóm publicznie 
wyznanin grzechów, zyskują odpuszczenie 
od duchownych swoich , Zonzami zwanych. 


na A M OO 


7 (7) Niektórzy uczeni twierdzą. że Amida japoński, jest 

i toż samo co Anubis Egiptski: wyobrażają go bowiem 
z głową psa, trzymającego w ręku cyrkiel złoty, 
oznaczający czas. Stawią mu posągi nad brzegymą 
morza i rzek, w postaciach różnych ; raz wyobraża» ` 
jąc go, jako mlodzienca nagiego; drusi raz, jako nie- 
wiastę. Porównywają go także do Kanopusa Egipt- 
skiego bóstwa wod 1 morza, (ob. dabłońskiege 
Panth Egipt. T. 1). 


Dz. wilen, Ti Ae N, 2 1818: 6 
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TII. Sekta Siuto czyli Zżudo.— Słowo Siuto 
czyli Sżuto, znaczy drogę filozoficzną „a Siu- 
dasiu , filozofów idących tą drogą. Konfucy- 
usz, znany filozof chiński, uważany jest za 
téy sekty założyciela: _ Trudno jest z pewno- 
ścią o as epokę, w którćy nauka ta 
przeszła do Japonii; pewna jest tylko, że od 
chwili wprowadzenia, wyznawcy jćy są współ- 
zawodnikami sekt Sinto 1 Budzdo; a ódkrywa- 

_ jąc często matactwa i oszukaństwa bonzów i 


innych zakonników, ściągają na siebie niećhęć 


duchowieństwa japońskiego.  Gardzą obrzę- 
dami i przepisami innych sekt, nie mają” ko- 
ściołów i niewierzą w przechodzenie dusz. 
‘Utrzymują: oni, „że naywyższe „dobro 1 do- 
Z skonałość człowieka ` zasadza: się na røsko- 
„szy, jaką sprawia cnotliwe życie; że czło- 
wiek, przez wzgląd na samę wyższość swoję 
„ nad innćmi stworzeniami, żyć powinien cno- 


„tliwie i pogardzać zbrodnią.“ Lecz przytćm : 


dodają , że nie masz innćy nagrody za cnotę 
BOERJĄ ZE Aar Aa EZ: CO: > 
a kary za występki, jak tylko roskosz z cno- 


tliwego, lub zgryzota z występnego, pochodzące 


(życia. Samobóystwo nie uważa się u nich za 
występek, ztąd też „często dają się widzieć 
przykłady  téy przeciwnćy rozumowi i natu- 
rze zbrodni. 

Cała ich moralna filozófija zawarta jest 
w pięciu prawidłach , które oni nazywają Dsin, 
Hi, Re, Tsy i Cin. Dsin zawiera naukę o 
enouljwóm życiu, Hf «0 sprawiedliwości, Re 
© przystoyności, Tsi o rządzie krajowym, 
Cin o szezerości w postępkach i w mowie. 
Nakoniec wyznawcy tćy nauki twierdzą, że: 


Sr 
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„ jest jakaś powszechna dusza, która rozlaną 
„ wszędzie siłą swoją, ożywia wszystko, i du- 
„chy różnych stworzeń , będące jéy częścią , 
»„przyymuje napowrót do‘ siebie, jak ocean 
» wszystkie rzeki i wody.“ Bógi ta powszechna 
całego świata dusza, jest podług ich mmie- 
mania jedno i toż samo. AEA í 
W czasie prześladowania religii chrześciań= 
skicy, wyznawcy tćy nauki, jak. już powie- 
dzieliśmy , posądzem Sbyli o związki z chrze- 
ścianami.  Podeyrzenie takowe, od wielu pi- 
sarzów za niesłuszne uważane, ściągnęło ku 
nim niechęć i prześladowanie rządu, Podo- 
bnicysza jest do prawdy, że wyznawcy 'tćy 
nauki, przez ludzkość jedynie i miłosierdzie, 
wspierali i ochraniali nieszczęśliwych chrzes 
ścian , a Bonzowie, kanusy, i inni duchowni i 
zakonnicy WERK żywiąc w sercu swojćm 
nienawiść ku japońskim uczaióm Konfucyusza, 
wyświecającym ich szalbierstwa,. chcieli ko- 
rzystać zć zręczności, i udawali ich przed 
rządem 0 niebezpieczne, dla tronu z Euró- 
pcyczykami związki. Cóżkolwiek: bądź, to 
pewna, że od owego czasu powaga i znacze- 
nie sekty, $żuto znacznie się zmnićyszyły , mi- 
mo starania i gorliwość niektórych xiążąt ja- 
r: > . ` 
pońskich , którzy w. połowie przeszłego wie- 
ku, starali się usilnie wspierać i rozszćrzać tę 
naukę. Tw ten czas, jawnie się dą ski 
nawiść Bonzów i Kanusów, którzy wszelkich 
chwytali się środków, aby tych moralistów 
_ohydzić w oczach duchownego i świeckiego 
cesarza. W skutek tych zatargów przymu- 
szonemi ci zostali, pozornie stosować się da 
' 6 * 


i 
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niektórych obrzędów i świąt, sekt Xinto i 
"Budzo. |. > gł 

*Duchowień. Duchowieństwo w Japonii, jest 
stwo i za- nader liczne. W roku 16075, w sa- 
„kony. © - méy stolicy Meako , liczono 57,095, 
bońzów sekty Budzdo, a -wszystkich ducho- 
-wnych 52,169; nie licząc w to, 9000 ludzi 
"świeckich , — różne odbywających - posługi 
przy bożnicach. : Oprócz/więży święckićy , jest 
wiele zakonów, w liczbie których znaydują 
się także zakony 1 bractwa niewieśćie. Gó- 
wnicysze z zakonów męzkieh są: 1. Zakon” 
Jamabos' czyli rycerzów górnych, których cel- 
- nieyszym jest „obowiązkiem, prowadzić życie 
surowe , „odbywać trudne i niebezpieczne po. 
górach podróże do grobów świętych, i za 
dawać sobie ciężkie umartwienia. 2. Zakon 
ślepych Bussotów. 5. Zakon slepych Fekisów, 
(8) do którego w początkach, na pamiątkę 
ślepego swego , założyciela,  przyymowano, 
tylko pozbawionych wzroku. Wielu z zakon- 
ników japońskie żyje z jafmużny , którą zbie- 
rają rozsypani po całóm państwie: a w piel- 
grzymkach swoich leczą , "wróżą , przepowia- 
dają przyszłość i t. d. Są zakony, którć skła- 
dają się z wielu ludzi majętnych i znakomi- 
tych; są nakoniec i takie, które się utrzy- * 
mują z pracy ręcznćy zakonników. /, ` 


S en f N, 
g j ; 

8) Jezuita Gaspard Vellela wspomina , że, za czasów by- 
ności jego w Japonii, zakonnicy ci, dla wzbudzenia 
pódziwienia w gminie, wszystkie te sobie zadawali 

. męczarnie,. wszystkich się tych dopuszczali nabo- 
żnych szaleństw; to Bonżowie obinscy i Bramińowie 
„lndyan. - ; . i x 
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7 
Aha A Prześladowania i klęski, jakich 
obyczaje Ja- doznali Portugalczycy i missyonarze 
póńczyków, wę Japonii „ były powodem, że nie- 
którzy z nich; nie naykorźystnieysze dali wy- 
obrażenie mieszkańcóm Europy , 6 skłonno- 
ściach i charakterze tego narodu. Prawda, 
żę smutny los spotkał chrześcian w Japonii ;* 
że krwią ich zbroczone. miasta 1 niwy tóy. 
ziemi; lecz sami chrześciianie dali po większćy 
części, powód do takowego z nimi. postępku, ` 
obrażając miłość własną dumnego i potężnego 
narodu. Wielu z samychże missyonarzy, i 
wszyscy późnićy zwiedzający Japonią; zga- 
dzają się na to, że uczucie, własney godno- 
ści, powiększone płonnóm przez religią utrzy= 
mywanóm mmniemanićm; © pochodzeniu ich 

bogów, nadaja. im Box dumny y wy- 
niosły, lecz razem sz achetny. Ze wszystkich 
podobno Azyanów , Japończycy są naypoję- 
inićyszym 1 nayprzenikliwszym. narodem, 
w czém przewyższają nawet Chińczyków ; 
przemyślności jednak swojćy , radzi tylko. ku 
»ożytecznym obracać wynalazkóm (9.) Cie- 
Gs są, i skłonni do oświecania się; uczą się 
z niezmordowaną pilnością. Sprawiedliwość, 
jest u nich w wielkićm »oszanowaniu, a wielki 
mają wstręt od blama i przewrótności, 
wady dosyć w Azyi pospolitćy , żwłaszcza u 
narodów kupieckich. Skłonność do pracy i 
czynnego życia , jest jednym z odznaczają- 
cych ten naród przymiotów. Oczewistym tes 


a 


_(9). Thunberg, Voyages an Japon. h 
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go dowodem, ` jest rolnictwo w tak kwitną= 
cym u nich stanie; dowodem mieurodzay- 


~ me wzgórza i skały , zamienione w Żyżne pola; 


* 


tudzież mnogie fabryki i rękodzieła, chińskim 
z wielu względów nieusiępujące. 

© Meztwo i waleczność załecały zawsze Ja“ 
pończyków. Dzieje ich napełnione są niepo- 
spolitćy odwagi i świetnych zwycięziw przy- 


kładami, jużtio w obronie własnego . kraju, 


w czasie napadów tatarskich i chińskich ; już 


w różnych  woynach domowych. Młodzież, 


przy innych naukach , starannie ćwiczoną jest 
w sztuce wojennćy. Niektórzy jednak z po-' 
źnieyszych pisarzy, a mianowicie P, Hotownin, 
czynią postrzeżenie, że im dzis zbywa na po- 


Raba odwadze i smiałości , zwłaszcza w zda- 


rzeniach wojennych: .i że w ostatnich czasach 


mały oddział Rossyan, rozproszywszy “armią 
a 0) 


japońską (10), zdajesię niejako stwierdzać tako- 


: 4 Ją ANE 
~ we mniemanie. Jesliby w samćy istocie mężtwo 


tego narodu niiało się za dni naszych zmnieyszyć, 
co jeszcze jest niedowiedzionem: za przyczynę ta- 
kowóy zmiany, możnaby naznaczać długi pokóy, 
w którym Japonja od dawnych łat zostaje,i odda- 


„Mie się mieszkańców zawudnienióm spokoynym, 


rolnictwa, przemysłu i handlu. Lecz, jakkol- 


OO RE AAS AEREE . 

(10) Wydawca pisma perysdycznego,Syn Qycz rzny,w Nize 

~ a6tymr.1817 w przypisku na karcie 158 ułówi 2 „Może 
bydź, że Japonczycy byli dawnićy mężni;ilecz dziś są 
wiełkiemi thórzami, w roku 1807, mały oddział 
Rossyan, pod dowództwem oficerów morskich 
Chwostowa i Dawidowa , rozproszył całą ich armiją, 
Jeden raniony oficer tego woyska „ dostał od cesa- 
tza japońskiego znak nadgrody za iwęztwo i t. d. 


Fh ; i 


i 


i] 


po agą 


wiek  dzisieysze woyska japońskie posądzane 
są Q niewaleczność, każdy Japończyk osobi- 
ście, był i jest mężnym i odważnym. Rodzi 
się on 1 Żyje W kraju oblanym naynicbezpie< 


cznieyszćm i burzłiwóm morzem; uprawia: 
ziemię wśród częstych i gwałtownych wstrzą- 


nień ziemi i innych zaburzeń natury; a za- 

tćm, mimowólnie oswajać Się | musi z niebez= 

pieczeństwem i pogardą $miercl. rA 
Japończyk, z przyrodzenia dobry, kiedy 


zostanie obrażony y lub skrzywdzony „na ho-. 


norze, zapala się zemstą; lecz często długo 
skrywa nienawiść w sercu swojóm, 1,. upatrzy- 
wszy zręczyość , mści się nad przeciwnikiem. 
Szalona ta namięuiość, wiele w Japonii smu- 


r 


tnych zrządzała skutków: lecz dziś , za sWwia- 


. 


dectwem niektórych, w mnieyszym już jest - 


stopmiu. — Japończycy, przez zbytek ostróżno- 
ści, Są podeyrzliwi i nieufni.  Nieufność ich, 
względem cudzoziemców , wszczęła się szcze- 
gólnicy w owych czasach, kiedy (jak juž 
nieraz wspomniano) chrześcijanie , posądzęni 
zostali o zamachy; grożące niebezpieczeństwem 
państwu japońskiemu. Odtąd nie wierzą : cuy 
dzoziemeom ;! mianowicie Europeyczykóm ; 
rząd baczne ma na nich oko, i 'miedozwała 
w ścisłe . z mieszkańcami wchodzić stosunki i 
związki. Mimo to jednak, Japończycy są go- 
ściani , uprzeymi i skłonni do litosci. Dowo- 
„dem 'tego jest ludzkie przyjęcie Portugalczy- 
ków, za pićrwszćm ich do tego kraju przy- 
byciem: tudzież teraznicysze ich obchodzenie 
się z niektórymi przybywającymi, za pozwo- 
leniem rządu japońskiego, cudzoziemcami. 
i 


U 
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- Japończycy ; zdrówi i silni z przyródzenia, 


- ezynném życiem , wstrzemiężliwością w ngpo- 


jach i pokarmach, przyczyniają się jeszcze bar- 
dzićy, do utrzmyania zdrowia i sił swoich 
w czerstwości. Lud prosty przebiera Avpra- 
wdzie niekiedy miarę w użyciu trunku 5 szezć- 
gólnićy przy uroczystościach i zabawach: na« 
dog jednakże ten, nie jest zbyt powszechny. 
We wszystkich kłassach narodu Japońskie= 
80, dostrzegać się daje wzór prawdziwie 
rostropnćy oszczędności , która, daleką będąc 
od skępstwą i chciwości, nie dozwala im 
trwonić napróżno dostatków i majątków syvo- 
ich; ca zapewne jest przyczyną , „że w Ja- 


. ponii nie wiele jest ubogich i żebraków (11 Ja 


Mnićy zbytkując w użyciu napojów i pókar- 
mów, Japończycy nie są wolnemi od zby= 
tkowania w .roskoszach ciała; skłonność ta. 
zdaje się bydź u nich jedną z górujących. 
Prawo nie dozwala mieć więcóy żon nad je 
dnę ; „lech ‘bogatsi chowają wiele nałożnic, 
w czóm gmin nie zaniedbuje ich naślado- 
wać. Po miastach wiele jest domów nies 
rządnych , których gospodarze, lubo mają 


-przywileje od rządu , równające ich z kupca- 
mi i innymi handlarzami, pogardzani atoli 


są przez mieszkańców , poczytujących za 
hańbę, obcowanie z takiemi ludźmi. 

`,  Zabobonność, jest właściwą większćy czę- 
ści Japończyków, mianowicie tych, którzy są 


Pen | 


(u) Z liczby których,” należy wyjąć ubogich zakonników, 
pielgrzymujących po kraju a żyjących z jałmużny, 
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wyznawcami nauki Xinzo i Budzdo. Wci- 
ska się ona nietylko do ich obrzędów reli- 
giynych, ale nadto ma wielki wpływ do spraw 
publicznych i czynności domowego życia , 
. a wśpierana dumą i „wyniosłością (dwiema 
głównemi zasadami charakteru tych wyśpia- 
rzy), łączy ich z bogami, i utrzymuje w sta« 
łóm przy wiązaniu do starożytnych praw izwy- 
czajów przodków. : Lecz i wśród tego po- 
mroku, osłaniającego większą część mieszkań- 
¿ców Japonii, błyskają promienie zdrowego 
rozsądku i światła. Sekta Ziado, czyli Szuto 
siostra religii uczonych w Chinach, pogardza- 


jąc (jak już powiedzieliśmy) przesądami i `> 
zabobonnością sekt innych, dozwala zgłębiać ` 


tajemnice natury , i uczy przepisów czystćy 
moralności. Nadtó, kiedy mamy wierzyć nay- 
nowszym tego kraju opisom , w Japonii rzad- 
ko się zdarza widzieć człowieka , któryby nie- 
umiałczytać i pisać, i któryby nieznał praw 


krajowych, z których głównieysze, pisane 


na wielkich deskach, wystawione są na widok 
publiczny 'po wsiach i miastach. Jeśli to 
uważać zechcemy za miarę roższerzonego o= 
świecenia Japonii, mieszkańców. jéy wypa- 
dnie uznać, za daleko wyższych od niektó- 
rych narodów europeyskich, 


K (Dalszy ciąg nastąpi) 
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ZASADY CHEMU ROLNICZEY. (przez Michąła 
OczaPOWsKiIEGO. Ciąg drugi). 


za 


U r i 

O powszechnych siłach materyi ,na wegeta» 

z cya. roslin wpływających; 0 ciężkości , 
spojeniu , powinowactwie, rozpuszczeniu, 
cieple, światle, elektryczńości; o pier- 
wiastkach materyi, tych mianowicie, któ- 
ré w roślinach natrafiane bywają , i niea 
których ich związkach. ; 


16. Na ówymiszy środek do osiągnie- 
nia celu rolnictwa, zależy na wychowaniu 
i ulepszeniu niektórych gatunków roślin, 
Spęsoby, do osiągnienia takowego celu pro- 
AA ora są częścią mechaniczne , częścią 
chemiczne; gruntują się żatém na prawach, 
którym powszechna materya jest podległą. 
Rośliny nawet, są w pewnym stopniu tako- 
wym prawom poddane; -należy więc skutki 
tych ostątnich poznać. 

Jedna z nayważnieyszych własności mate- 
ryi, jest wzaiemne pociąganie się , czyli Æt- 
trakcya. Jest to siła, mocą którey cząstki 
materyi wzajemnie się wiążą i spajają. Sku- 
tek takowego pociągania się sprawuje, że 
ciała, samym sobie zostawione, lub w górę 
wyrzucone, spadają na dół; że rozmaite czę- 
"$ci kuli ziemskićy w swojém się położeniu. u- 
trzymują. Siła takowa, w ciałach do ukła- 
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da kuli ziemskićy należących, zowie się cięź< 
kością. Dla téy, wszystkie ciała, na po- 
wierzchni ziemi będące, spadają na nią w kie- 
runku prostopadłym, który, przedłużony , nie- 
zawodnieby przez jćy środek przechodził. 

17. Ciężkość wiele na wzr ost roślin wpły- 
wać się zdaje : doświadczenia albowiem sła- 
wnego Knighta pokazały niewątpliwie, że 
szczególiy kierunek ich korzeni i pnia , cał- 
kiem prawie od tćy siły zależy. , Jeden z nay- 
ważnieyszych fenomenów nasienia rozwija- 
jącego się jest: stały i jednostayny kierunek 
części rozwijających się. „Korzonek zawsze 
zstępuje na dół, a rostek wznosi się w gó- 
„rę. Obracając kilkakrotnie rozwijające się 
ziarno , takowe dwa organa do zwyczayne- 
go powracają kierunku. Duhamel, Hunter i 
inni fizycy, liczne w tym przedmiocie robi 
li doświadczenia, które, nie tłumacząc przy- 
czyny , na jednostayny skutek jednomyślnie 
się zgadzały. Knight zatóm rozumió, że 
objawienie , mające stosunek z kierunkiem 
ciał ciężkich ; samym sobie zostawionych , 
bydź musi skutkiem jednéy i tóyże samóy 
przyczyny, to jest: siły ciężkości. Starał 
się więc ten fizyclog, ziarna rozwijające się 
zpod władzy takowćy siły usunąć, i w tym 
celu ustawił koło w pionowym kierunku , na 
którego wewnętrznym obwodzie poukładał 
ziarna bobu, w mech pozawijane, a w ciągu do- 
świadczenia opatrywał je potrzebną wilgocią. 
Koło zaś tak było rządzone, iż w danym 
przeciągu czasu, pewną i oznaczoną liczbę o- 
brotów zrobić. mogło. rao zatóm pomie- 
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; ; nione koło tak prędko , iż w przeciągu jednóy 
(©. minuty 150 obrotów zrobiło; tym sposobem, 


w pomienionym czasie , ziarna w corazinnóm 
„położeniu znaydować się musiały, wzgłędem si+ 
ły ciężkości , która już w tym przypadku ną . 
ziarna bynaymnićy nie działała : bo byłą zni- 
zczona siłą odpychającą (d), obrótem koła na- 
daną. Postrzeżono więc, iź w czasie rozwi- 
nienia się, wszystkie ziarna obróciły swoje 
korzonki do obwodu, a rostki ku środkowi 
"koła; a zatémń siła odpychająca taki w tym 


$ przypadku skutek zdziałała , jaki w zwyczay- 


ńćm zdarzeniu ciężkość sprawuje. 

18. Doświadczenie s wyżćy przytoczone 2 
prowadzi do rozwiązania jednego z nayza- 
wilszych zagadnień fizyologii roślinnćy, któ- 
re fizycy rozmaitym sposobem tłumaczyć sta- 
rali się. Jedni to objawienie tłumaczyli przez 
naturę soków , inni przez skutek siły orga- 
nicznéy , niemnićy , przez władzę, którą po- 
wietrze na liść- „a wilgoć na korzenie roślin 


wywierały. Rzecz jednak jest oczywista, 
7 że skutek takowy zależy od przyczyny me- 


„chanicznćy : siłą zaś ciężkości, którą WSZĘ- 


ÓW Ów 
j ` 4 
d) Bieg ciała wirowy około swey osi, lub postępwj: 
(9 około jakiego punktu, rodzi siłę , którą e zk: 
"ciała w biegu wirowym , a śrzodęk ciężkości w bie- 
gu, postępującym , usiłuje oddalić się od środka koła ' 
przez siebie opisanego “w kierunku promienia tegoż 
kola. Siła ta'nazywa się odpychającą (vis centrifuga) - 
Rośnie ona jak kwadraty chyżości „a rosnąc, może 
© przemodź inne jey opierające się. Widzimy to na, 
kołach powozowych bloto odrzucających „i na pę* 
kających kamieniach młyńskieb. Obacz Jana Snia- 
deckiego Jeografija czyli opisanie matematyczne i 
I fizyczne ziem,  Wydanię drugie, Wstep. karla 35, 
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dzie i zawsze działa , icześciom materyi kie- 
runek jednostayny nadać usiłuje, takowy fe- 
nomen naylepićy się tłumaczyć zdaje. 
Zwyczayny kierunek korzenia i rostka 
w roślinie jest taki, że oba otrzymywać mo- 
"gą pożywność , która „do ich rozwinięcia 
się i wzrostu ‘jest . nieodbicie potrzebną. 
Korzenie sięgając do gauntu, stykają się z pły- 
nami pożywnemi w nim zawartemi, a liść na 
działanie Światła i powietrza jest wystawio= 
ry. Tak więc prawo ogólne, utrzymujące 
planety w odwiecznym i stałym porządku, 
równie jest zasadą funkcyi życia roślińnego. 
_ 19. Stykając z sobą dwie powierzchnie 
szkła. polerowanego , lub gładko szlifowanego 
marmuru, te się łączą tak mocno, że pe- 
wnóy nawet siły do ich rozdzielenia użyć 
potrzeba. Siła, dla którćy to przyleganie 
ma mieysce , zowie się siłą spojenia (cokesżo). 
Jey skutek kroplóm wody postać kulistą na-* 
daje i podnoszenie się płynow. w rurkach wło- 
skowych sprawuje. Siła ta, ogólnćy materyi 
będąc, własnością, i skutkiem jednych i tychże 
«samych praw powszechnego ciężenia , rów- 
nie jak to ostatnie, ma w Życiu roślinńćm 
ważne przeznaczenie: ona albowiem nie tyl- 
ko. cząstek goślinnych skupienie utrzymuje , 
lecz zdaję się bydź jedną z naypierwszych 
przyczyn połykania z ziemi płynnych po- 
' kdrmów przez korzenie, o czém niżey obszer- 
niey mówić będziemy. : 
20. Jedna z sił, powszechnie w przyro- 
dzeniu rozlanych, do uwagi naszćy teraź- 
nieyszćy prosto należąca, jest to siła, mocą: 


~ 
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któréy części materyi, różnéy nátury i wła- 


sności , łączą się z sobą nayściślćy, i v jiążą 
„w jednę, całkiem odmienną i wniczćm „do 


składających pierwiastków niepodobną, isto- 
tę. Siła ta zowie się powinowactwem. : Le- 
jąc kroplami syrop fiałkowy do octu, po- 
strzegamy, iż się cały płyn czerwieni; tenże sam 
syrop, do roztworu potażu w wodzie dodany, 
przyymuje kolor zielony. Lecz dódając powoli, 
roztworu potażu do octu dopóty, dopóki 
burzenie się i ustanie, zwjązek pomienionych 
istot żadnóy odmiany w kolorze syropu fi- 
ałkowego nie sprawi. Albo, dodając do kwa- 
su siarczanego , cokolwiek wodą rozprowa- 


` dzonego , kredy na proszek utartćy , dopóki 


burzenie się nie ustaje, opada na dno osad cał- 
kiem od kredy odmienny ; płyn zaś na nim 


„będący bez żadnego kwasnego smaku zostaje, 


21. Wszystkie źwiązki i rozkłady ciał 


przyrodzonych, dzieją się za pomocą siły po- 


winowactwa. Ta atoli sposobność nie we 
wszystkich ciałach jest równa i jednostay- 
na. Bo lubo są ciała, które się naychci- 
wićy zsobą jednoczą; są jednak i takie, któ- 
re się w pewnych tylko przypadkach łączyć 
mogą. Chemicy zatóm mówią, że: nie ró- 
wne są pomiędzy ciałami powinowactwa. Ten 
wyraz powszechnego doświadczenia , należy 
przyjąć za pewny, nie śledząc bynaymnićy je- 
go przyczyny : bo ta się w tajemnicy przyro- 
dzenia ciał ukrywa. 

22. Rozróżniają jeszcze chemicy powino- 
wactwa, tak nazwane wybioru „od powino- 
wactw zwyczaynych, przez to, iż za pomocą 
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tych ostatnich następuje tylko związek ciał 
różnćy natury. 'Tak'rnp, łączy się wapno 
‘czyste z kwasem siarczanym ENN parT istotę , 
którą gypsem zowiemy. 

Przez powinowactwa zaś Verthei. rozu- 
mie się taki przypadek, w którym przy na- 
staniu nowego związku wraz się rozkład 
ustkutecznia. Lejąc np. na saletrę pewną 
ilość kwasu siarczanego, i płyn z retorty 
destylując, otrzymuje się w: balonie kwas sa- 
letrowy, a wrętorcie pozostaje siarczan po» 


tażu. Saletra albowiem składa się z potażu 


i kwasu saletrowego ; dodając do nićy kwa- 
su siarczanego; ten, Że ma „większe z pota- 
żem powinowactwo , złączy się znim, wy- 
pędzając kwas saletrowy. Bywa jeszcze dzia- 


łanie między czterma pierwiastkami, albo: 


dwoma ciałami podwóynemi , gdzie się zry- 
wają obadwa dawne związki, a powstają dwa 
nowe. Gotujac dwa roztwory w wodzie go- 
rącćy , jeden soli gorzkićy, złożonóy z kwasu 
slarczanego i magnezyi, Z drugim: węglanu 
sody, HA aS z sody i kwasu węglowego, 
obie się sole rozkładają i tworzą się dwie in- 
ne. Kwas siarczany łączy się zsodą, z któ- 
rą większe ma od kwasu węglowego powi- 
nowactwo , i formuje siarczan sody, inaczey 
sól Glaubera nazwaną, łatwo się w wodzie 
rozpuszczającą. Magnezya przeciwnie, jedno- 
cay się z kwasem węglowym , formując tak 
nazwany węglan magnezyi, sól dla trudnego 
w wodzie rozpuszczania się, na dno opa- 
dającą. | 

25, „Powinowactwa chemiczne, w wielu 
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przypadkach i objawieniach wegetacyi ro- 
ślinnćy, niewątpliwie czynnćmi się bydź 
wydają. Soki roślinne, złożone z rozmaitych 
części , rozpuszczając się w wodzię , iw tym 
stanie krążąc w organach roślinnych ; przez - 
skutek siły powinowactwa , równoważącćy 
się z siłą organiczną ,, odstępują pewnych © 
części, które oddzielone, do utworzenia or- 
.ganów roślinnych obracane bywają. Przez 
władzę powinowactwa , rozmaite produkta 
roślinne zamieniają się na inne, i nowym 
tworóm dają początek; pożywność roślin, 
w łonie gruntu wyrobiona , roślinne i zwie- 
rzęce szczątki, przez działanie pewietrza i 
wody na pokarm przygotowane. Niemniey 
siła powinowactwa, wywierając się ustawi- 
cznie na cząstki stałe, grunt składaiące , roz» 
dziela je, rozłącza i rozpulchnia ; a przez ta 
. do przyjęcia i wygodnego rozprzestrzenienia 
się korzeni roślinnych usposabia. à 

24, Jest jeszcze między ciałami różnćy 
gęstości i ciężkości,gatuffkowćy pewna władza, 
dotąd od chemików zagranicznych niepostrze- 
Żona, a raczćy za jedno z.siłą powinowa- 
ctwa uważana, za pomocą którćy ciała nsilu- 
ją się przeprowadzić nawzajem do jednéy i - 
tćyże samćy gęstości. Przypadek ten zowie 
"się: rospuszczeniem (solutio); i ma mieysce 
zawsze, iłę razy ciało stałe, w płynie zanurzo- 

` ne, przechodzi do stanu ciekłego, lnb w isto- 
cie lotnćy, do lotnego ; albo kiedy ciała, bądź 
„stałe, bądź ciekłe , ulotniają się za pomocą 
gazów ; we wszystkich atoli przypadkach 
* bez rozkłądu i odmiany własności chemi- 
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eżnych. Jeżeli zaś przeciwnie w rozcieku 
powstaje osad , przypadek takowy zowiemy 
opadnieniem (praecipitatio). W rozpuszcze- 
niu uważać należy : 1) ciało płynne lub lo- 
tne, które się nazywa  rozpuszczającóm. 
(solvens; nienstruum); 2) ciało rozpuszczające 
się; 3) samo rozpuszczenie i połączone z nim 


fenomena: W opadnieniu mamy uwagę, al 


bo na sam osad, albo na jego przyczynę. 
Ta zaś przyczyną bydź może, albo zniżes 
nie temperatury, łub.. zgęszczenie rozcieku, 
albo nakoniec dodanie ciała stałego, które ta- 
kowy osad sprawuje; a które dla tego zo- 
wiemy ciałem osadzającóm (praecipitans). 
„20, Jeżeli się dwa płyny różnćy gęstości 
% sobą mieszają, tedy oba usiłują przeyść 
do jedney iteyże samćy gęstości i ciężkości 
gatunkowóy; bez odmiany składu i dawnych 
własności, W takowóm zobopolnóm usiłó- 
waniu, jeden się zagęścić, a drugifrozrzedzić 
musi. Takie więć iniędzy niena bydź mu- 
isi działanie, że każdy z nich usiłuje drugie- 
mu nadadź właściwy Sobie star spojenia i 
gęstóści. Podobnież nurzając ciało stałe w roze 
cieku, . tedy takowe ciało, władzę age- - 
"szczającą na rożciek wywierać ; i samo się 
przezeń rozrzedzać musi; tak dalece w ogól- 
ności, Że każde rozpuszczenie . połączone 
bydź musi zzagęszczeniem z jedney strony, 
az rozrzedzewiem z drugićy. Bo, jako ciała 
stałe ułatwiają krzepnienie tozcieków , tak 


te dążą do rozpuszczenia ciał stałych: Oba- > 


dwa więc takowe, na pozór przeciwne zda- 
rzenia, zależą.od ogólnego tego początku , iż, 
$ Dz.. wileń: Tidl N: 2; ; 7 r 


z kJ 


% 


1 


w 310 


ile razy ciała różnego skupienia i różne 
gęstości stykają się z sobą, tylerazy wznie- 
ca się w nich idziała usiłowanie prey- 
ścia do jednego itegoż samego stanu sku- 
pienia i gęstości. 

26. Odkrycie i ustanowienie zasad tćy, 
tak pięknćy i tak ważnćy w przyrodzeńiu 
nauki rozpuszczenia, winniśmy P. Jędrzejowi 
Sniadeckiemu , który ją pierwszy przed laty 

"kilkunastą ogłosił. Pomimo to, że ta nauka, 
prostując wyobrażenie o'powinnowactwach , 
dotąd z rozpuszczeniem za jedno uważanych, - 
nieźmiernie się do rozprzestrzeniebia wia- 
„domości naszych wtym względzie przyczy- 
niła, i służy wybornie do. zbicia zarzutów, 

« poczynionych przeciw stosunkóm chemicznym, 


/ tak rozległy użytek, w chemii obiecującym, ` 


jest jeszcze zasadą nauki naywiększego po- 
Żytku w rolnictwie, to jest: Meteorologii. . » Ona 
„to, wykładając dokładnie sposob wzajemnego 
na się działania powierzchni ziemi i wód na 
nićy rozlanych na atmosferę , i téy wzaje- 
mnie na ziemię, bardzo jasno tłumaczy 
wszystkie ,zdarżenia meteorologiczne, od sta- 
nu wody w atmosferze zawisłe. Mówiąc 
'o powietrzu i w pływie jego na wegetacyą 
roślinną, poznamy bliżey zasady tćy nauki, 
i przez nią wytłumaczymy wiele zdarzeń 
„dotąd niepojętych. 

27. Siła wzajemnego pociągania się, usi- 
łuje zawsze zbliżyć cząstki materyi do sie- 
bie. Gdyby więc Żadnćy przeciwnćy siły 
w naturze nie było, wtedyby się materya wje- 
dug i nierozdzielną massę ”b;czyła, i "ły świat 


y 
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fizyczny w ciągłóy i zupełnóy żostał spokoy= 
ności, ia cała natura w uśpieniu. Rzecz je- 
dnak ma się inaczćy.  Powszechnemu ciężenu 
sprzeciwiają się siła rzutu i siła odpychająca 
(vis centrifuga); a połączone ich wszystkich 
działanie, ruch hstawiczny ciał niebieskich. 


- sprawuje. Przeciwko zaś siłom spojenia i ches 


umicznego powinowactwa działa ustawicznie 


* siła odpychająca cieplika , itak dalece , iż- 
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cząstki ciał ziemskich, będąc ustawicznie nas, 
glone od tych sił sobie przeciwnych, poło= 
żone są względem siebie w pewnćy odległo= 
ści, a cała materya, labo w ustawicznych od- 
mianach}, w pewnym jednak i niewzru- 
szonyrn -zostaje porządku.  Zatrudniymy się 
tedy uwagą cieplika. | 
98. Wszystkie ciała ogrzewając się, czy- 
li przyy mując w siebie cięplik, rozszerzają się 
jednostaynie na wszystkie strony. Jeżeli w nas 
podobnćy istoty przybywa, doznajemy czu* 
cia, które ciepłem, lub gorącem zowiemy. 
Źe cieplik ciała rozszerza , codzienne'prze- 
konywa nas doświadczenie. Walec metali- 
czny; przechodzący, przez otwór pierścienia , 
nie przeydzie potćm , jeżeli do pewnego sto- 
pnia yrozegrzany będzie. Powietrze w na-/ 
czyniach. śzklannych dobrze zamkniętych za- 
warte i ogrzewane mocno , rozgadza też na- 
czynia, Aywe srebro w rurce szklannćy za- 
warte rozszerza się i podnosi za przybyciem 
cieplika. Fa własność ogólna cieplika służy 
do oznaczeria mnieyszego lub większego sto- 
pnia ciepła, w pewnćm daném mieyscu rozla- 
| Ra ji , 
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jego, ina nićy się gruntuje znajomość i u- 
Żytek ciepłomierzów. ` 
29. Postrzegamy jednak, że nie wszy- 
skie ciała z jednostayną szybkością przepu- 
szczają cieplik.  Sztabka żelazna , włożona 
jednym końcem do ognia, tak śię prędko 
rozegrzeje , że za drugi jćy koniec. bez obra- 
zy ręki ująś nie można; kiedy podobnćy 
wielkości drewniana , spaliwszy się do poło- 
owy, jeszcze żadnego ciepła nie sprawuje, 
Z éy to przyczyny, naczynia żelazne opatru- 
-ją się rękojeściami drewnianemiu W tym 
więc względzie rozróżniamy ciała na dobre 
i złe. przewodniki ciepła4 TENG à 
Płyny wiogólnošci należą do złych prze- 
/wodników ; a między ciałami stałemi , śzkło:, 
żywice; wełna, jedwab, ziemie, węgłeł i 
drzewo, należą takoż do złych przewodni- 
ków cieplika. Własność ta ciał poznana 
wielórakie w' gospodarstwie użytki tłumaczy. 
"Drzewa i studnie, okryte słomą przez zimę, 
„majćy doświadczają szkodliwych skutków zi- 
/ mna.  Lodownie drewniane trudnićy .prze- 
pusżczają ciepło latóm, a zatćm są lepsze i 
zdatnićysze do utrzymania lodu, aniżeli 


mające Ściany. kamienne. Słomiane dachy . ` 


chłodnieysze są latem, a cieplóysze zimą, 
aniżeli dachówkowe. , Wełna i futra ochra- 
“niają nas od zimna dla tego, że są złemi 
przewodnikafni cieplika : przeszkadzają albo- 
wiem lyściu naturalnego w nas wyrobione- 
go ciepła Zimno albowiem, które czujemy, 
nic innego nie jest, tylko niedostatek w nas 


cieplika. $ 


` 
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50. Ciała, które się ciągle ogrzówają, A za- 
tóm, w których siła odpychająca:cieplika coraz 
się wzmaga, odmieniającnareszcie stan swojego 
skupienia, tak, iż stałe zamieniają się w płynne, 
a płynne przechodzą do stann lotnych. « Do+ 
Gwiadczenie pokazało, iż w każdéy; z tych ode 
miań i przemianie ciał stałych na płynue i 


płyrńnych na lotne, pewna część cieplika ukry= 


wa się i niszczy”, żadnego 'sladu swojego bytu 
nie zostawuj1c; lecz okazuje się na powrót, 
skoro te ciała do pierwszego swojego stanu. po- 
wracają. I tak; lód przez działanie cieplika 
zamienia” się w wodę, ta zaś W temperatu+ 


rze 80 Reomira przechodzi do stanu lo: ~ 


tnego. - Za Żniżeniem temperatury., para wo- 
dna napowrót do- stanu: wody przechodzi ` 


a za dalszćm jéy zniżeniem, w lód się zamie-. 


nia. I zdaje się że cieplik , jeżeli nie jedy- 
ną, to jedną z naypierwszych przyczyn płyń= 
ności i lotnosci ciał bydź musi. ; 
51. Dla czegozaś w wyźćy rzeczonych prze* 
mianach | ciał, cieplik niknie, ina powrót 
się okazuje ,: rzecz jest z siebie oczywista :- 
bo ile z jednóy stony przybywa cieplika do 


‘Jodu; tyle go z drugióy strony niknie, dla 


przeprowadzewa tegoż lodu do stanu wody, i 

rzeciwnie ; ile razy ciało jakie. wystawione 
na ciepło lub zimno, nie odmienia temperatu= 
ry; tyle razy wnieść wypada, że połykając 
lub uwalniając cieplik , stan swojego skupie- 
nia odmieniać musi.  Różnym sposobem 
chemicy poymują takowe zdarzenie. Nay- 
prostsze jednak i z naturą rzeczy zgodne 
tlumaczenie podaje P. Jędzrey Sniadecki. Ro- 
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zumić on,\że cieplik' jest prawdziwe i osobne 
ciało, Że powsżechnie w naturze, w stanie a 
szczególnym, od niego nazwanym promieni= 
„stym rozlany; że, będąc ciałem, własność kom- 
binowania się równie mu służy, jak i wszyę 
stkim innym; że kombinując się, równie jak 
inne przyrodzone pierwiąstki, traci swoję 
własności, czyli neutralizuje się, lub wycho» 
dząc ze związku odzyskuje je napowrót. 

52. Są jeszcze pewne wyjątki. rozszes 
rzenia ciał przez ciepło ; te jednak pochodzą 
albo ze szczególnych odmian chemicznych , 
lub. są skutkiem praw krystalizacyi, Glina 
ściąga się wogniu, co ztąd pochodzi, że 
wodę” będącą w sobie uwalnia, przez co się 
objętość 'jóy zmnieysza. Lod lżeyszy jest od 
wody: ta albowiem marznąc krystallizuje się, 
_4 przeto części swoje rozszerza, a będąc za» 
"wartą w' innych ciałach, rozpiera je i rozpę- 
cznia. Zanotuymy sobie tę własność : bo oną 
posłuży nam do wytłumaczenia zdarzeń niem 

których w uwadze gruntów. t 
55. Wpływ, jaki wywierają pory roku, 
i działania promieni słonecznych na wegeta» 
_©vą, pokazują widocznie: jak ważne sku» 
ta ciepła hydź muszą w funkcyach życia ro» 
„$ innego. Istoty pożywne roślinne w ziemi 
się znaydujące, muszą bydź w stanie płyn- 
nym lub lotnym, żeby przez korzenie roślin 
połknięte bydż mogły. Podwyższony stopień 
ciepła- przyśpiesza” odmiany cial chemiczne, 
i sprawuje, że płyny w rurkach włoskowych 
nie równie się rychlćy ' podnoszą , a zatćm i 
w naczyniach roślinnych soki prędzćy krą» 
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ża.  Dobrowolny rozkład istót zwierzęcychi 
roślinnych , tak istotnie do przygotowania po- 
Żywności roślinnćy potrzebny , wymaga pe- 
wnego stopnia *ciepła. Gdy zaś parowanie 
w stosunku podwyższonćy temperatury jest 
mocnieysze:, przeto zbytkujące części soków 
roślinnych, tóm rychléy za granicę roślin 
wyprowadzone będą, im ciepło będzie większe, 
‘Z4. Światło, pochodząc od słońca, gwiazd 
stałych iciał Świecących lub gorejących na 
ziemi, i ruszając się w przestrzeni 2 właści- 
wą sobie chyżością , zewsząd do naszego 0- 
ka dochodzi i sprawuje w nićm czucie , które 
widzeniem zowiemy.  Zostawująć dalsze ba- 
dania o jego naturze chemikóm i fizykóm, za” 
stanówmy się nad jego wpływem do wzrostu. 
roślin., Trzy: mianowicie rodzaje ruchu od ` 
światła słonecznego pochodzące w roślinach 
ostrzegamy: Nayprzód widzimy, że młode 


_ gałązki i listki drzew, w pierwszym swoim: 
3 wzroście zachowują w pewnym stopniu ró- 
wnoległość do gruntu, na którym rosną. Po- 
wtóre wszystkie prawie rośliny obracają się 
do słóńca iszukają Światła } jak to widzimy 
na roślinach treybhauzowych, na drzewach 
w lasach gęstych , lub lepićy iwyraźnićy na 
roślinach umyślnie zamkniętych w naczyniu 
rzedziurawionóm, kędyby światło w jednym 
tylko punkcie wpadało. Nakoniec niektóre 
kwiaty otwierają się we dnie, a zamykają 
w nocy. Wiadomo, że rośliny, na nayłe- 
pszym nawet gruncie roshące , mające po te- ` 
mu -zbieg wszystkich okoliczności do 'wzro- 
sta sprzyjających, jeżeli tylko są światła 
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pozbawione , słabieją , tracą kolor sobie wła- 
ściwy „ sklad mają wątły , i, albo żadnych, 
lub tylko niedoskonałe kwiaty wydają: Swia- 
tło takoż niewątpliwie z roślin wydobywa 
kwasoród, a tym się sposobem ‘do wzrostu 
ich przyczynia: o czém niżéy mowić'będzie- 
my. Słowem , widzimy, Że światło nader 
ważne,we wzroście roślin ma przeznaczenie, — Ų 
0 08 Nącierając laskę laku płatkiem' weł- 
nianym, postrzegamy, Że ta nabywa wła- 
sności pociągania drobnych ciałek, > Mówimy, 


Że ciało potarte jest naelękryzowane, Sty- 
(kając zaś walec metaliczdy, na podstawką 
szklańnym oparty, z naelektryzowąnym lam 
__ kićm ,` postrzegamy ; iż podobneyże własno. 
"ści przyciągańia drobnych ciąłek nabywa ; 
> tak, że elektryczność równie, jak cieplik ndzies 
lać się może. Dwa drobne ci.łka naelektryzo= 
wane.. jednostaynie, czyli odebrawszy ele< ` 
ktryczność od jednego i tegoż samego ciała , 
odpychają 'się wzajemnie. Jeżeli zaś jedna 
naelektryzowane przez lak, a drugie przez 
szkło, (podobnymże sposobem potarte płat 
kiem) zostanie, tedy się pociągają nawzą- 
jem. Mówimy więc: że ciała,, jednakowym ` 
sposobem naelektryzowane, odpychają się; 
a różnym , pociągają się, Nazywają elektry- 
czność przez szkło „wzbudzoną elektryczno« 
ścią szklanną, albo inaczóy elektrycznością 
dogłatnią ; przez; lak lub żywicę wzbudzo» 
ną, elektrycznością Żywiczną, lub inaczóy 
elektrycznością odjemną. Jeżeli z dwóch 
ciał, wzajemnie potartych , jedno się elektrys 
zuje dodatnie, drugie się elektryzować boa 


$ 
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dzie odjemnie. W zwyczaynych machinach 
elektrycznych , takowe dwa stany elektry< 
czności udzielać można metalowym waleóm; 
na szklannych podstawkach opartym. = == = 

36, Samo nawet zetknięcie się ciał nie- 
których wzbudza w ńich stan elektryczny. 
I tak, stykając z sobą dwa metalle, zynk i 
srebro, elektryzują się obadwa. Układając zaś 
kolumnę z pewnćy liczby krążków miedzi, zyn- 
ku i płatków sukiennych, nafojonych roźtwo- 
rem soli. kuchennćy fw wodzie, a mianowicie 
w takim, porządku : zynk, miedź, wilgotne su- 
kno; zynk, miedź, wilgotnesukng i t, d.; tedy 
postrzeżemy, Że za dostatecznćm powtórze- 
niem tych krążków , cała się kolumna mo- 
cno, elektrycznością nabija , i wstrząśnienia, 
silaćy bateryi wyrównywające, sprawuje, 
iskry rozrzuca , i zadziwiające. własności che- 
miczne posiada, Fenomena świecące , które 
się przez elęktryczność wzbudzają, są po% 
wszechnie znajome ;a jako da uwagi naszéy 
nienależące , opuszczamy. 

57. Objawienia elektryczne , ciągle i nie- 
pzerwanie trwają w przyrodzeniu , tak na 
powlerzchni ziemi, jako też w atmosferze. 
Nie wyśledzono jednak jeszcze dokładnie wpły* 
wu tćy istoty na wegeiacyą roślinną. Do- 
świadczenia, za pomocą wyżćy rzeczonćy ko- 
łumny robione, pokazały, że wszystkie pra- 
wie ciała złożone , przez siłę elektryczną na 
swoje pierwiastki rozłożyć się dają; i zdaje 
się, Że rozmaite elektryczne objąwienia, zda- 
rzające się na ziemi, tak na pierwotne rozwi- 
janie się nasienia , jako też na dalszy wzróst 
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roślin, niewątpliwie wpływać się ' zdają. 
P. Davy postrzegł, że w wodzie naelektry- 
zowanćy dodatnie, ziarno prędzćy się nieró- 
wnie rozwinęło i rosło , aniżeli w wodzie na- 
elektryzowańóy odjemnie. Doświadczenia po- 
, kazały, że chmury pospolicie odjemnie są nae- 
 lektryzowane, a powierzchnia ziemi dodatnie. 
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Pindara  Tebańczyka , , Przemiany > piękności. 
Z greckiego ułamek , przez D. B, "oMAszg- 


` WSKIEGO. (a) 
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z" > me y AS SĘ 
Pierrol naymłodsza córka natury, 
Rozlicznć brała postaci na siebie , 
Z promieni słońca i błękitów chmury y 
Stróy wzięła na się i stanęła w niebie? 
Rospuściła przepaskę w kształcie półobręczy , 
ż 1 świat ją witał pod imieniem tęczy, 


© Zstąpiwszy potem w morskie bałwany, 
Z konch i pereł nabrała piękności, 
y Zmieszała wszystkie z białością ich pianyą 
Z których boginią wyszła miłości ; 
Wszytkich podbiła serca od tey chwili, 
A jey urodzie bogi się dziwili, 
I) 

(a) Proszę Pana Redaktora, przy umieszczeniu tego wier- 
sza, ostrzedz czytającą publiczność , iż Duma na Pe- 
czarę, w T, VI. str. 255, Dzień. wil. .pod nazwiskiem 
Trembeckiego ogłoszona , jest płodem. D. B. Toma- 
szewskiego, jak się to z jego listu, do mnie pisanego 

"| 42 grudnia (1817) okazuje: ..... „zadziwiły jmi 

ś „w Nrze 55 położone wierszo moje na Peczarę i 

„przyznane Trembeckiemu, kiedy on w r. 1787, gdy 

„tu, był Romansow, nie znał jeszcze Ukrainy, ani 

Ń „siel w niey znaydował; cokolwiek bądź , latwo jest 
„tę omyłkę sprostować.,,.” J. G, Styczyński, 
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Chcąca znowu pokazać ludziom swoję silg > 
Swą ręką kierowała. dłót Pigmaliona, 
Na marmurową . z Parosu bryłę 
Przyłudy, wdzięków rozsiała znamiona; 
11 zaraz, cudem dotąd niesłychanym, 
Snicerz w swęm dziele został ząkochanyms 


—- Mamiącą więccy, niż Paa A dziwy, 
Semiramidą stanęła przed Światem ; 
"Padł na kołana Babilon szczęśliwy 
Przed jey wdziękami, nie przed majestatem 4 
1 buntem grożąc wprzód swéy monarchini, 
Nową przysięgę przy jey nogach czyni, 


Znudzona razem i blaskiem i trónem, 

Róży na siebie przybrała postać > 

Z starym sam na sam Anakreonem 

I z jego lirą lubiła zostać, 
Ten cały swóy gieniusz , co! go w sercu mieściły 
Pośńżęci dla nisya śpiewał ją i picścił, 


, 


Kiedy + Mkitońź się przemieniła z 
Jowisz godziny nocy podwoiłz 
Ledę w kąpieli gdy woda odkryła, 
Bóg na się postać łabędzja przyswoił z 
I, omamień pieszczotą łudząc ją bezkarną, 


Kastorem i Polluxem uczynił ciężarną, 
l 


Lecz, ktoż opisze wszystkie przemiany; 
"Gdy innych bogów sidliła ! 
Kształty , rodzaje, wdzięki i stany 
| Wszystkie przybrała, wszystkich użyła ; 
Zawsze do serc złudzenia biorąc postąć trafną ; 
Ukazała się Hebą, Aryadną, Dafną, 


"AŻ też nakoniec, pobroiwszy wiele , 
Zwłaszcza, kiedy Heleny użyła przemiany, 
Kiedy widziano Ilion w popiele ; 
0d sprzymierzonych wycięte Trojany, 
Wyrok, któremu bogowie podlegli, 
Dał jey' dwoch hraci, by ją zawsze strzegli, 
p 
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Wstyd i rózsądck, nierozdzielna pała, TH 
Mają jóy odtąd wszędzie towarzyszyć, « 4, , 
Na tem, czy się zakończył apolog Pindara., è 
Czy go uciął, 4 „nie moglem dotąd nic zasłyszyć: ` 
Lecz łatwo dóyść przemiany jey w tym wieku nowey 
Zapewne “postać ha się przybrała, , « e „+ « © + wey 
enrega 
- 
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O tym niemieckim poecie wspomina.Kra- 
sicki w Xiążce o rymożworstwie i rymotiwąr= 
cach (tom LI. dzieł jego), przywodząc z nie- 
go swoim sposobem, jednę piosenkę i baykę, 
przez się wytłumaczoną. Należy Hagedorn 
do poetów , którzy przeszłego wieku, swoim 

alentem w Niemczech przyczynili się do upo= 
'wszechnienia gustu prawdziwćy poezyi. W ró- 
żnych mnieyszych jćy rodzajach zjednał wzię- 
* tość , osobliwie w lirycznćy iiw baykach. Je- 
go powieść Mydlarz , Seyfensieder , (bo tak 
nazwał baykę Lafontena, Savetier, szewc par- 


zacz, biorąc to za Savonier) jest w ustach wszy ` 


stkich Niemców, i prawda, że pięknie naślado- 
"wana. Tu się kładzie oda jego filozeficzna, 
Mądry, którey ton, tym się tyłko różni od dy- 
daktycznego , Że jest na strofy rozdzielona. 


Manr 


U 4 
Mias Śród skarbów siedzi pełeh zaufania , 
Chciwość o nie się bada wozem i „żeglugą 3 
Prostak lubi przeżnwać lofkotzyślio zdania , _ 

"Nad wolnością mądrego, nad człeka tashiga, 
Nad tym skarbem , na który” zbóyca nielakomy; 
T do którego bogacz nią cierpi oskomy, . 


y 


f. 
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Madry, chociaż mu ódmęt wiarołowstwa krety, 
Zbytków na stół i złota do:szuflad ie tloczy 3 
Choć mu próźnych błyskotek uie lichwią” okręty, zek 
prowadzone do zysku przez powiew ochoczy; 
Ceni siebie szczęśliwym, wyższym nad przykłady, 
> : 'Przeklęstwo niu odartych nie truje biesiady, 


Lekki ma sen, gdzie drugim niespokoyne oko 
> Wsród polnocnéy szarugi „egquyny strech rozwiořa , 
Gdzie może wtedy paszczą wart „morski glęboką 
Ściga nawę, i już się da masztu dobiera, 
|. Hekroć Pan niepogod ślepego -handlarza A 
Chce upomnieć, aby śię nie .mial za mocarza. is 


Co prawo i nauka', czas i los użyczy 4 ) 
Korzystać a tego mądry wdzięczną myśl natęża > ji 
“Stronige od skąpca, Który dla Życia: słodyczy, 
Nie ma czasu i wszystkie swe chwile spienięża, * 
I gorzko się uśmiecha, kiedy mukto powi, 
Ze, milo też nauce służyć i smakowi. 


. - 4 . bi . ugi 
= s 4 


Ktoż jest na zwiecio-wielkin ? Kto Sarik na: stopniez” * 
J slepo *w górę leci, aż jak raca pęka, 
Rzetelniey ten nim będzie, kto działa roztropnie 
Izacniey od zdobywcy myśleć się nie lęka, 
Pilnie cię, Święta prawdo! szuka i znayduje, 
=" JE lza swą wągtość Tobic; niebianko , dziękuje. 


Zna szkodny płaz zabiegu i tych znaczeń małość ) 
, Do którtch los nie często godnićyszego wzywa: 
Ani mu wzroku razi zwierzchnia okazałość ;' 
Ni wielka gwiazda, małe co serce zakrywa: 
Bo duch górny; z którego Katon wielkość bierze, 
Nie żyje w szarfach , ani spoczywa w PA 


Nio gie w Świecie chwała wtóruje zasłudze ; ` 
Rychléy gotowa szczęścin nasypać kedzidła': 
'Małoż Popiełów w cnoty przystraja się cudze, 
GŁ. jch- pochlebstwo > w słodkie zachelena wędzidła, 
-] wiedzie uroczyście rydwan  nieudolstwa 
Pragnącego , co warte słyszeć od pospólstwae 


Pw 


LDL) i 
A motloch potakiwa „ eo dworacy chwalą, 
Licha bojaźń wynosi swćy niedoli sprawce-ż 
„ Słusznie Germanikowi ołtarze się palą , 
¿Atoli Rzym ubóstwił i swoje oprawceż 
Czy przed jednym i dawniey i dzisiay Sejanene 
Nim zawisnęli , drżącem bil narod kolanem 


Bracia | nie na tem leży prawdziwa szczęćliwość $ 
Znać siebie i ten pobyt uwdzięczyć nietrwały, 
Nie niszczyć ałe rządzić namiętności żywość , ' 
Odjąć dumie przewagę, a łosowi strzały , ` 
p Kto zdolny, ten wsród ludzi wart wyższości prawa, 
A Temu i wiek poźnićyszy cześć mędrca przyznawas 
s e 7 { 
Wie, Że naylepszość sobie wieczysty Mistrz chowa ; 
To czuć, jego pociecha ijego powinność ; 
I gdyby się wstrząsł światów związek i budowa, 
© Za prawdę! w ich upadku spokoysa niewinność 
Złoty proch, i błogosławiąc swych czasów pamięci; 
-I w wieczności swóy przechod ztryńmfem-poświęci; 
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WIADOMOŚĆ. O NOWYCH DZIEŁACH. 
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" DZIEŁA POLSKI 


Posiedzeniepublicznć wileńskiego towarzystwa 
Dobroczynności , odbyte w Wilnie d. 16 grud: 
1817 r. w Wilnie w druk. XX. Misyonarzów przy 
kościele $. Kazimierza, in 4to, stronic |nieliczbowa= 
nych 48, wyszło w połowie stycznia r. t., (Zawie- 
ra wsobie: 1) Głos MichałaOgińskiego Taynego 
Sowietnika i Senatora Państwa, Prezydentats so 
wydziału Towarz. dobrocz;2) Mowe Jana Chodźki 


X 


N 


b. prezydenta 290 depart. mińsk. czł. towarz.; 3) >. 


„Krótkie zdanie sprawy «czynności towarz. od r. 
4814 do końca 1846, rzez sekretarza tegoż towa= 
rzysiwa, qgnacego Jundzitła.) 


- 
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Dzieło o pijaństwie, przez Jakóba Szymkie< 
wicza, med. i chir. dokt., wielu towarz. ucz. człon 
u ryciną, 8; 1818, w Wilnie, u Alex. Zołkowskie” 
go, w druk. XX. Pijarów. | Re 

Antropologia, o własnościach człowieka fizy- 
myth i WGN r Rh Jasińskiego, 
F.Ch.i M.dokt. 8, 1818, w Wilnie, w druk. uniw. 
u Józefa Zawadzkićógo.” a SENT 

Sybilla poema historyczne we czterech pie- 
śniach, we Lwowie u Woyciecha Niebylskiego, 4, 
str. VIII i 104; 1818, z wizerunkiem świątyni Sy= 
bili w Puławach, i dewizą: . . .. Repocate ant- 
„mos, moestumque timorem Mittite; forsan et 
haec olim meminissejuwabit, Virgil. Aeneid. I, 202. 

W Warszawie wyszła Rozprawa o metryczno= 
ści i rytmiczności języka polskiego, przez Józefa 
Elsnera człon. towarz. król. przyjac. nauk. Część 
pierwsza zawierająca 13 arkuszy in 4to. Dołączo= 
ne są poezye P. Kazimierza Brodzińskiego, prakty- 
cznie rzecz objaśniające, Część druga w przecią- 
gu 4ch miesięcy wyydzie zpod prassy. Losztuje 
na prenumeratę; równie jak część pierwsza, złot. 8. 
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DZIEŁA ROSENE E 
|| e 

Mecmopia Poccińckaro Focyqapchnra, 8 10M. cb 90 
' Ojoca0BIBIMU mannana agapo Apedueń poccins 
(t.j. Historya państwa rossyyskiego , 8 tomów, 
z gcią tablicaui jenealogicznemi, i kartą staro- 
zyłnóy Rossýi, w Petersburgu, 1816 i 1817, 
w druk, woyskowey i medycznóy). Autorem dzie- 
ła jest znakomity w rossyyskićy literaturze pė- 
sarz, P, Karamzin,* tytułem rroia ros- 
syyskiego zaszczyczony , a twórcą nowćy proz 
oddawna słynący. * późwićyszych "numerach 
Dzieńnika naszego, postarawiamy umieścić wy- 
jątki ztego dzieła, od uczonych rossyyskich na- 
'zywanego chlnbnym pomnikiem panowania N. Ce- 
sarza Alexandra T., i chwały narodu rossyyskie— 
go. Cena dziela Z tablicami i kartą rub, ass, 50. 


» ' 
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X RS, ; A c 
Chcący je sprowadzać, mogą się udawać, do 8. Pe : 
tevsburskiego pocztamtu, przyłączając rub. ass. 55 
za samo dzieio, które odbierając oddzielnie pias 
ci, się za transport. 4 A 
` . Havepmazie Iepkosuoń Hemofiu oma Gn6achcens4 

„Bpemens yo X VILE sbra, Bb noabzy ayxozuero rono- 

- WeciBa, Tetali zbiór’ historyt kościelney: od 
czasów b ltynych do XYII wieku, dla użytku 
młodzi stanu duchownego, przez Arch.mandrýtg 


| dnnocentego, rektora j ćtersburskiego seminaryum 


duchownego. Dzia pierwszy, w Petersburgu s 
w druk. Nayśw. Synodu, 8, str. STER 

| "Tpyaki oGnecmBa aroómmeaeit DoccińczOj ciobe= 
enocmui. npu HMrepantopekoma Mockostkomi Y manep= 


camem., (Prace towarzystwa milosników rossyy= 
60 PosSY) 


skiey literatury, przy Cesarskim Uniwersytecie mo 
skiewskim. Część" 8ma, Roczniki towarzystwa , 
rok Il, w Moskwie 1817 , w druk. uniwers, PALE 
~ Onsim»' ò npasmaaxb Mezaaepnaro | ĄCKYCUNA 3 
< Ch OMACAHLEM%b HPOIKMOBb Mezaren na Jaan byt nmb- 
' mia uponsurecmBia c» 1812 ro 1816 104» H mpexh 
TPOIKMOBE IaMANHHKA HID  OFHECINBPABHHX D opyair 
omómmsix» y nerpampeaeii Bt 1812 roay. A. O; 
(t. j. Rzecz o prawidłach sztuki Imedalów z Opi= 
saniem projektu imedalów. na znamienitsze wy 
padki od roku«812 do 1816, i trzech projektów 
pomnika z ognistćy broni, zdobytóy na nieprzy= 
jacielu w roku 1812, p. 4. O. W Petersburgu, 
w. druk, teatralnćy, in folio, str. 50, z i6stą ry~ 
cipami, wyobrażającemi medale i pomnik), 
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Omyłka w Numerze 54 Dzieńnika wileńskiego roku przes 
szłego 1817, sir. 426 wiersz 20, — na stopni 20 zim 
a lstem'na 1o Reomiura: popraw na stop. 12 zimą A 
latem na 10% Reomiura, 


` 


W numerze stycz. tegor. sźr. 49, wiersz trzeci: zamiast 
Kublhy, który jest głową teraźnieyszćy dynastyi: 
| ezytay, który jest główą xlawnieyszćy dynastyi. 
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MATERYE NUMERU 2 
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Baria, 


EKONOMIKA POLITYCZNA: Wyciąg z tablic 
metrykowych Państwa Rossyyskiego, przez 
radcę slanu Hermanna. fs pań. ross. 
Syn OQyczyzny) = 

PODRÓŻE: Podróż ATi Beja do Maroko, MA 
polu, it.d., w latach 1803 do 1807 , na- 
pisana przez niegoż samego, obiaśniona jw 
licznemi mappami i planami; (z Monthly 
Reviewof London) ~ ~ < 

HisroRyA : Obraz państwa Wielkióy Bry- 

danii. Cigg daseaiati přtez Myękaka Ba- 

lińskiego. - w 

‘S— Rys historyczno - E cesarstwa 

japońskiego» PRS Prozy A. DE 

anio z 

; ROn o: Zasady chemii rolniczéy nee. 
Michala Oczapowskiego. (Ciąg drugi 

Porzya: Ułamek ż Pindara; przez Ð. B. 
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NA Tomaszewskiego - = 3 M 888; 
8_ Z Hagedorna: Oda MĄDRY; ` = 420 $ 
Wiadomość o nowych dziełach, = > 222$} 
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